
NIEBEZPIECZNA 
DYSPROPORCJA XX W. 
MIĘDZY WIEDZĄ A ŻYCIEM 

* i
Polska 1939 - polska 1945 
PRZEZ PRYZMAT STATYSTYKI

PROMIENIE KOSMICZNE
•

GOSPODARKA PLANOWA 
I STATYSTYKA 
P Ł ’ E Ć: 

NAJNOWSZY STAN WIEDZY

ZBIORY POLSKIE 
W NIEMCZECH I AUSTRII

DETRONIZACJA 
NAUKI NIEMI ECKIEJ

WRAŻENIA ZE SZWAJCARII 

EWOLUCJA 
STROJU LUDZKIEGO 

KRONIKI: 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNA,

POLDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTELNIK"

NR 1(2)





Miesięcznik poświęcony zagadnieniom wiedzy i życia 

Rok II 1946
 

TREŚĆ

Nr 1 (2) 

NIEBEZPIECZNA DYSPROPORCJA XX WIEKU. .
Między wiedzą a życiem. Nauki przyrodnicze 1 wiedza 
techniczna rozw jają się szybę ej niż nauki humanistycz­
ne i życie społeczne. Powstają dwie rzeczywistości zu­
pełnie niewspółmierne i sob e wrogie.
POLSKA 1939 — POLSKA 1945 (II)
Przez pryzmat statystyki. Obrachunek strat i zysków 
w dziedzinę rolnictwa i struktury agrarnej.
PROMIENIE KOSMICZNE
Nieznane bliżej cząstki niosą z wszechświata energie 
miliony razy większe od wyzwalanych przy rozbijaniu 
atomów.
GOSPODARKA PLANOWA I STATYSTYKA ...
By planować, trzeba wiedzieć; by wiedzieć, trzeba zliczyć. 
Jednym z podstawowych środków, którymi posługuje się 
państwo przy real zowańu gospodarki planowej, jest sta­
tystyka. Na statystyce opiera się praca budowania planu, 
później zaś — kontrola jego wykonywana. Powodzenie 
każdej akcji .planowanej zależy od świadomości istnie­
jącego stanu rzeczywistości w danym momencie.
PŁEĆ: NAJNOWSZY STAN WIEDZY
Na najniższych szczeblach życa. Rzekoma wrogość ele­
mentów żeńskich i męskich. Teorie regulacji płci.
ZBIORY POLSKIE W NIEMCZECH I AUSTRII. . . .
Niemcy, likwidując naród polski, najsilniej uderzał w je­
go podstawy kulturalne. Zniszczone dobra kulturalne nie 
dadzą się zam enić na walutę. Jak zmusić Niemcy do 
rekompensaty?
DETRONIZACJA NAUKI NIEMIECKIEJ
Analiza wkładu nauki niemieckiej do nauki światowej 
wykazuje, że pretensje jej do prymatu są nieuzasadnione.
WRAŻENIA ZE SZWAJCARII  
EWOLUCJA STROJU LUDZKIEGO 
Reportaż ilustracyjny z komentarzem o modzie z punk­
tu widzenia socjologii.
KRONIKI:
Społeczno-ekonomiczna
Urodzenia w Polsce w czasie wojny  
Jaki jest koszt odbudowy Warszawy?
Naukowa
Konstrukcja bomby atomowej i niektóre sekrety pro­
dukcji atomowej...............................................................
Prawnicza
Prawo a małżeństwo
Kulturalna
Żyd® kulturalne Warszawy 

Tadeusz Unklewicz . .

Stefan Szulc .;,Z • • .

Bolesława Twarowska .

Kazimierz Romaniuk

Artur Ber

Władysław Tomkiewicz

Aleksander Donat.

Stefan Baley
Vidimus

Stefan Szulc ...
Henryk Grenlewski . .

T. U...............................

J. N.

Jerzy Waldorff

2

9/

15

24 J

30

39 xj

44

54
59

62
64

65

67

68

I



NIEBEZPIECZNA

MIĘDZY 

WIEDZĄ 

A ŻYCIEM

PEWNE pory roku i pewne - święta skłtiaoają do refleksji. Nowy Rok daje zazwyczaj okazję—nie licząc 
zabaw — do porównań, do napomykano „jeszcze jednym krzyżyku, spadłym na plecy człow.eka”. 
Życie Europejczyka ugina się wszakże nie tylko pod ciężarem rosnących doświadczeń losu (co jest 
wspólną cechą wszystk.ch istot rozumnych), ale także i pod niezwykłą intensywnością przeżyć, pod 

nieznaną dotychczas szybkością i zakresem wydarzeń.
Wiedza skurczyła ziemię naszą do rozmiarów jej właściwych, a w ęc mało znaczących.
Rad o, telegraf, film, prasa, samolot uczyniły to, ż najzwyklejszy śmiertelnik w roku 1946 ma niepo­

równanie szerszą skalę w.adomości, przeżyć i wzruszeń, niż ongi Neron czy Karol W.klki. Weźcie np. do 
ręki normalną europejską gazetę poranną, wszak wszystkie raporty polityczne i wojskowe, wszystkie donie­
sienia gospodarcze dostarczane przed wiekami samo władcy rzymskiemu nie vnogły stanowić nawet części 
togo oo dostarcza nam nasza gazeta. Oni, w najlepszym raz e, żył życiem imperium. My żyjemy życiem swata.

Kołowrót, w którym znajduje się człowiek wielkiego miasta, jest tak silny, iż tylko nieliczni potrad a 
wyzwolić sfę n|a krótką choćby chwilę spod jego jarzma, to znaczy z nieustannego nal tłoku codzt.er.inych 
działań, myśli i przeżyć, wyznaczonych rutyną zawodu czy obowiązków. Trudno w takich warunkach o re­
fleksję. Tym bardziej jest ona konieczna. Ale życie jest bogate, zbyt bogate jak na jeden umysł rudzki, 
więc, idąc za naturą, która nawet mózg nasz zbudowała zgodnie z zasadami ekonomii i każę nam pracować 
sui generis skrótami — zwrócimy uwagę na skrót pewnego zjawiska życia współczesnego. Zjawiska, które 
można śmiało nazwać ,/niebezpieczną dysproporcją cywilizacji zachodniej XX wieku”.

Od lat klku dziesięciu, powiedzmy okrągło — od lat pięćdziesięciu, jesteśmy świadkami niezwykłego przy­
śpieszania rozwoju w.edzy.

Były już co prawda okresy w histerii ludzkości, charakteryzujące się bujmiościią życia umysłowego, jak 
np. intrygujący okres ma pięć wieków przed Chrystusem, koncentrujący się u wschodnich brzegów morza 
Śródziemnego, lub (po upadku Konstantynopola) olśniewające Odrodzeń,i te. Ale żaden z nich nie mógł rów­
nać się z tym czego obecnie jesteśmy świadkami ani co do zasięgu geograficznego, ainii co do ilości i ja­
kości uczonych, wynalazków i teoryj. Przede wszystkim jednak — co do skutków. Tam były teorie, zmie­
niające (zasadniczo) tylko poglądy. Tu są maszyny! I tío jest jedna z na j charakterystyczni ej szych cech kul­
uary zachodniej w wieku XX. Maszyna przemknęła do najgłębszych zakamarków naszego bytu. Jest wszędze 
na stoliku (radio, telefon, maszyna do p sarnia, liczenia), na ulicy (samochód, tramwaj, polewaczka, auto­
mat), w kinie; u dentysty, w fabryce, w laboratorium, u krawcowej; nosimy maszyny przy sobie (zapalnicz­
ki, rewolwery, wieczne pióra), opieramy nasz światopogląd ma relacjach maszyn (komora Wilsona, licznik 
Geigera), bawimy się przy pomocy maszyn (radio, film) i zabijamy przy pomocy maszyn.



DYSPROPORCJA XX w.

NOWOCZESNE dzało przeciwlotnicze to prawdziwy cud techniki. Maszyna zmileimła do gruntu 
tryb naszego życ a, a nawet nas samych. Maszyna to potęga! Przeżywamy Złoty Wiek Nauk, a jak 
niektórzy tw erdzą, jesteśmy u jego progu.
Od razu jednak postawmy tu słowo ograniczające, które uczynił stwierdzon e to prawdziwszym słowo 

„przyrodniczych“, bowiem nia ulega wątpliwości, i? triumfy prawdz we odnoszą jedynie nauki ’ przy­
rodnicze. Wiedza przyrodnicza i w.edza techniczna, wziąwszy się pod ręce, zmieniają oblicze ziemi, i rze­
czywistości w temp e zawrotnym.

Wynalazek za wynalaizk em biegną nieprzerwaną falą po rejestrach urzędów patentowych. Dziesięć 
łat temu wychodziło 36.000 czasopism naukowych! Uczony fizyk nie jest już w stanie przeczytać wszyst­
kich książek fachowych z jego dzedziny, musi uciekać się do pomocy wydawnictw referujących i segregu­
jących produkcję naukową; uczony ten nie or entuje się w ogóle w law.nfe nowości, w dz ałach wykracza­
jących poza jego ścisłą specjalność. Cóż dopiero mówić o człow eku przeciętnym, nie mającym nic wspól­
nego z nauką. Tein me docenia już od dawna przemian, które wokół niego zaszły i nie potrafi przewidzieć 
zmian, które go czekają.

Zwróćmy uwagę na kilka migawkowych obrazków, resztę pozostawiając żywej wyobraźni czytelnika.
Zaczndjmy od wynalazku na pozór mało efektownego, który nosi nazwę „P a 1 u d r i n a” (brzmi 

to (niemal jak — abrakadabra!)
Jest to jedno z najdonioślejszych odkryć ostatniej doby.
Paludrma, to lekarstwo syntetyczne, zastępujące chandrę i to nieźle zastępujące, bo z dziesięciokrot­

nie (!) zwiększonym skutkiem. Jak wiadomo, chin na walczy z malarią, klęską stref podzwrotnikowych, 
lecz drzewo chinowe jest wybredne, nie choe rosnąć tam gdzie je ręce lekarzy próbowały aklimatyzo- 
wać, rośnie — praktycznie biorąc — tylko na Jawie j w pobliskich regionach. Holandia słusznie uważa 
Jawę za perłę swej korony.

Teraz mamy Paludrinę, którą można produkować wszędzie, która jest dziesięciokrotnie silniejsza niż 
chinina i która kosztuje wielokrotnie taniej.

Stąd z „małego” odkrycia, chemicznego mamy dwa wielkie skutki:
1) w niajbl ższych latach zmrt ejszy się ilość cierpienia ludzkiego; malaria zostanie wreszcie pokonana.
2) Holandia osłabnie: straci monopol i dużo pieniędzy.
Dziwnie takie koincydencje zdarzają się coraz częściej. Zresztą — jeśli mowa o Holandii — to osłabi ją 

jeszcze drugi wynalazek: syntetyczna guma, w wydaniu niemieckim i amerykańskim (to ostatnie także 
wielokrotnie tańsze od gumy naturalniej), bo jak wiemy, Bnd.e holenderek e były, obok Stanów malajskich
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i Cejlonu, głównym światowym producentem 
gumy.

Ostatnie spojrzenie pewnego chemika na 
ćwiartkę papieru, zapełnioną dziwacznymi 
znaczkami i podobne spojrzenie innego che­
mika, potwierdzające prawidłowość nowo wy­
nalezionej formułki wydały za jednym zama­
chem trzy wyroki: jeden na malarię i dwa na 
Holaindę. Fantazji! czytelnika pozostawiamy 
dociekania strategiczne, gospodarcze i inne.

Przenieśmy się w inną dziedzinę: do kró­
lestwa samolotu. Czterdzieści trzy lata temu, 
w roku 1903, dwaj bracia, panowie W-lbur i 
Orville Wright, na swej „latającej machinie”, 
składającej się głównie z patyków i drutu a 
zwianej wtedy stzurnimie „b planem”, dokonali 
lotu, którego szybkość wyniosła 16 km na go­
dzinę. Dopytywano ich potem o sensacje psy­
chiczne i fizyczne.

W listopadzie ubiegłego roku dwaj lotnicy, 
H. J. Wilson i) E. Greenwood ustanowili 
rekord, szybkością około 995 km na godzinę. 
Jest to nieco więcej niż 16 km ale już... na 
minutę.

Amerykański samolot seryjny oblec.ał kulę 
ziemską naokoło w 150 godzin (jakże musi 
się wstydzić stary, poczciwy Verme!).

Przez Atlantyk latają stale maszyny, prze­
bywające odległość Anglii-Ameryka w klka- 
naście godz.ii, to samo na trasie Ameryka-Ha- 
waje (17 godzin). A przecież są to wszystko 
typy, przestarzałe. Przyszłość lotnictwa leży 
w silnikach reakcyjnych, zwłaszcza rakieto­
wych. Niemieck.e V2 osiągały szybkość 4.800 
km inia godzinę. To znaczy nie wiele mniej 
nuż 16 km, ale już... na sekundę. Na co trzeba 
było czterdzieści trzy lata temu całej godziny, 
dz.ś potrzeba tylko jednej sekundy. Pomyśl­
my, że — gdy ustali się normalna komunika­
cja lotnicza — będziemy mogli łec.eć w so­
botę po południu (po biurze) do Nowego Yor­
ku, by po dobrze spędzonej niedzieli zdążyć 
do Warszawy do pracy na poniedziałek rano.

Ziemia kurczy się szybko.
Inny przykład. Dwa miesiące temu prasa 

naukowa doniosła z Ameryki o odkryciu no­
wej maszyny, umożliwiającej głuchym sły­
szenie przy pomocy wzroku. Maszyna ta za­
mienia dźwięki na fale świetlne, układające 
się w pewien alfabet kształtów. W ten spo­
sób człowiek głuchy widzi dźwięki.

Inna wiadomość (z Angl'i): są w toku pró­
by zaadoptowania wielkiego wynalazku wo­
jennego „Radar” do celów bardziej godnych 
człowieka. Otóż: ślepy będzie widz ał przy 
pomocy uszu! Każdą przeszkodę na swej dro­
dze rozpozna w sygnałach dźwiękowych, o- 
kreślających n'e- tylko położenie przeszkody 
ale i jej rozmiary, wygląd, charakter etc.

Przykład następny: cyklotron. Maszyna ta 
jest modna. Jej twórca Amerykanin Ernest 
Orlando Lawrence (zresztą z pochodzenia — 
Norweg) wymyślił sposób, by przez kręcenie 
w kółko po coraz szerszych -torach i przez u- , 
stawiczne „popchnięcia” — nadać oocskom 
elektrycznym niesłychane szybkości la więc i 
siłę. Pociski te otworzyły nową erę w życiu 
ludzkości, erę atomową. Na razie niestety — 
tylko bomby atomowej. Ten temat zostaw­
my na boku i przejdźmy do pewnej fanta­
stycznej możliwości.

Otóż jedynym prawdziwym producentem 
żywności na naszej planecie są roślmy. Gdy­
by niże one, zwierzęta i ludzie zniknęliby 
szybko. Roślina zna tajemnicę syntezy powie­
trza i z.orni przy pomocy promieni słonecz­
nych. Pracę tę tajemniczą wykonują drob­
niutkie ciałka, zwane chlorofilami. Sekret, 
mimo wielkich naszych wysiłków, pozostał se- 
kretem. Wydaje się jednak, że -nie na długo. 
Właśnie ze względu na cyklotron-. Bombardu­

jąc np. jakikolwiek liść wzbudzimy radioakty­
wność wewnątrz drobinek chlorofilowych, u- 
możliwlającą nam śledzenie nieznanych dotąd 
procesów. Jeśliby śledztwo dało rezultat po­
zytywny, sprawdziłoby się proroctwo (jeszcze 
jedno) H. G. Wellsa: odkrylibyśmy sposób 
produkowania syntetycznej , żywności. Nie 
przetwarzania! A produkowania! Byłoby to 
prawdziwe „pożywienie bogów”. Fantazja? 
Przypomnijmy scb.e, że nie kto inny jak Al­
bert Einstein tweruz-*, iż nie wierzy by lu­
dzie naszej epoki zdołali odkryć tajemnice e- 
nergii jądra atomowego. Zresztą sam to przy­
pomniał pisząc: „Rzeczywiście, nie przewidzia­
łem tego, iż będzie ona wyzwolona w na­
szych czasach. Wierzyłem tylko, iż jest to teo­
retycznie możliwe”.

Einstein jeszcze żyje i nawet zdołał docze­
kać s ę, że energia ta zmiotła- z powierzchni 
ziemi sporo istnień ludzkich.
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Energia atomowa otwiera tyle możliwość"1, 
że trudno s ę -oprzeć chęci wyliczenia choćby 
niektórych, . więc lep'ej uciekajmy od tego 
tematu, przemycając jednak po drodze dwie 
nowe idee: propozycję prof. Juliana Huxleya 
zmiany klimatu europejskiego na podzwrotni­
kowy, a w każdym raz e — na cieplejszy, 
pit/ez topienie lodów arktycznych, które ustą­
pią pod naporem bomb atomowych wytwarza­
jących temperaturę wielu miliardów stopni 
(patrz „Problemy” nr 1); oraz ideę prof. R. 
Nimmo, badania wtnętrzności człowieka. Przy 
rozpadzie np. niektórych ciał promieniotwór­
czych (choćby Uranu 235) inne ciała, jak np. 
zwykła sól czy wapń nabierają radioaktyw­
ności; zjedzone i zasymilowane przez orga­
nizm, wysyłają z wnętrza kości czy nerek 
sygnały, które licznik Geigera notuje, a fizyk 
i biolog komenitują.

Cywilizacja nasza pędzi naprzód z -zawrotną 
szybkością. Czujemy się jak pasażerowie po- 
óągu błyskawicznego, którym przed nosem 
migają jakieś przedmioty i którzy — aby 
uniknąć zawrotu głowy, przestają patrzeć.

U

Niestety, pędzi naprzód tylko część-naszej 
rzeczywistości, pozostawiając resztę — co­
raz dalej za sobą. Świat nasz wyciąga się jak 
guma. Temu bowiem pędowi nauk przyrodni­
czych i techniki nie towarzyszy analogiczny 
bieg nauk humanistycznych, ant rozwój życa 
społecznego. To jakby wyścig samolotu z żół­
wiem. Dysproporcja rośnie i przepaść między 
tymi dwiema sferami pogłębia się z fatal i- 
stycznią wytrwałością

Co prawda, nauki humanistyczne i organiza­
cja życia społecznego podlegają również temu 
ogólnemu ruchowi npprzód, ale każdy, nawet 
z dala stojący od problemów wiedzy ii życia, 
zdaje sobe sprawę ze stosunkowej powolno­
ści żółwiej powolności, w porównaniu z pę­
dem rozwo jowym wiedzy przyrodniczej i tech- 
niozmlej.

Gdy "tie ostatnie dawno pożegnały się z auto­
rytetami, żyjącymi ongi w cióniu greckich 
portyków i egipsk ich sfinksów, to życie nasze 
społeczne, kierowanie właśnie tradycyj nymi po­
glądami, względnie irtąuki humanistyczne, usi­
łujące temu życiu dać nowy oddech — Stoją 
jeszcze obu nogami w antycznej przeszłości.

Autorytety i tradycje, brak ścisłej metody 
myślenia, brak szacunku dla eksperymemttu. 
trzymają je mocno.

Życie społeczne op era się na poglądach i 
zwyczajach, sięgających czasów zamierzch­
łych. Symbolem stałości i antyczhości ich jest 
rp. malutka obrączka ślubna na palcu. Przed 
w ekami przodkowie nasi, dzielni pasterze ze 
stepów azjatyckich, polowali przy pomocy 
wielkich łuków; naciągnięcie cięciwy wyma­
gało nie tylko s ły, ale i ochrony palca. Wkła­
dano więc metalową obrączkę, lecz prawo do 
tego miał tylko mężczyzna dojrzały, a więc 
zdolny i do małżeństwa. Stąd odwieczna 
symbioza: obrączki i ślubu. Od dawna nie po­
lujemy i może nawet! nigdy na oczy własne 
née oglądaliśmy łuku, ale zwyczaj pozostał. 
Obrączki nosimy.

Życie nasze społeczne ma wiele takich an­
tycznych „obrączek”.

Każdy z nas pamięta tę niestety nie ba­
jeczkę o Brazylii produkującej olbrzymie iloś­
ci kawy i topącej ją potem w morzu, bo an­
tycznie reguły ekonomiczne nie pozwalały 
ha dostarczanie jej do Europy.

Wielu z nas -rozumie, że reguła . dobro pań­
stwa jest prawem najwyższym” (stosowna 
np. przez Niemców w ostatniej wojnie) nfe 
może być najwyższą normą moralną ludzkości. 
Potrzebne nam są już wyższe normy, uwzglę­
dniające interesy szersze, niż interesy ciasno 
pojętego nacjonal zmu i szowinizmu państwo­
wego; pojęcie własności, prywatnej, wykształ­
cone na stosunkach gospodarki rodź innej, mu­
si przekształcić s;ę i dopasować do wymagań 
rzeczywistości nowoczesnej: w ogóle Hex, co by­
ło dobre 2000 lat i emu dla Rzymianina ntie 
kdmecz/nie musi bvć dobre dla człowieka, bę­
dącego w stanie oblec eć kulę ziemską w 150 
godzin, lub słuchać audycji muzycznej z Pary­
ża, jeść konserwę z Argentyny, czytać prasę 
z Moskwy — nie ruszając się z warszawskiego 
krzesełka.

Obserwujemy dwie siły: jedną — konstruk­
tywną. płynącą z wí'edizy przyrodniczej i w 
małej części z postępowej myśli humanistycz­
nej, obdarzającą świat nowymi wynalazkami 
i lepszą 'organizacją życia -zbiorowego, oraz 
drugą—destruktywną. Ta druga doprowadza 
do ustawicznej zamiany wynalazków użytecz­
nych na szkodliwe.
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Zycie przestało rozwijać się harmonijnie. 
Dalszy rozwój dysproporcji doprowadzić mu­
si nieuchronnie do upedku naszej cywilizacji. 
Nie byłoby zresztą w tym nic nadprzyrodzo­
nego i nienormalnego. Znamy w przeszłości 
ponad dwadzieścia cywilizacj ; Odkopaliśmy 
je ze starych ksiąg, z pap rusów, z cegiełek 
klinowych, z ziemi wreszcie. Wszystkie prze- 
padły, zginęły. Monopolu na nieśmiertelność 
nie wzięliśmy. Rzecz jednak w tym, że mamy 
nie tylko instynkt samozachowawczy ale — 
to zdaie się po raz pierwszy w dziejach — 
świadomość wypadków. Możemy więc, przy­
najmniej teoretycznie, pokerować n mi zgod­
nie z interesem naszej cywilizacji. Niestety...

W edza human styczna, organizacja życia 
społecznego i polityka nie spełniają dziś za­
dań swych w sposób zadawa lulający. Choć ca­
ła nasza przyszłość zależy od świadomego i 
celowego rozwikłani ia tego problemu, nie chcą, 
czy nie potrafią go podjąć. Uczeni co prawda 

zdają sobie sprawę z sytuacji. Mamy już do 
zanotowania próby zorganizowania wyjść a 
poza zaklęte koło fachowości i wzięcia na swe 
barki części odpow edz talności za skutki swej 
wiedzy. Wyrazicielem! tego są we Francji 
małżonkowie Jol ot - Curie, w Anghi prcf. 
Oliphant (członek ekpy atomowej). W Sta­
niach Z jedni, grupa uczonych z Los Alamos 
(fabrykujących bomby atomowe), Einstein i 
■inri. Lecz wątp ć należy, czy wysiłki samych 
uczonych wystarczą. Po pierwsze: potrzebna 
tu jest współpraca polityków, uczonych i spo­
łeczeństw. Rola tych ostatnich byłaby wybit­
na cóż kiedy inóe orientują sęw rozwoju wy­
darzeń. Nie chodź' przy tym tylko o wyelimi­
nowanie wojen jako formy walki o byt (choć 
byłby to olbrzymi krok naprzód w historii lu­
dzi) . To już n e wystarczy. By maszyna naszej 
cywilizacji' funkcjonowała, trzeba jeszcze in­
nych poprawek, trzeba pozbycia s ę licznych 
przesądów, figurujących cd w eków jako wy­
znanie wiary ekonomiczniej i politycznej. Trze­
ba współpracy całego św a ta, bo dożylśmy e- 
pok', w której sieparatyzmy, Autarkie, szowini- 
zmy są smutnym anachronizmem. Kierunek, w 
którym nauka popchnęła nasz św at musi nie- 
umiknfenie prowadzić do całkowitej zmiany 
tradycyjnych podstaw organ zacji życa spo­
łecznego i żyda międzynarodowego. Zmiany 
te mają być oparte na przesłankach nauko­
wych a nie na przesądach. I tir właśnie tkwi 
óiw punkt newralgiczny, punkt drugi niewy-



stlarczałności pomocy naukowców: nauki humanistyczne 
(socjologia, psychologia, aim histeria1 etc.) nie dają odpowie­
dzi ścisłych, jednoznacznych, naukowo pewnych, takich ja­
kie mają w swym zakresie — nauki przyrodnicze1. Próby 
rządzenia ludźmi przez uczonych były już przedsiębrano 
niejednokrotnie j to jeszcze zatnilm się Chrystus urodził, 
mffelnowicie w Chinach. Uczeni' humaniści nie zdawali1 je- 
diUak egzaminu. Odtąd interwencja ich staje się coraz czę- 
s'Szą (ekonom ści, urbaniści, socjologowie), szanse są coraz 
większe. Ale czy wystarczające?

Sprawa jest bardzo poważna. O stopniu powagi może­
my zorientować się z książeczki niewielkich rozmiarów, 
wydanej trzy miesiące temu, mianowicie książki H. G. 
Wellsa p. it. „Umysł u kresu drogi”, wyrażającej krańcową 
rozpacz. „Koniec wszystkiego — pisze on — co nazywa­
my życ em jest już w pobbżu”. Jeśli nawet pesymizm ten 
położymy na karb choioby Wellsa, część tych obaw pozo- 
staje usprawiedliwiona.

W tym miejscu jakiś zimno usposobiony czytelnik mógł­
by zrobić uwagę: „To wszystko przesada, cywilizacji nic 
nie grozi; trwała tyle w eków, mimo rozlicznych zmian, 
wynalazków i rewolucj , przetrwa i tym razem; dajmy 
spokój z tym katastrof' zmem”.

I... nfte miałby racji.
Jeśli bowiem przyjmiemy, że życie rodzaju ludzkiego 

trwa 24 godziny, to życie cywilizacji greckiej i chrześcijań­
skiej trwa razem... 5 sekund. Dlaczego tak późno homo 
sapiens zaczął zdradzać inklinacje rozwojowe i tak długo 
trwał w błogim śnie (niewiedzy9 Mnaejsza z tym, dla nas 
ważny jest fakt, iż cywilizacja nagle „wybuchła” i my wła- 
śmiie żyjemy w chwili wybuchu. Tamto mogło trwać. Wy­
buch niekoniecznie. Problem niebezpieczeństwa wiedzy 
nie istniał nr gdy, aż do lat ostatn ich. W tym wybuchu, 
ostatntle lat pięćdziesiąt to już jakby super-eksplozja wie­
dzy. Dlatego powoływanie się na przeszłość me jest by­
najmniej uzasadinjoinie.

Gdyby nawet wprowadzić poprawkę do tego zegara 
i wziąć za początek obliczeń nie datę przypuszczalnego po- 
jawidni a się istoty ludzk ej, a datę pierwszych czaszek 
ludzkich wykopanych z ziemi (około pół miliona lat), i tak 
życie cywilizacji wyniesie mniej więcej 5 minut. Nie' 
Impreza, której jesteśmy świadkami, stanowczo rie ma 
cech naturalnej trwałości.

Nawet gdybysmy zaczęli od czasów tak niedawnych jak 
potop, rozpoznalibyśmy tb samo zjawisko. Od Potopu do 
wieku XVII było pełzanie, przerywane małymi okresami 
niewinnego ożywienia; od w. XVIII do końca w. XIX 
ożywienie zaczęło wzrastać i przybierać gwałtownie na 
sile; w ostatnich dopiero pięćdziesięc iu latach nabrało 
cech żywiołowości! Nawet więc od Potopu do Atomu mc 
prowadzi linia prosta. Jest to- linia, która w ostatnich do­
piero sekundach gwałtownie zmętniła kierunek. Ludzkość 
tern nowy kierunek musi dostrzec i doń się dostosować lub...



Owego „lub” nie trzeba, rzecz prosta, nfe- 
rzyć zegarkiem, noszonym w k ieszeni cd ka­
mizelki. I tu trzeba liczyć na godziny histo­
ryczne. Tym niemniej, godzina ta może się 
wydarzyć wielu żyjącym.

Ażeby się nie przytrafiła, trzeba aby zginę­
ła najniebezpieczniejsza! dysproporcja XX wie­
ku: dysproporcja m ędzy wiedzą przyrodniczą 
i techniczną a wiedzą humanistyczną i polity­
ką. Zsumujmy w ęc nasze myśli.

Po pierwsze mamy dwa fakty:
Fakt I — istnieje dysproporcja między roz­

wojem wiedzy przyrodniczej a rozwojem wie­
dzy humanistycznej i życia społecznego.

Fakt II — sytuacja ta, to znaczy i dyspro­
porcja i gwałtowność, powiedzielibyśmy: „mo­
bilność” zjawiska, jest w dziejach rodzaju 
ludzkiego czymś zupełnie wyjątkowym.

Po drug ie: mamy dwa wnioski.
Wniosek I — sytuacja jest niebezpieczna; 

,/nożyce naukowe” rozwarły się (parafrazując 
znane porównanie o „nożycach, cen”).

Wniosek II — „nożyce” te możemy zawrzeć 
albo przez powstrzymanie w edzy przyrodni­
czej, lub przez rozwój ruauk humanistycznych 
i życia społecznego.

Pierwsza alternatywa jest nie tylko teore­
tycznie możliwa, ale była już najzupełniej po­
ważnie dyskutowana (w 1-ym nr „Proble­
mów” są tego odgłosy). Bądź co bądź jest ona 
szokująca i ma gorzki posmak lekarstwa a ra- 

cizej diety i wobec tego jest mało prawdopo­
dobna.

Druga natomrst (szybszy rozwój nauk hu­
manistycznych) jest... mało realna. Któż bo- 
wemiw jaki sposób zdolny jest tego doko­
nać? Sztucznie tego się nie zrobi.

Na p erwszy rzut oka sytuacja bez wyjścia. 
Byłby to jednak wniosek człowieka- mało zna­
jącego „procedurę życia”. Natura ma swoją 
technkę działania., w której stałym elemen­
tem, na nasze szczęście lub nieszczęście, jest 
zawsze jakaś niewiadoma, jakieś „X”.

Myślę, iż najlepiej będzie powołać s'ę na pe­
wien przykład — analogię. Znakomity optyk 
z drugiej połowy XIX wieku, Abbe, op erając 
sę na przesłankach naukowych, powiedział, 
że dla mikroskopu (t. zn. dla jego siły powię­
kszającej) istn eje naturalna granica, której 
nigdy nile będz emy w stanie przekroczyć. 
M lał rację, miał prawo tak powiedz ieć, ale po­
myliłby się jednak. Na szczęście dodał: „chy­
ba, że zajdzie coś nowego, czego przewidzieć 
s ię nie da”. I tu jego duch ostrożności (a mo­
że .znawstwo techniki życia) odniósł triumf.

To coś nieprzewidzianego .nastąpiło: wyna- 
lezono mikroskop elektronowy, zastąpiono 
promienie widzialne przez promienie elektro­
nowe, wkraczając w fantastyczną krainę ma­
łości, o jakiej stare m kroskopy nie marzyły (o 
ile dopuścimy na chwilę, że „marzenia” są im 
dostępne).

Więc n e przesądzajmy z góry!

Fotomontaż — Jerzy Srokowski
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STATYSTYKI

I. Rolnictwo

Mówiąc o zmianach, jak m uległa Polska w 
wyn ku wojny, rozpatrzyliśmy w poprzednim 
zeszycie „Problemów” niektóre zagadnienia, 
dotyczące pow erzchni i zaludnienia kraju. 
Obten e przechodzimy do spraw związanych 
z rolnictwem. I pod tym względem będziemy 
mieli trudności, wynikające z braku danych 
statystycznych o stosunkach powojennych. 
Dlatego też konkretn e będziemy mogli oświe­
tlić tylko niektóre zagadnienia.

Będziemy się poruszali na gruncie stosun­
kowo pewnym, mówiąc o użytkowaniu grun­

tów. Nie jest rzeczą przypadku, czy dany te­
ren jest użytkowany jako rola, łąka, pastwisko 
czy las. Wola ludzka i tu interweniuje oczy­
wiście, ale zmian me można przeprowadzać 
dowolnie i szybko; podział gruntów według 
rodzaju użytkowania jest zjawiskiem względ- 
n'e stałym. Pewne przesunięcia niewątpliwie 
nastąpiły w ciągu okresu wojennego i powo­
jennego, ale nie są to zmiany zasadnicze, tak 
iż można bez obawy popełnienia w elkiego 
błędu charakteryzować sytuację dzisiejszą na 
podstawie danych przedwojennych.
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Jeżeli podzielimy zemię na trzy zasadnicze 
grupy: grunty użytkowane • roln.czo (ziemia 
oma, łąki, pastwiska, sady i ogrody), łasy oraz

wszystke inn« grunty łącznie z nieużytkami, 
ctrzymamy następujący obraz:

Podział gruntów według rodzaju użytkowania

G r u n t y Polska 
w r. 1939

Ziemie 
utracone

Ziemie [ Ziemie 
pozostałe ! odzyskane

Polska 
w r. 1945

Razem 37897

W t y s i
17218

a c a c h h e k t a r ó w
20679 10516 31195

Użytkowane rolniczo 25589 10975 1 14614 , 6539 21153
Lasy ... . . 8322 4110 4212 i 2805 7017
lunę grunty i uieużytki .3986 2133 1853 1172 3025

li a z e ni ....................... 100,0
W

100,0
odsetkach

100,0 1 100,0 100,0
Użytkowane rolniczo 67,5 63,7 70,6 62,2 67,8
Lasy................. . 22,0 23.9 20.4 26,7 22,5
Inne grunty i nieużytki 10,5 12 4 9,0 11,1 9,7

POLSKA 1939 Jak widzimy, struktura użytków w ulowej 
Polsce prawie nie uległa zmianie w porówna­
niu z Polską przedwojenną. Bardzio nieznacz­
nie zwiększyła się względna powierzchnia la­
sów, nieco zmniejszył się udział ostatni lej po­
zycji — „innych gruntów i nieużytków".

Znaczne zmiany uwidocznią się dopiero, 
gdy grunty użytkowane rolniczo podzielimy 
na składniki : z'em: a orna, łąki i pastwiska, sa­
dy i ogrody. Okazuje się, że ziemia orna sta­
nowiła niespełna 49% powierzchni Polski 
przedwojennej, stanowi ponad 53% Polski 
dzisiejszej, natomiast udział łąk i pastwisk 
zmniejszył się z 17,1% do 13,3%, udział sadów 
i ogrodów 1,5% do 1,1%. Inaczej powiedziaw­
szy, powerzchnia łąk i pastwisk zmniejszyła 
się w porównaniu z okresem przedwojennym 
mniej więcej o 36%, powierzchnia sadów i 
ogrodów o 38%, powierzchnia z emi ornej tyl­
ko o 10%.

Całość struktury gruntów przedstawiła wy­
kres (obok).

Znacznie mniej mówiące są informacje, do­
tyczące uprawy paszczególnych ziemiopłodów. » 
Tu przesunięcia mogą następować szybko; w 
szczególności łatwo może dojść do zastąpienia 
upraw bardziej skomplikowanych, wymaga­
jących większego nakładu, roboc zny, wię­
kszej umiej ętpości — przez ziemiopłody ła­
twiejsze do uprawy. Z tymi zastrzeżeniami 
podajemy 1'czby dotyczące uprawy głównych 
ziemiopłodów na teremme Polski w okresie 
przedwojennym.



Powierzchnia upraw głównych ziemiopłodów

Ziemiopłody
Polska 

w r. 1939 1
Ziemie 

utracone
Ziemie 

pozostałe
Ziemie 

odzyskane
Polaka 

w r. 1945
W r. 1945 mniej (—) 

lub więcej (+) 
niż w r. 1939

t y » i ą each h e k t a r ó W w odsetkach

Pszenica......................... 1738 757 981 365 1346. — 23
Zyto............................. 5774 1809 3965 1448 5413 - 6
Jęczmień..................... 1199 519 680 362 1042 — 13
Owies ....... 2250 933 1317 627 1944 — 14
Ziemniaki ,•................. 2899 974 1925 812 2737 — 6
Burak; cukrowe ... 130 16 114 106 220 + 70

Pomimo wszelkich zastrzeżeń, liczby są cha­
rakterystycznie. W porównaniu z Polską w 
granicach z r. 1939 ina ziemiach Polski w gra­
nicach dzisejszych uprawiano żyiia i ziemnia­
ków tylko o 6% mniej, pszenicy natomiast o 
23% mniej. Wyniika to stąd, że utrać liśmy 
na wschodź e tereny ze źniacznym odsetkiem 
glelb pszennych, gdy na ziemiach odzyskanych 
ma' ogół przeważają gleby żytn io-ziemniaczane. 
Notomiast ogromny jest zysk w stosunku do 
uprawy buraka cukrowego, gdzie zwiększenie 
powierzchni wynosi 70%.

Z innych ziemiopłodów nh terenach Polsk- 
dzisiejszej upraw'ano mniej, aniżeli na tere­
nach dawnej Polsk : strączkowych o 40 z gó­
rą procent, gryki o 72%, różnych roślin tech­
nicznych (letni, konopie, chmiel, tytoń) miniej 
o 50 do 70%. Tylko powierzchnia rzepaku 
zmniejszyła sę stosunkowo nieznacznie — o 
13%. Te różnice częściowo są wywołane wa- 
rumkanr rynku, przyzwyczajeniami producen­
tów i konsumentów, ale w zręcznym sitopnfłu 
zależą również cd warunków przyrodni Czych.

Wytwarza się sytuacja, która musi być po­
ważnie wzięta pod uwagę przy przyszłym pla­
nowań" u n e ty lko w zakresie rolnictwa, ale 
i przy planowaniu ogólno -gospodarczym. Cho­
dzi bowiem nie tylko o ziem o płody, stano­
wiące podstawę wyżywienia ludności, ale i o 
surowce niezbędne dla przemysłu. W niektó­
rych przypadkach prawdopodobne będzie 
możliwe rozszerzyć zakres upraw bez specjal­
nego trudu. Dotyczy to np. lnu i konopi, któ­
re w północnej części ziem odzyskanych znaj­
dą warunki naturalne zbliżone do warunków 
nai Wileńszczyźnie — głównym terenie1 upra­
wy tych roślin w dawnej Polsce, tym bar­
dziej, jeżeli gospodarstwa rolne zajmą repa­
trianci z tych władało stron.

W innych przypadkach trzeba będz e 
zastanowić się, jaka1 droga będzie właściwsza, 
czy forsować uprawę niektórych roślin, na te­
renach, gdzie te rośliny dotychczas nie były 
uprawiane, czy też zrezygnować z ich uprawy 
na korzyść innych, bardziej odpowiadających 
warunkom gleby, klimatu i t. d. Taka zm a- 
na może pociągnąć za sobą częściowe unieru­

chomienie niektórych rodzajów przemysłu, 
konieczność zwiększonego importu lub ogra­
niczenia eksportu. Ale wszystko to są zaga­
dnienia dotyczące nieco dalszej przyszłości. 
Pierwszym i zasadniczym zagadnieniem chwi­
li beżącej jest co innego: nie dopuść ć, by zie­
mia leżała odłogiem, choc ciżby uprawiano nie 
te rośliny, które w odleglejszej przyszłości 
będą najbardziej potrzebne.

Plany z hektara na naszych ziemiach odzy­
skanych były przed wojną o wiele wyższe, 
aniżeli na ziemiach dawnej Polski. Dla k Iku 
ziemiopłodów podaj emy porównanie ziem 
utraconych z odzyskanymi

Plony z hektara w kwintalach

Ziemiopłody Ziemie 
utracone

Ziemie 
odzyskane

Pszenica . . ... .' 11,2 20,2
~yto.......................... ’ 10,1 14,5
Jęczmień................. 10,2 20,6
Owies . . . . . 9,9 19,0
Ziemniaki................. 111,0 161,2
Buraki cukrowe . 178.0 307,5

Dzięki tak wysokim plenom z jednostki po­
wierzchni zbiór ogólny na ziem ach odzyska­
nych również był duży, tak że ostatecznie na 
z 'em'ach Polski w granicach r. 1945 zbierano 
przed wojną więcej żyta, jęczmienia, owsa, 
ziemniaków, aniżeli na ziemiach Polski w 
granicach r. 1939, m:mo że obszar zasiany był 
znaczne mniejszy. Niestety, te pomyślne 
wynki przedwojenne nie przesądzają bynaj­
mniej sprawy, jeżeli chodzi o stain dzisiejszy. 
Wysoko plony uzysk'wann nie dzięk wyjąt­
kowej żyzności gleby i szczególnie sprzyjają­
cym warunkom klimatycznym, lecz dzięki 
wysokiej kulturze rolnej i dużemu zużyć u 
nawozów sztucznych. Pod tym względem na 
najbliższy okres mukmy się liczyć z wydat­
nym pogorszeniom sytuacji. Dlatego też przy 
ocenie możliwych zb orów co najmniej na naj­
bliższe lata nie możemy s:ę op’teraé na wyni­
kach przedwojennych, raczej za pewnie należy 
uważać, że ogólna wydajność z hektara spad­

li



tińe pctnóżej poziomu nie tylko ziem zachod­
nich, ale również dawnej Polski.

Ułatwianiem sytuacji ma okres najblższy 
jest fakt, że będziemy mieli’ do wyżywienia 
znacznie mniejsza liczbę ludności, aniżeli 
przed wojną: według przybliżanego szacunku, 
przedstaw onego w poprzednim artykule, ok. 
22 — 23 milonów ze miast dawnych 35 milio- 
nów. Jeżel" więc przed wojną przeciętny 
plon czterech głównych kłosowych (pszenicy, 
żyt#, jęczm enia i owsa) wynosił 11,4 kwintali 
z hektara, to obecnie można by osiągnąć take 
samo zaopatrzenie ludności przy plonie 8 do 
8.5 kwintali z hektara. Należy m eć nadzieję, 
że przynajmniej taki plon będzie można osią­
gnąć już w najbliższym roku. Trzeba tylko 
pamiętać, że rachunek opera się na założeniu 
z: siania tych samych powierzchni, jakie były 
zasilane przed wojną. Wracamy do sprawy 
już poruszonej: w tiej chwil: główny wysięk 
musi być zwrócony na zasianie możliwie ca­
łej powierzchni, roi", bo tylko w ten sposób 
możemy un knąć niedoboru. W przyszłości, 
gdy dojdziemy do normalnego poz:omu wy­
dajności, będziemy miel ’ bardzo znacznie1 nad­
wyżki eksportowe przynajmniej w zakresie 
zbóż.

O Iczbe inwentarza żywego w okresie 
przedwojennym można, by w ogóle nie wspo­
minać. Na ziemiach odzyskanych hodowla 
stała wysoko, zwłaszcza trzody chlewnej ho- 
d owo ino prawe dwukrotnie więcej, aniżeli na 
ziemiach utraconych. Ale z tego inwentarza 
obecnie pozostało bardzo niewiele, ogromne 
są straty również mai dawnych ziemiach. Pod 
tym względem sytuacja jest bardzo ciężka i 
nie łatwo będzie powróć'ć do poziomu, zape­
wniającego. rolnictwu należyte warunki pra­
cy (s ła pociągowa, nawóz), a ludności — do­
stateczne zaopatrzenie w produkty hodowli.

2. Struktura agrarna

Z wielu względów niemożliwe jest dokład­
ce zobrazowanie zmian struktury agrarnej 
Polski w wyniku przesunięć terytorialnych. 
Przede wszystkim nie mamy aktualnych i je­
dnolitych danvch statystycznych c podziale go­
spodarstw wiejskich według wielkości Ścisłe 
(nformacie dają dla ziem odzyskanych spisy 
riiem’eckie z r. 1933 i 1939. Natomiast dla 
Polski przedwrześniowej posiadamy jedynie 
informacje z r. 1931, i to nie na podstawie 
wkścwego spisu gospodarstw, lecz na podsta­
wie pewnych danych uzyskanych w związku 
ze snisem ludności. Dane te pozwalaja po­
dzielić gospodarstwa na k'lka grup w elkości 
według powerzchni gruntów użytkowanych 
rolniczo. N:e obejmują one gospodarstw osób, 
dla których posiadany grunt stanowił ubocz­
nie źródło utrzymania. Poza tym znana jest 

ty lko liczba gospodarstw, lecz nie jest znana 
ich ogólna powierzchnia.

Od r. 1931 do września r. 1939 nastąpiły 
znaczne zmiany w strukturze agrarnej. Z jed­
nej strony w latach 1932 — 1938 rozparcelo­
wano znaczną część gospodarstw wielkiej wła­
sności, z drugiej — drogą dz ałów rodzinnych 
i w inny spsób następowało rozdrabnianie go­
spodarstw chłopskich. Ten drugi1 proces zape­
wne przeważał i w r. 1939 struktura agrarna 
była gorsza, aniżeli w momencie spisu 1931 r., 
brak jednak materiałów do jej oceny chociaż­
by szacunkowej.

Najważniejsze jednak zmiany wywołała 
oczywiście reforma rolna w Polsce odrodzonej. 
Doprowadziła ona od razu da zlikwidowania 
wielkiej własności' — z wyjątkiem bardzo nie­
licznych majątków państwowych. Według da­
nych ogłoszonych w „Wiadomość ach Staty­
stycznych” (zeszyt l z sierpnia r. 1945) do po­
łowy lipca rozparcelowano 1341 tys. hektarów, 
co doprowadziło do znacznej poprawy warun­
ków bytowania ludności wiejskiej, lecz nlie 
przekształciło zasadniczo struktury agrarnej 
mniejszej własności. Utworzono mianowcie 
ok. 155 tys. nowych gospodarstw, co stanowi 
mniej niż 10 proc, ogólnej liczby gospodarstw 
w Polsce, przy czym tworzono z natury rze­
czy gospodarstwa małe: przeciętna powierzch­
na nowoutworzonych gospodarstw byłej służ­
by folwarcznej wynosi 5,5 ha, gospodarstw 
byłych bezrolnych mieszkańców wsi — 3,4 ha. 
Na powiększenie powierzchni gospodarstw 
niepełnorolnych przeznaczano 355 tysięcy hek­
tarów, a w ęc również ilość bardzo małą w po­
równaniu z dotychczasową powierzchnią tych 
gospodarstw. Reforma rolna dotychczas zaga­
dnienia' struktury agrarnej w całości nie roz­
wiązała i n'e mogła rozwiązać, gdyż brak by­
ło dostatecznej ilości gospodarstw wielkiej 
własności, które mogłyby być rozparcelowane. 
Większe możlwości dają dopiero ziemie od­
zyskane na zachodzie.

Pośrednio wynika z powyższych faktów, że 
odrzucając wykazane przy spisie r. 1931 gospo­
darstwa o powierzchni użytków rolnych 50 ha 
i* w ęcej i uwzględniając podział według wiel­
kości gospodarstw mniejszych otrzymamy dzi­
siejszy obraz struktury agrarnej na tej czę­
ści z'em polskich, która wchodziła do Polski 
równ też przed r. 1939 — obraz nfie ścisły wpra­
wdzie, ale wystarczający do ogólnej orientacji. 
Gospodarstw takich w r. 1931 było ogółem ok. 
1750 tysięcy; z tego na gospodarstwa karłowa­
ty o powierzchni 2 ha i mniej przypadało 
23 proc., na gospodarstwa 2--5-hektarowe 39 
proc., 5—10-hektarowe 26 proc., 10—15-hekta- 
rowe 7 proc., wreszc ie ha gospodarstwa o po­
wierzchni od 15 do 50 ha 5 proc. W wyniku 
reformy rolnej powiększyła się liczba gospo- 
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darstw 5—10 hektarowych, ale również ¡ 2--5 
hektarowych. W każdym razie zachowamy zo- 
staje ogólny obraz wysoce n ezdrowej struk­
tury agrarnej: ogromna przewaga gospo­
darstw o powierzchni pełni żej 5 ha, a więc nie * 
wystarczającej nai utrzymanie rodziny.

Jeszcze bardziej ¡ntepomyślny obraz przed­
staw ały ziemie utracone na wschodź e, ale 
tym zagadnieniem tnie będziemy się tu zaj­
mowali.

Zupełnie inną sytuację znajdujemy na zie- 
m lach odzyskanych na zachodzie i północy.

Pcdajemy poniżej podział gospodarstw nie 
według ich ogólnej powierzchni, lecz według 
pow.erzchni użytkowanej rolniczo, tak jak 
były klasyfikowane- gospodarstwa przy sp sie 
r. 1931 w Polsce. Liozby dotyczą r. 1933.

Gospodarstwa na ziemiach odzyskanych

Powierzchni« 
gospodarstw

Liczba gospodarstw

w tysiącach w odsetkach

Ogółem..................... 403,7 100

Poniżej 2 ha . . . 106.2 23 ■
2— 5 ha . . . 104,9 23
5—10 ha . . . 112,2 24

10—20 ha . . . 36.7 19
20-50 ha. . . 39,4 8
50 i więcej ha , 14,3 3

Liczby te nie są bezpośrednio porównywal­
ne z Lczbami, dotyczącymi pozostałej częśc- 
Polski, pomijając iinne względy, dlatego, że 
tam wielka własność obecnie już nie istnieje. 
Przeprowadzimy natom.ast porównanie w iru- 
ny sposób, odrzucając całkowicie gospodar­
stwa o pow erzchni 50 i więcej hektarów 
i oznaczając przez 100 liczbę średnich gospo­
darstw chłopskich o powierzchni 5—10 ha. Ze 
względu na różnice klasyfikacyjne łączymy 
gospodarstwa o powierzchni, od 10 do 50 ha 
w jedną grupę. Otrzymujemy co następuje:

/
Względna liczba gospodarstw na terenie Pol­

ski w granicach 1945 r.

Powierzchnia Na ziemiach Na ziemiach
gospodarstw dawnych odzyskanych

Poniżej 2 ha . 87 95
146 93

5—10 ha. . . 100 100
10—50 ha , . . . 45 112

(Por. także wykres na sąsiedniej szpalcfe)

Różnice są zasadnicze:. Na ziemiach dawnych 
gospodarstw od 2 do 5 ha jest praw e o 50 proc. 

więcej, aniżeli gospodarstw od 5 do 10 ha, go­
spodarstw od 10 do 50 ha o 55 proc, mniej 
aniżeli tamtych. Na ziemiach odzyskanych niaj- 
liezni ej sza jest właśnie grupa ostatnia, od 10 
do 50 ha. W jednym i drugim przypadku nie 
mówimy o gospodarstwach karłowatych, po­
niżej 2 ha. Grupa ta ze względu na różne uję­
cia statystyczne nriie może być bezpośredni o 
porównywana, poza tym chodził tu prawie 
wyłącznie o gospodarstwa nie samodzielne.

gospodarstwa chłopskie
. ZICMIÍ OAWNt ZIEMIE 0DZ/5KANE

Bardzo trudno jest ocenić, ile na ziemiach 
odzyskanych może powstać gospodarstw rol­
nych, na których mogliby się osiedlić repa­
trianci i przes edleńcy. Było tam około 350 ty­
sięcy gospodarstw powyżej 2 i poniżej 50 hek­
tarów. Ta 1 czba musi stanowić punkt wyj­
ścia rozważań chociażby dlatego, że przynaj­
mniej w pierwszym okretsie osadnictwo będzie 
możliwe jedynie w oparć u o istniejące zabu­
dowania mieszkalne i gospodarskie. Z drugiej 
strony gospodarstwa od 2 do 5 ha, a częścowo 
również od 5 do 10 ha są tu ni ewątpliwie zbyt 
małe i musiałyby być- łączone lub też powięk­
szane kosztem gospodarstw większych. Nato­
miast gospodarstwa od 20 do 50 ha mogłyby 
być przy sprzyjających warunkach dz.elone.

Podchodząc do zagadnienia xy .runy sposób, 
stwierdzamy, że gospodarstwa omawiane mia­
ły łączną powierzchnię nieco ponad 4 m.l ony 
hektarów. Licząc przeciętnie po 10 ha na go­
spodarstwo (mniejsza norma nai tych terenach 
nile wydaje s ę wskazaną), otrzymalibyśmy ok. 
400 tysięcy gospodarstw. Jest to granica 
górna.

W rzeczywistości na gospodarstwach chłop­
skich nie da się os.edl ć ani 400, ani nawet 
350 tysięcy osadników, gdyż spora część 
tych gospodarstw jest zajęta przez Polaków— 
dawnych mieszkańców tych ziem.

Poza gospodarstwami typu chłopskiego) ist­
nieje wielka własność podlegająca parcelacji. 
Ogólna powierzchnia gospodarstw powyżej 
100 ha wynosiła przed wojną ok. 4,5 mil.ana 
hektarów. Do tej 1 czby można by dodać po­
nad 700 tysięcy hektarów gospodarstw 50 do 
100 hektarowych; razem dałoby to ok, 5,2 mi­



liana hektarów. Ale w wielkich gospodar­
stwach znaczną część powierzchna ogólnej — 
nie wiele mm ej niż połowę — stanowią lasy, 
nie podlegające parcelacji. Do podziału poizo- 
steinie jednak w każdym razie około 2,5 milio­
na — może ni eco więcej hektarów, co po­
zwoliłoby na utworzenie 250 tysięcy gospo­
darstw dziesięciohektarowych.

W sumie liczyć się należy ¿ możliwością po­
wstań a na ziemiach odzyskanych około pół 
miliona — raczej n eco mniej niż więcej —- 
rlowych gospodarstw chłopskich. Jest to licz­
ba! duża, jeżeli uwzględnić, że całkowita refor­
ma rolna (na dawnych ziemiach Polski dopro­
wadziła do utworzenia tylko ok. 155 tysięcy 
nowych gospodarstw.

Należy jednak uczynić szereg zastrzeżeń.
Przede wszystkim możl wości te nie będą 

mogły być w pełni wyzyskanie dla poprawy 
stosunków agrarnych na ziemiach dawnych, 
gdyż znaczna lioziba gospodarstw musi być 
przydzielona repatriar,tom — zwłaszcza repa­
triantom ze wschodu.

Następu e podkreślić należy, że proces par­
celacji i w ogóle skolonizowania ziem odzyska­
nych będzie i długi i kosztowny, jietżel.1 mają 
być osiągnięte wyniki dobre i trwałe. W tej 
chwili najpierwszym zadaniem jest uprawa 
wszystkich terenów nadających s ę do upra­
wy i os ągniięeie z nich jak najwyższych plo­
nów. Ludność Polski musimy wyżyw ć bez po­
mocy z zewnątrz, na którą można l.czyć przez 
pewien, niezbyt długi przeciąg czasu, ale nie 
na stałe — i bez mpcrtu zbóż, na który nie 
możemy sobie pozwoLć. Prawdopodobne jest, 
że łatwiej będzie początkowo uprawiać zbio­

rowym wysiłkiem w ększe jednostki gospodar­
cze, an iżeli szybko zorganizować ¡ wyposażyć 
nowe gospodarstwa chłopskie. Przy parcelacji 
na ziem ach dawnych można było ostatecznie 
dać osadnikom działki gruimtu beiz żadnych 
urządzeń i pozostaw.ć ich,własnej inicjatywie 
pobudowanie zagrody i zdobycie inwentarza. 
Osadnicy ci rekrutowali się na. ogół spośród 
ludności okolicznej, kora i tek już gdzieś mie­
szkała, a w parcelowanych majątkach pozostał 
inwentarz żywy i martwy, choć zapewne i1 nie­
wystarczający i nie zawsze odpowiadający po­
trzebom drobnych gospodarstw. Powstawały 
więc trudności^ ale trudności możliwe ,do 
przezwyciężenia.

Natomiast na ziemiach odzyskanych trud­
no wyobraź ć sobie parcelację bez jednoczes­
nych dużych inwestycji w budynkach i in­
wentarzu. Ziemie te uzyskaliśmy prawie cał- 
kowic e pozbawione inwentarza żywego. Dro­
bną tylko pomoc stanowić będzue dobytek, 
który zabierze ze sobą osadnik, likwidujący 
w innej części kraju swoje dawne karłowate 
gospodarstwo.

Pamiętać należy, że musimy dążyć nie tyl­
ko do skolonizowania ziem odzyskanych, ale 
i zagospodarowania ich na wysokim poz ornie. 
Toteż po pierwszym, stosunkowo łatwym 
etapie kolonizacji, polegającym na objęciu go­
spodarstw chłopskch, w których ocalały bu­
dynki i urządzenia, nastanie etap drug , trud­
ny i kosztowny. Dopiero pomyślne przezwy­
ciężenie tego etapu stanów ć będz e właśc:we 
zwycięstwo w walce o nową Polskę na odcin­
ku rolnictwa.



PROMIENIE

KOSMICZNE

Nieznane bliżej cząstki 

niosą z wszechświata 

energie miliony razy 

większe od wyzwalanych 

przy rozbijaniu atomów

BO LESŁAWA TWAIłOWSK A

Tajemnicze promienie

Już nazwa sama: „kosmiczne promienie” wskazuje 
na coś tajemniczego. Kosmos — to ogrom, to przestwór 
obejmujący układ planetarny słoneczny, wszystkie 
gwiazdy na n Łbie z Drogą Mleczną włącznie i dalekie 
mgławice pozagalaktyazie. Niektóre z nich są tek od­
ległe, że prom.eń światła wysłany przez nie wędruje 
do nais kilkaset miLoinów lat, a przecież pędzi tak szyb­
ko: w ciągu jednej sekundy przebywa 300.000 kilo­
metrów.

Z tego kosmosu ze wszystkich stron dążą ku nam 
tajemnicze, niewidzialne dla oka promienie, każdy 
0 nich niesie ogromną energię, miliony razy większą 
od energii znanej w fizyce jądra atomu!

Nie uchroni przed nimi żadna przesłona,, sięgają one 
w głąb oceanów, przechodzą nawet przez górne war­
stwy skorupy ziemsk ej!

Czym one są, jak powstają i jak współdziałają iz ma­
terią — to pytania, które narzucają się od razu. Jale 
zobaczymy, nie na wszystkie potraf my odpowiedzieć.

Fizyk musi i' powinien często stawiać pytania, nl e 
przechodząc obojętnie obok zjawisk nawet banalnych. 
Nie wystarcza powiedzieć jak zjawisko zachodzi i ja­
kie prawo wyraża je ilośc.owo, fizyka współczesna 
idzie w głąb, chce wniknąć w budowę materii1, w istotę 
¡zjawiska.

.Explorer !1‘ wzno.il się by pobić rekord 
Światowy wysokości 22.066 metrów. Przy, 
rzędy do badania promieni kosmicznych 
zainstalowali Dr W. Swann i O. Steiner.

Było to 11 listopada 1935 r.

wzno.il


Odkryć e promieni kosmicznych zawdzię­
czamy właśnie zbadaniu bardzo zwykłego i 
niepozornego faktu.

O czym mówi listek elektroskopu?

Przypomnijmy sobie przyrząd znany nam 
ze szkoły, składający się z pręcika metalowe­
go, opatrzonego na jednym końcu lekkimi zło­
tymi listkami, na drugim — kulką. Wetknię­
ty przez izolowany korek do butelki stanowi 
najprostszy elektroskop.

Jeżeli potartą (np. jedwabiem) pałeczką 
szklaną dotkniemy kulki (rys. 1) listki zysku­
ją nabój elektryczny tego samego znaku, od­
pychają się więc wzajemni e i rozchylają się. 
Obserwujmy uważnie naelektryzowany elek­
troskop. Listki powoli ale stale opadają. Po 
kilku nieraz godzinach opadną zupełnie. 
Dlaczego? — oto pytonie, które doprowadź ło 
do odkrycia promieni kosmicznych.

Powietrze jest mieszaniną gazów, głównie 
azotu i tlenu. Atom każdego pierw, astka 
składa się z dodatnio naelektryzowanego jądra 
skup ającego w sobie prawie całą masę, oto­
czonego rojem ujemnych elektronów. Na ze­
wnątrz jest oni elektryczni e obojętny. Łączny 
nabój wszystkich elektronów jest równy do­
datniemu ładunkowi jądra.

Promień rentgenowski niesie tak dużą ener­
gię, że napotykając na swej drodze atom, wy­
rywa z niego ujemny elektron. W reszcie 
atomu przeważa teraz nabój dodatni jądra, 
jest to „jon” dodatni. W powietrzu powstają 
więc dodatnie jony azotu i tlenu i wolne elek­
trony ujemne.

Listki elektroskopu przyciągają cząstki o ła­
dunku przeciwnego znaku: jony lub elektro­
ny. Zobojętni a się nabój elektryczny i zmnej- 
sza się siła wzajemnego odpychania listków, 
które pod wpływem swego ciężaru zaczynają 
opadać (rys. 2)-

Rys. 2b. Dodatni jon tlenu 
i wolny elektron

Rys. 2d. Jon azotu i elektron

Może powite trze było wilgotne? Umieśćmy 
więc dokładny, czuły pomiarowy elektroskop, 
a raczej elektncmetr, w szczelnym naczyniu z 
osuszonym powietrzem. Listki opadały da­
lej, chociaż powietrze suche nie przewodzi 
elektryczności.

Gdy wstawimy elektroskop w wiązkę pro­
mieni rentgenowskich, używanych w medy­
cynie do prześwietlań, opadają one w c ągu 
k.lku minut, a nawet sekund. Zanalizujemy 
bliżej to zjawisko.

Podobny efekt wywołują promienie wysy­
łane przez ciała promieniotwórcze np. rad, 
również jonzując powietrze.

W zwykłych warunkach nie mamy w oto­
czeniu promieni rentgenowskich, a jednak li­
stek elektroskopu opada. Jeżeli przyczyną są 
istniejące na ziemi ciała promieniotwórcze, to 
przed ich promieniowaniem łatwo elektro­
skop osłonić, wystarczy otoczyć go grubym 
pancerzem ołowiu. Dokładne badania wyka­
zały, że jednak i w tych warunkach pow etrze 



jest nieco z jonizowane. Z tego wynkałoby, 
że istneją jakieś pre mienie bardzo przenikli­
we, przechodzące przez -tak grubą warstwę 
ołow u. Źródłem ich mogłyby być gazy pro- 
m eniotwórcze. Są cne ciężkie i musisłyby 
się znajdować w dolnej warstwie- atmosfery. 
Na większych wysokościach promieniowanie 
ich byłoby słabsze. Trzeba w ęc zabrać przy­
rządy dc kosza balonu i wzni eść się w górę, 
żeby zbadać przyczynę tak prostego zjawi­
ska — opadania listka elektroskopu.

W stratosferze i w głębinach wód

W ¡otaczającej naszą ziemię atmosferze od­
różniamy 3 warstwy: dolna sięgająca od po- 
w eirzchni ziemi aż do 10 kilometrów na bie­
gunie, a 15 k lometlrów mia równiku — nosi 
nazwę troposfery. W troposferze krążą zmien­
ne prądy powietrza'. Powietrze nagrzane od 
powierzchni ziemi wznos' się w górę razem 
z parą wodną, która tam się oz ębia i skrapla.

Wyższą część atmosfery, sięgającą do 80 ki­
lometrów, nazywamy stratosferą. Panują w 
miej prądy powietrza o stałym k erunku, wy­
nikającym z obrotu ziemi dookoła własnej osi.

Dziwnie wygląda tam niebo. Traci ono bar­
wę błękitną, którą w dz my co dzień dzięki sil­
niejszemu rozpraszaniu promieni niebieskich 
i f olkowych przez cząsteczk powietrza, staje 
się czarno - granatowe. Na tym c emnym 
tle jasno odcinają się gw azdy, widoczne na­
wet w dzień. Słońce jest tarczą ognistą o ja­
skrawej płomienistej koron le, żadnego' obłoku 
i zupełna cisza.

Tm wyżej się wznosimy, tym mniejsze się 
staje ciśnienie 'atmosferyczne. W Warszawie 
ciśnieni e to wynosi około k lograma na 1 cen­
tymetr kwadratowy, nac isk w ęc powietrza ma- 
dłoń o powierzchni 110 cm5 wynosi 110 kilo 
gramów. Nie- odczuwamy -tego, ponieważ pa­
nuje ono i wewnątrz naszego ciała. Przy 
wznoszeni u się w górę ciśnienie zewnętrzne 
się zmniejsza.. Organizm ludzki reaguje na to 
silnie: następują krwotoki z nosa, uszu, płuc, 
wreszcie śm erć; jednak pilot balonowy po­
trafi przyzwycza ć swój organizm do zm-.an 
ciśnienia.. Zamykają go często w kabinie, z 
której powieli wypompowują powietrze.

Na wielkich wysokościach brak jest' tlenu. 
Na to można zaradz ć zaopatrując się w ma­
skę i zbiornik Z tleniem.

Panuje tam niska, temperatura, około 50 
stopni poniżej zera. Nawet w upalny letni 
dzień wkłada pilot do lotu futrzane ubranie, 
futrzanie buty i rękaw će. A przyrządy ? One 
też muszą być dostosowane do warunków w 
stratosferze. Trzeba pomalować je- na czarny 
kolor i otoczyć 'osłoną celofanową. Słońce 

tam silnie grze je, a ciało o czarnej barwie do­
brzał pochłani a jego promieniowanie.

Człowiek tak zaopatrzony ro e może wznieść 
się wyżej niż dc 16 kilometrów. Większe wy­
sokości osiągnąć można tylko w zamkniętej 
szczelni e kul ste j gondoli, przyczep cm ej za­
miast kosza do: olbrzymiego balonu częściowo 
tylko wypełnionego wodorem (rys. 3).

Do badań na największych wysokościach 
używa się t. zw. „sond” — dwu lub kilku ba­
loników unoszących samozapiisujący aparat.

>ONL>y ZE STAĆ

Rys. 3.e Schematyczne zestawienie 
pomiarów na różnych wysokościach

Jerem z baloników pęka w górze, drugi nie 
może utrzymać przyrządu i powoli spada. 
Uczciwy znalazca odnosi aparat według załą­
czonego adresu.

Przed wojną zaczęto stasować baloniki — 
sondy unoszące przyrząd pomiarowy z maleń­
ką radiową stacją nadawczą o krótk ch falach. 
Całość waży tylko kilka kilogramów. Obser­
wator s edząc przy odbiorniku w pracowni 
fizycznej słucha i skrzętnie notuje sygnały 
aparatu unoszącego się hen, na wysokość ach 
dochodzących do 40 kilometrów.

Od 80 kilometrów wzwyż zaczyna się trze­
cia warstwa, tak zwana joncsfera, ale o niej 
tu mówić n e będziemy.

W 1913 roku uczony Hess wzniósł się do 
wysokości 5 kilometrów i stwierdził dziwne 
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zjawśko: 1 jatek elektroskopu opadał szybciej 
niż na powierzchni ziemi. W^mikałoby więc, 
że promienie, które to wywołują, n e pocho­
dzą z ziemi, ale skierowane są z nieba. Może 
ze słońca? Nie, bo i w dzień i w nocy są je­
dnakowo silne. Promienie te nazwano ko­
smicznymi.

Przeprowadzono wiele badań, wymieńmy 
niektóre : Kolhórstcr os ągnął wysokość 9,3 km. 
Piccard dwukrotnie wykonał lot w gondoli 
zamkniętej, wznosząc sę do 15 km. Rekord 
pobił w 1935 r. „Explorer II” — balon amery­
kański; osiągnął on wysokość przeszło 22 km 
(rysunek na tytułowej stronie artykułu). 
Millikan używał bakinów-sond (15,5 km), 
obecnie sondy docierają do 40 km.

Z Polaków, Jodko-Narkiewicz wykonał po­
miary promieni kosmicznych w otwartym ko­
szu wznosząc się z kapitanem Burzyńskim na 
wysokość 10,8 km. Pracami tymi kierował 
prof. Zemeckj,

Wszyscy otrzymali wyniki zgodne. Przy 
wznoszeniu się w górę promieniowanie z po­
czątku słabnie, widocznie i Z.iem a wysyła ja­
kieś promienie, następnie bardzo szybko 
wzrasta. Na wielkich wysokość ach jest cno 
około 100 razy s Iniejsze niż na powierzchni 
Ziemi, są one więc pochłaniane przez atmo­
sferę.

Słuszność h potezy o kosmicznym pocho­
dzeniu tego promieniowania sprawdzono jesz­
cze przeprowadzając badania w wodach ję­
zor na głębokościach dochodzących do 252 
metrów i w górach rudy, w korytarzach wy­
kopanych na różnych poziomach. Okazało się, 
że promień owan e jest tam znacznie słabsze, 
co ostatecznie potwierdza jego kosmicznie po­
chodzenie.

Jednoczesne stwierdzano, że przenika ono 
nawet przez 140-md.rową warstwę rudy, 
przechodząc przed tym przez atmosferę Zie­
mi. Gdybyśmy pcstawili równoważny temu 
jednolity blok ołowiu, miałby on wysokość 
dwudziestodwu-piętrowego drapacza chmur. 
Tak przenikliwego promieniowania fizyka 
jeszcze nie znała.

Promienie rentgenowskie zostają pochło­
nięte już przez k IkumJimetrową warstwę oło­
wiu, prom eme gamma wysyłanie przez ciała 
prom entotwórcze np. rad — przez warstwę 
o grubości kilkunastu centymetrów.

Czy to cząstki, czy to fale?

Długi czas przypuszczano, że promienie ko­
smiczne posiadają własności analogiczne do 
promieni gamma i do promieni rentgenow­
skich, że są to fale elektro-maginetyczne roz­
chodzące się w przestrzeni z szybkością św.ta- 
tła.

Fale takie me są odchylane przez pole ma­
gnetyczne, które powstaje dookoła każdego 
magnesu. Lnie takiego najprostszego pola 
można uwidocznić posypując opiłk. żelazne na 
kartkę papieru, pod którą znajduje sę ma­
gnes. Op łk; układają się w pewne charaktery- 
sr.yczne linie (rys. 4). Magnes oddziaływa nie 
tylko na opiłki, ale działa również me przewo­
dnik, po którym płynie prąd elektryczny, jak 
to ma miejsce np. w silnikach. Jeżeli w polu 
magnesu znajdzie sę poruszająca się po linii 
prostej cząstka posiadająca ładunek elek-

Rys. 4. Żelazne opita w pobliżu magne­
su układają s<? wzdłuż In i pola ma­

gnetycznego

tryczny, mip. elektron lub jon, zmieni ona 
swój k erunek i będzie się poruszać po linii 
krzywej.

Żeby się przekonać, jak zachowują s ę pro­
mienie kosmiczne w polu magnetycznym, za­
nim wejdą do atmosfery i zetkną się z mate­
rią, użyto jako przyrządu — kuli z. emskiej. 
Jest ona przecież olbrzymim magnesem, któ­
rego bieguny znajdują sę w pobliżu biegu­
nów. Na rys. 5 i 6 podany szkic przedstawia, 
smiczne są odchylane przez jej pole, to do 
równika mniej trafi promieni, niż do biegu­
nów. Na rys. 5 i 6 podany szkic przedstawia, 
jakby zachowywały się cząstki niosące nabój 
w polu magnetycznym Z emi.

Zorganizowano wyprawy w różne okolice 
z jednakowymi przyrządami' pom.arowymi, 



które można było przyczepiać i do baloników- 
sond. Na powierzchni ziemi stwierdzono róż­
ni cę n ewielką, wynoszącą tylko 10%. Na 
wielkich wysokościach wystąp ło to wyraź-

Rys. 5. Kula z‘emska—magnesem. 
A—oś magnetyczna 1 B—oś obrotu 

ziemi

n/iej, bl żej biegunów promieniowanie jest oko­
ło trzech razy s In ejsze n:’ż w okolicach bliż­
szych równika. Jest to dowodem, że promie­
nie kosmiczne są strumieniem cząstek mate­
rialnych niosących, jak się przekonano, prze­
ważnie nabój dodatni.

Rys. 6. Cząstki, niosące ładunek 
elektryczny, zakrzyw ają swój tor 

w polu magnetycznym Ziemi

Jake ta są cząstki — ¡nie wiemy, prawdo­
podobnie protony — jądra wodoru, najlżej­
szego z pierwiastków. Cząstki te posiadają 
olbrzymią szybkość, zbLżoną do szybkości 
światła.

Bliższe zapoznanie z niebieskimi gośćmi

Zapoznajmy się bliżej z pojedynczym pro­
mieniem kosmicznym. Do tego celu fizyka 
stosuje głównie dwa przyrządy: pierwszy — 
liczy, drugi pokazuje ślady prom enŁ

Ma podstawce stoi nieduża, niepozorna me­
talowa rurka zamknięta z obu stron izolacyj­
nym korkami np. z bursztynu. Przez jej 
środek przechodzi cienki druc k połączony ze 
wzmacniaczem lampowym, podobnym do ra­
diowego. Powierzchnię rurki łączymy z bie­
gunem baterii o wysokim napięciu, np. dwu 
lub trzech tysięcy wolt.

Jeżeli przez taki „licznik” przejdzie jakaś 
cząstka, która na swej drodze jonizuje powie­
trze, drucik otrzyma pew en, nabój elektrycz­
ny, który w emie przeikaże do wzmacniacza. 
W słuchawce usłyszymy charakterystyczny 
trzask, a w numeratorze przeskoczy jedna cy­
fra. W ten sposób można „liczyć” poszczegól­
ne cząstki (rys. 7).

T*

DO fwreR»

Rys. 7. Leżnie — przekrój

Przy zbliżeniu nip. preparatu zawierające­
go rad, liczn k zaczyna zajadle „szczekać”. 
Gdy oddal my wszystkie preparaty — pawi­
mi en milczeć, jednak szczeka on dalej, ale już 
rzadko: raz, dwa razy ma minutę. Czyjeż 
przybycie on ogłasza? To promień kosmicz­
ny przeszedł przez jego w*nętrze.

Można łączyć kilka 1 czników w ten spo­
sób, że aparat odezwie się tylko wtedy, gdy 
jednocześnie przez wszystkie przejdzie cząst­
ka jon aująca (rys. 8 i 9).

Rys. 8. Jonizująca cząstka, przechodząc 
przez liczniki, uruchamia komorę Wilsona
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Zbliżmy się teraz do komory Wilsonia.
Dudni głucho pompa próżniowa. Zapala się 

silny łuk węglowy, oś w «tlejąc jaskrawą smu­
gą wnętrze szklanego walca wypełnionego 
parą wodną. Tłok, stanowiący jego dno, zo- 
staje nagle szarpnięty w dół. Następuje gwał­
towne rozprężenie i na tle czarnego dna wy­
rastają cudne, białe, wiotkie nitk mgły. To 
para wodna czębiora przy rozprężc-n u skro­
pliła się na jonach powstałych wzdłuż drogi 
cząstki niosącej nabój elektryczny.

Żeby uchwycć w komorze tor promienia 
kosmicznego, trzeba wykonać w'ele zdjęć aby 
trafić na chw lę, gdy przechodzi on przez ko­
morę. Możemy ją umieścić między licznikami, 
ktćre tak łączymy elektryczni e, że w komorze 
wtedy tylko nastąpi rozprężenie, gdy 1'czn ki 
zameldują przybycie niebieskiego gościa, gdy 
przez nie prziejdz e promień kosm czny.

Na feiticigraf ach podane są różne typy to­
rów spotykanych w komorze Wilsona przy 
badanu promieniowamta kosmicznego. Ko­
morę umieszczano m ędzy biegunami bardzo 
silnego elek trorne.gwsu.

Rys. 9. „Teleskop licznikowy'' rejestruje 
tylko cząstki, przechodzące przez wszystk e licznik'

Na fotograf i 11 widzimy tor cząstki, która 
kpi sobie z pola magnetycznego, pos ada bo­
wiem tak w elką energ ę, że ¡na nią to pole 
nie działa, trzeba by zastosować silniejsze. 
Pędzi ¡ona po lini prostej, nie zmilemi ając swe­
go k erunku. Sąsiadka jej przechodzi nawet 
przez płytkę z ołowiu nie tracąc energii w 
sposób dla nas widoczny. Z ilości kropelek 
można wywnioskować, że są to ślady torów 
elektronów (rys. 10).

Wiemy ze szkoły, że w rurce próżniowej 
można otrzymać strumień elektronów. Szyb­
kość ich, a więc i ich energ a ruchu zależy od 
przyłożonego napięcia elektrycznego. Jeżeli 
napięcie wynosiłoby 1 wolt, to mówimy, że 

elektron pos" ada energ'ę jednego eíektronó- 
wolta.

Elektrony, których tory w'dz'my na foto­
grafii 10, posiadają energię 1.000.000.000 elek-

Rys. 10. Siady elektronów pochodzenia 
kosm cznego

tnciaowoltów. W promieniowaniu kosmicz­
nym występują nieraz cząstki o jeszcze 
większych energiach dochodzących do 
10.000.000.000.000.000 elektronowoltów. Są to 
te, które przenikają w głębiny wód i w pod­
ziemne korytarze kopalń.

Obok nich obserwujemy w.elką 1 czbę czą­
stek o mniejszych energiach. Niektóre z nich 
są pochłaniane już przez atmosferę ziemską, 
dla innych wystarcza kilkucentymetrowa 
warstwa ołowiu, pam ętajmy jednak, że czą- 
stk. o zbyt małych enieirg-ach są tak odchyla­
ne przez pole magnetyczne Ziemi, że nie do­
cierają nawet do siratosfery.

Żeby otrzymać sztucznie cząstki o takich 
wielkich energiach, trzeba by zastosować na­
pięć, a tysięcy bilionów woltów. Do tego jesz­
cze technika nie doszła i prawdopodobnie ni­
gdy n e dojdzie.

Jak widzimy siamia matura dała nam do rę­
ki możl wość badania tego co się dzieje, gdy 
taka cząstka współdziała z materią. Promie­
nie kosm czne wprowadzają nas więc w świat 
fizyki jądra atomu. Nawet tam cząstek o ta­
kich energach jeszcze nie znamy. Przy rozłu­
paniu jądra uranu energia cząstek wynosi 
około 200.000.000 elektronowoltów, jest więc 
pięć milionów razy mniejsza niż przeni­
kliwego promienia kosmicznego. Całe szczę­
ście, że pole magnetyczne Z.emi chroni nas 
przed zbyt wielką liczbą tych przybyszów 
z szerok ego wszechświata.
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Co się dzieje gdy promień kosmiczny zetknie 
się z mater" ą

Mówiliśmy, że promienie kosmczne — to 
strumień cząstek maibenalniych niosących ła­
dunek, prawdopodobnie protonów; w komorze 
Wilsona obserwujemy jedniok przeważn e 
ślady torów elektronów. Zdawało by się, żo 
zachcdz: tu pewna ¡niekonsekwencja. Tak nie 
jest. To co obserwujemy — nie jest promie­
niem kosmicznym pierwotnym, przychodzą­
cym ze wszechświatai.

Postaramy s"ę przedstawić jego dzieje, gdy 
zetknie się on z atmosferą. Dużo punktów po­
zostanie ¡niewyjaśnionych i trzeba dobrze 
uważać żeby nie zbłądzić w labiryncie zja- 
w:sk. które tam zachodzą. Omówimy tylko 
niektóre.

W ostatnim roku przed wojną, obserwu­
jąc tory w komorze W Isona, odkryto ¡nowe 
cząstki o ładunkach ujemnych i dodatnich, 
o masach mniejszych ¡niż masy protonów, ale 
około 200 razy większych niż masy elektro­
nów. Są to ciężkie elektrony dodatnie i uje­
mnie, t. zwEine mezony.

Ciężke elektrony rodzą się prawdopodob­
nie przy zetkni ęciu pierwotnego promienio­
wania z atomam1" atmosfery. Jak to zachodzi— 
ni'ie wiemy. Może następuje rozb cie a,tomu 
i odłamki jego w postać" ciężkich elektronów 
lecą deszczem na zemię.

Taki elektroni nf e żyje długo, tylko miliono­
wą cześć sekundy. Ten* czas wystarcza jed­
nak żeby dosieglnął on ziem" i uwidocznił swój 
ślad w oczekującej go tęsknie komorze Wilso­
na. Rozpadaj ąc sie, może on dać elektron, zwy­
kły i cząstkę, której jeszcze nie znamy osobi­
ście, ale której istnienie niedawno stwier­
dzono.

Losy ujemnego elektronu

Elektron zwykły, powstały przy rozpadzie 
c ężkiego elektronu, przechodząc przez mate­
rię napotyka na swej drodze« elektrony wcho­
dzące w skład atomów d-nego ciała. Elektro­
ny te posiadają również ujemny nabój elek­
tryczny. odpychają wiec na'Wręgo przyby­
sza. Troci on swą etnrrgie, kłóra zamieni"a s:ę 
w energie prom'eri-ta fal' elektromagnetycz­
nej. Rodzi s ę promieniowanie podobne co do 
własności do promieni gamma wv=vłamvch 
przez rad, ale o większej eoerg'i Zjawisko 
podobnej przemiany zachodzi w każdej lampie 
rentgenowskiej.

C:ekawy efekt obserwujemy edv teka fala 
elektromagnetyczna przechodzi przez ma*e- 
rię. Jej energia może zamień"ć sie w masę. 
G nić enere a — powstaje para elektronów: 
ujemny i dodatni. Zjawisko to nazywamy ma­

terializacją. Zachodzi ono tylko dla wielkich 
energii i dlatego też często ma mej see w pro­
mieniach kosmicznych. Energia i masa mogą 
wzajemnie przechodzić jedna w drugą. Żeby 
jednak otrzymać masę z energii trzeba rozpo­
rządzać dostateczną ilość ą tej ostatniej.

Otrzymany przez materializację elektron 
może znów w podobny sposób współdziałać 
z materią.

Elektron dodatni

Elektron dodatni rodź' się przy materializa­
cji oczywiście mówimy tu tylko o promie­
niach kosm cznych. W przeciwieństw e do 
elektronu ujemnego — elektron dodatni rzad­
ko pojawia się w naszym otoczeniu. Elektrony 
ujemne znajdujemy w każdym atomie, pełno 
ich wszędze, znany niam w cod ziemnym życiu 
prąd elektryczny -— to ruch elektronów.

Rys. 11. .Snop“ elektronów 
dodatn'ch i ujemnych

Elektron dodatni można obserwować tylko 
przez krótką chwilę po jegó powstaniu. Od­
kryto go w promieniu kosmicznym. Gdy spot­
ka on elektron ujemny, łączy się z nim tak 
silne, że unrcestw ają się wzajemnie. Znika 
ich masa — powstaje równoważna jej energia 
promienista. Jest ta zjawisko odwrotoe do 
wspomnicie ego poprzednio — zjaw sko dema- 
terial zacji. Ta emergía zmów rodzi parę: elek- 
tncn doda'ni i ujemny. Każdy z nich znów 
daje energię w postaci fal elektromagnetycz­
nych t. d. (rys. 11, 12 i 13).

Ostatecznie zamiast jednego promień 'a- ko­
smicznego otrzymujemy cały „snop” (rys. 11). 
N.a- tej fotograf ii widzimy 16 topów elekitro- 
nów dodatnich i ujemnych. Pole magm ¡etyczne 
zakrzyw ło je w przeciwnych kierunkach. Stąd 
możne sądzić jaki nrilosą miabój.
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Fotografía 12 pokazuje stopniowe powsta­
wanie takiego „snopu”. W komorze Wilsona 
umieszczono kilka płytek ołowiu. Z p erwszej 
wychodzą tylko 2 tory, z dalszych coraz wię­
cej. Obserwowano snopy promieni kosmicz­
nych, składające się z kilkuset i więcej cząstek.

Rys. 12. Powstawanie „snopu“ promieni 
przy przejściu przez płytki ołowiu

Na fictograf:i 13 widzimy zupełne 'trine zja­
wisko. Z jednego miejsca wychodzi cały szereg 
torów i tory te przechodząc przez dalsze płyt-

Rys. 13. Wytrysk z jednego m ejsca. Prawdo­
podobnie są to tory ciężkich elektronów

ki ołowiu nie dają nowych snopów. Prawdo­
podobnie. są to tory cężkich elektronów, wy­
rzuconych z jednego m ejsca, może z jednego 
atomu.

W ostatnich czasach zaobserwowano rozbi­
janie atomów przez promienie kosmiczne.

Otrzymuje się k lka cząstek z jednego jądra. 
Są to sprawy jeszcze nie zupełnie zbadane. 
Na pewno poznamy wiele nowych i c iekawych 
zjawisk przy dalszym badaniu współdziałam, a 
prom etr.d kosmicznych a materią (rys. 14).

■■■■■■
■■■■■ PROTONU

' : CIĘŻKIEGO 
ELEKTRONU 

-------- :------  EUKTfcoMU 
UJEhAMECO

--------------- tlEilHONUOODMNltqO 
AAIA EICKTBO - I

Rvs. 14.
Schematyczne przed­
stawienie dzie ów pro­
mienia kosmicznego 
w atmosferze Ziemi. 
1 — rozbicie atomu, 
2 — ciężki elektron 
jest początkiem »sno- 
pn«, 3 i 4 — przeni­
kliwe ciężkie elektro­
ny. W kółku — roz­
pad ciężkiego elek­

tronu na zwykły.

Tajemnica pochodzenia promieni kosmicznych 
i zakończenie

Promienie kosm czne pozostają nadal tajem­
nicze. Pochodzenie ch jest zupełnie nieznanie. 
Trzeba by znaleźć takie procesy we wszech- 
świecie, przy których wyzwalają sę tak ol­
brzymie porcje energii nieś oine przez każdy 
promień kosmiczny.

Możl we, że powstały orne w chw li kształ­
towania s ę materii, przy tworzeniu się cięż- 
kich atomów. Zakrzywiane w polach magne­
tycznych gwiazd i planet, ob egają świat, po­
zostając w nim na zawsze.

Istnieje hipoteza, że są cine wysyłane przez 
gwezdy „super-nowe”, jednak tego jeszcze 
nie stwierdzono. Trzeba by z liczników usta­
wić olbrzymi „teleskop”, sk erować go na da­
ny Dunkt nieba i „liczyć” nie widz alme pro­
mienie dące od tej nowo-rozbłyskującej gwia­
zdy; ale i to nie dałoby może żadnych wyni­
ków. Promień kosmiczny zmienia swój kieru- 
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inek w polu magnetycznym Zemi i nće tylko 
Ziemi, każde ciało niebieskie może posiadać 
pole magnetyczne znacznie nawet silniejsze 
wż ziemskie. Przykładem tego jest choćby 
Słońce. Zmiani e ilości plam na słońcu towar- 
rzyszą burze magnetycznie ma ziemi. Żeby tra­
fić w nasz „teleskop” licznikowy, gość 
z wszechświata musi przejść przez warstwę 
atmosfery. W zetknięciu z mater ą może do­
znać wielu przygód i przemian. Zaobserwuje­
my więc tylko efekty wtórne, które nam nic 
me powedzą czy obserwowane „teleskopem” 
promienie pochodzą istotnie od nowo-rozbły- 
skującej gwiazdy,

Może wyrzucane przez jakieś ciało niebie­
skie protony są przyśpieszane w kosmicznych 
polach elektrycznych o wielkch napięciach 
i w ten sposób zyskują te olbrzymie porcje 
riiesidnej elr.ergii.

Żeby zbadać te tajemnicze promienie fzyk 
musi zw edzać wysokie szczyty górskie, odby­
wać wzloty balonowe w zamkniętej gondoli, 
spuszczać przyrządy w głębiny wód, pracować 
z ni mi w kopalniach, podróżować po całej kuli 

ziemskiej, która dla badacza jest i pracownią 
i jednocześni e przyrządem wytwarzającym 
pole magnetycznie.

Badanie tych promieni doprowadziło do od­
kryć a dodatniego elektronu. Wykrycie cięż­
kiego elektronu zostało pow tane z radością 
przez teoretyków, którym on pomaga do po­
konania trudności napotykanych przy two­
rzeniu teorii budowy jądra atomu.

Same promienie pozostają nadal tajemnicze. 
Może, gdy przy pomocy energii uranu udamy 
się w podróż międzyplanetarną, będziemy mo­
gli bezpośredni» je zbadać, a może zetknręce 
z mmi będz e mniej przyjemnie. Tu nas chro­
ni dobroczynne pole magnetyczne ziemi, tam 
mogą one rozbić atomy naszego ciała na dro­
bne cząstki,, które może jako ciężkie elektrony 
wrócą z powrotem na z emię, ale czy powie­
dzą coś o promieniu kosmicznym?

Tworzymy nieraz wizje fantastyczne, czę­
sto jednak rzeczywistość je przewyższa. Czy 
ktoś przypuszczał, że w opadaniu listka elek­
troskopu tkwią tiaikie tajemnice?

23



KAZIMIERZ ROMANIUK

GOSPODARKA 

planowa 

i STATYSTYKA

ł

By planować trzeba wiedzieć 

by wiedzieć trzeba zliczyć

Zagadnień gospodarki planowej należy do 

barcteiej skomplikowanych tak w prak­
tyce jak i teorii życia ekonomicznego.

Dla umożliwienia śledzenia poniższych 
uwag przez czytelników nie oswojonych z 
termir.okg ą współczesnej teor i ekonomicz­
niej, konieczne będzie przypcmn'eni e w to­
ku rozważań niektórych podstawowych po­
jęć z zakresu ekonomii — w szczególności 
tych, które mają związek z zagadnieniem 
gospodarki planowej.

Pojęcie gospodarki planowej przeciwsta­
wia się pojęciu gospodarki wolnokonkuren- 

cyjnej. Różnica między nimi polega głów­
nie na uspołecznionym, centralnym, spoczy­
wającym w ręku państwa kierownictwie 
produkcji, ctraż ma społecznych moywach 
działalności gospodarczej, sprowadzających 
się do postulatu optymalnego zaspokojenia 
potrzeb ogółu przy wykorzystaniu istnie­
jących zsscbów bogać w r aturalir.iych, tech­
nicznych urządzeń produkcyjnych i pracy 
ludzkiej. W gospodarstwie wolnokonkuren- 
cyjnym natomiast główną pobudką jest chęć 
zysku gospodarujących jednostek.
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W systemie gospodarki planowej państwo 
stara sie rbei tylko o wnływaoie w kierunku 
przez siebie pożądanym na przebieg zja- 
w:,sk rvnkcwvch droga stosowania środ­
ków stojących do jego dyspozycji, np. przez 
wwi-isiczainf'e ceny rynkowej — ale może 
przejąć na własność i stać się dysponentem 
czynników produkcji wszystkich albo nie­
których — tych mianowicie, które uznaje 
za ważne dla swoich celów, np. niektórych 
bogactw naturalnych lub surowców podsta­
wowych dla produkcji przemysłowej. Pań­
stwo może też stać się właścicielem zakła­
dów produkujących dobra. W tym przypad­
ku państwo przejmuje wszys'kie korzyści, 
przynodejace w ustroju wollriokOnkuren- 
cyjnym przedsiębiorcom prywatnym. Osią­
gane zyski państwo może przeznaczyć na 
zaspokojenie potrzeb charakteru ogólnego— 
np. na oświatę, zdrowotność publiczną, bez­
pieczeństwo wewnętrzne i zewnętrzne itp. 
Państwo może też przejąć na siebie funkcję 
akumulacji oszczędności i podjąć akcję in­
westycyjną w formie rozbudowy istnieją­
cych zakładów wytwórczych, budowy no­
wych urządzeń produkcyjnych, urządzeń 
dobra publicznego, jak drogi, melioracje itp. 
Realizacja tych celów przez państwo mo­
że być prowadzona w ustroju gospodarki 
planowej w- znacznie szerszych rozmiarach 
niż w ustroju wolnokonkurencyjnym, gdzie 
skale działalności państwa w tym zakresie 
określają przede wszystkim wpływy z po­
datków i danin publicznych.

¡Dotychczas teoria ekonomii politycznej 
zajmowała się głównie problemami z za­
kresu gospodarki indywidualistycznej. Za­
gadnieniem gospodarki planowej teoria eko­
nomii zajmowała się jedynie ubocznie i sto­
sunkowo od niedawna. Pierwsze teoretycz­
ne sformułowania w tym zakresie dała na 
przełomie ubiegłego i obecnego stulecia 
szkoła lozańska. Dyskusja bardziej szczegó­
łowa rozwinęła się dopiero w okresie mię­
dzywojennym, wyniki osiągnięto poważne, 
ch oćaż zagadrferlte dalekie icSt jeszcze 
od wyczerpania. Tymczasem przemiany za­
chodzące w życiu gospodarczym, wprowa­
dzenie zas°d gospodarki planowej w 
Z.S.R.R., próby stosowania tvch zasad w in­
nych państwach — zaktualizowały temat 
i postawiły go w rzędzie najważniejszych, 
tak z punktu widzenia praktyki jak i teorii. 
Zwłaszcza przed tą ostatnią stoi poważne 
/.arJnnja urimtnwneeo przenraccwaTl a ’ po­
głębienia tematu, jako koniecznej podsta­
wy dla realizacji zasad gospodarki plano­
wej w życiu praktycznym.

Z noiecem planu w'aże się podejmowa­
nie decvzii co do przebiegu Zjawisk w okre­
sie przyszłym, połączone z przewidywaniem, 

w jaki sposób przebieg ten będzie się rea­
lizował. W tym sensie planowanie jest pod­
stawą każdego rozumnego działania — 
a więc także działania gospodarczego.

Mówiąc o gospodarce planowej mamy jed­
nakże na uwadze specjalną formę działa­
nia gospodarczego — mianowicie planowa­
nie zjawisk gospodarczych przez państwo. 
W tym sensie w pojęciu gospodarki plano­
wej mieścić się będzie zarówno decyzja pań- 
śiwa co do ksz lałtowania przyszłego przebie­
gu zjawisk gospodarczych, jak i kontrola wy­
konania tej decyzji w rzeczywistości.

Jednym z podstawowych środków, który­
mi posługuje się państwo przy realizowa­
ło liu gospodarki planowej, jest statystyka. Na 
statystyce opiera się praca budowania planu, 
później zaś — kontrola jego wykonania.

Powodzenie każdej akcji planowanej za­
leży od świadomości co do istniejącego sta­
nu rzeczywistości w danym momencie. Wie­
dzę o istniejącym stanie rzeczy w zakresie 
zjawisk gospodarczych w państwie możemy 
uzyskać głównie przy użyciu metody staty­
stycznej, to znaczy metody liczbowej obser­
wacji zjawisk masowych. Centralny organ 
gospodarki planowej państwa budując plan 
stawia określone wzorce i normy wytyczne, 
ustalające planowaną wielkość produkcji, 
planowaną jakość produkcji, planowaną wy­
dajność maszyn i pracowników zatrudnio­
nych przy produkcji, planowane koszty pro­
dukcji: ogólne, przeciętne i krańcowe, — 
wreszcie planowane ceny. Tak ustalony plan 
produkcyjny jest dostosowany do planowa­
nej korisumcji. Należy przy tym uświado­
mić sobie, że konsument nabywający na ryn­
ku dobra będące wynikiem produkcji jest 
jednocześnie dostawcą pracy, stanowiącej je­
den z czynników produkcji. Za pracę otrzy­
muje wynagrodzenie. Wynagrodzenie to wy­
znacza rozmiar jego dochodu — a tym sa­
mym również maksymalny dla niego roz­
miar konsumcji. Z sytuacji tej wynika wza­
jemna zależność wielkości dochodu konsr 

, menta i wysokości kosztów czynnika pracy 
w produkcji — a tym samym ogólnych ko­
sztów produkcji i — w ostatecznej konsek­
wencji — wysokości ceny sprzedażnej. Okre­
ślając wysokość wynagrodzenia za pracę, 
ustalając ceny sprzedażne produktów i okre­
ślając wysokość ewentualnych oszczędności 
konsumenta, centralny organ planowania 
określa tym samym rozmiary konsumcji, za­
kładaj ac, że pr-rv u kodami n'ai*u 1 czy 
z systemem gustów konsumentów.

W praktyce realizacja może odbiegać od 
planowanych norm. Zadaniem statystyki bi­
dzie ustalenie Wielkości rzeczywiście osią'» 
niętyćh i porównanie ich z wielkościami p' 
nowanymi, a tym samym dostarczenie orga­
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nowi planowania materiału do weryfikacji 
ustalonych norm i zamienienia ich w razie 
potrzeby na nowe, w dalszej fazie budowa­
nia i realizacji planu.

W ten sposób dla szybszego i pełniejszego 
osiągnięcia sukcesów w ramach gospodarki 
planowej obok centralnego organu planowa­
nia funkcjonować musi odpowiednio rozbu­
dowany i sprawny centralny organ staty­
styczny. Organy te winny się znajdować 
w stałym i ścisłym kontakcie. Program prac 
organu statystycznego winien wynikać kon­
sekwentnie z potrzeb organu planującego — 
i odwrotnie, decyzje w zakresie planu gospo­
darczego organ planujący winien oprzeć na 
informacjach dostarczonych przez organ sta­
tystyczny.

Statystyka, jeśli ma należycie odpowiadać 
postawianym sobe zadaniom, musi spełniać 
szereg warunków, z których najważn ej- 
sze będą: szybkość dostarczania wyników 
badań statystycznych, ich precyzja i dokład­
ność, wreszcie organiczna źródłowość infor­
macji, pod którym to pojęciem rozumieć na­
leży uzyskiwanie potrzebnych informacji dla 
celów wyłącznie statystycznych i z punktu 
widzenia potrzeb statystycznych — bezpo­
średnio u źródła zjawisk objętych gospodar­
ką planową. Pochodną tych warunków bę­
dzie postulat zorganizowania utrzymań a od­
powiednio sprawnego i odpowiednio rozbu­
dowanego aparatu informacji statystycznej 
oraz postulat gruntownego przeorganizowa­
nia dotychczasowego systemu rachunkowości 
i sprawozdawczości instytucji gospodar­
czych w państwie. Rachunkowość, korze­
niami swymi tkwiąca w tradycyjnych for­
mach działania i myślenia gospodarczego, 
nie jest obecnie dostosowana do nowych 
potrzeb. Nastawiania na wykazywanie w 
ostatecznym bilanse wyników finanso­
wych, nie jest w stanie dostarczać infor­
macji istotnych z punktu widzenia gospo­
darki planowej i sprawozdawczości z wy­
konania planów.

Pierwszym, podstawowym zadaniem, ja­
kie stoi przed statystyką w gospodarce pla­
nowej, jest dostarczanie centralnemu orga­
nowi planowania informacji o elementach 
istniejącego układu gospodarczego w pań­
stwie. Przede wszystkim chodzi tu o ujmo­
wanie w liczby wielkości ekonomicznych 
składających się na całość środowiska go­
spodarczego, w którym gospodarka plano­
wa się realizuje. Wielkościami ekonomicz­
nymi będą tu między innymi: liczba« lud­
ności i jej struktura demograficzna, syste­
my .gustów, według których ludność zaspo­
kaja swoje potrzeby, bogactwa naturalne 
i zasoby dóbr użytkowanych do produkcji, 
stan i struktura aparatu produkcyjnego, 

transportowego i handlowego, struktura 
własności ekonomicznej, ustrój prawno-go­
spodarczy itd.

Następnym zadaniem statystyki będzie 
dostarczanie dla potrzeb gospodarki pla­
nowej informacji o przebiegu zjawisk go­
spodarczych na rynku. Pojęcie rynku na­
leży tu rozumieć nie w sensie dosłownym, 
ale w sensie instytucjonalnym, to znaczy 
określającym środowisko, w którym sę 
zjawiska gospodarcze realizują. Konsumen­
ci na rynku reprezentują określone potrze­
by. Produktów zaspokajających te potrze­
by dostarczają na rynek zakłady produku­
jące. Przy określonej cenie rynkowej i okre­
ślonym systemie gustów i możliwości, wy­
nikających z istn ejącego porządku prawnego 
oraz wysokości posiadanego dochodu, okre­
ślone są rodzaj i rozmiary zapotrzebowa­
nia ze strony konsumenta. Wysokość ce­
ny określa rozmiary konisumcj . W miarę 
wzrostu ceny rozmiary konsumcji ma­
leją — i odwrotnie — rosną, gdy cena 
spada. Wyrazem zewnętrznym tej zależno­
ści jest skala popytu. Podobnie wysokość 
ceny określa rozmiary produkcji. Podaż 
produktów rośnie wraz ze wzrostem ceny, 
maleje, gdy cena spada. Zależność tę wy­
raża skala podaży. Równowagę na rynku 
określa cena, przy której wielkość popytu 
na dany produkt i wielkość podaży tego 
produktu zrównają się ze sobą.

Na rynku wolnokonkur ency j ny m ilość 
nabywców i ilość dostawców jest tak duża, 
a każdy z nich reprezentuje tak niewielki 
udział w ogólnej siumie transakcji dokony­
wanych danym towarem, że indywidualny 
popyt i indywidualna podaż każdego z bio- 
rących udz ał w transakcjach nie może wy­
wrzeć wpływu na wysokość ceny. W ten 
sposób cenę na rynku wolnokonkurencyj- 
nym możemy traktować z punktu widzenia 
poszczególnego indywiduum jako wielkość 
niezależną, jak gdyby daną z góry. Mó­
wimy, powołując się na terminologię mate­
matyczną, że cera wolnorynkowa ma cha­
rakter parametryczny. Jeżeli sprzedawca 
będzie chciał sprzedać swój towar po cenie 
wyższej niż rynkowa, nie znajdzie nabyw­
ców. Dążąc zaś do maksymalnych zysków, 
po cenie niższej niż rynkowa nie będzie 
chciał sprzedawać. Podobnie nabywca nie 
będzie mógł kupić towaru po cenie niższej 
od rynkowej, ponieważ żaden dostawca nie 
będzie mu chciał po takiej cenie swego 
produktu sprzedać. Oczywiście w dłuższym 
okresie czasu, ze zmianą niektórych podsta­
wowych wielkości ekonomicznych, jak 
zmiany w liczbie ludności, ulepszenia 
w technice produkcji it]!)., będą następo­
wały zmiany w układzie równowagi ryn­
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kowej i przejście od jednego stanu równo­
wagi do stanu równowagi następnego.

Tak mówi czysta teoria. W praktyce ży­
cie gospodarcze znajduje się w stanie ciąg­
łej fluktuacji, a sformułowana przez teorię 
idea równowagi jest wyrazem jedynie okre­
ślonej tendencji, do której stosunki gospo­
darcze zmierzają, nie zaś wyrazem konkret­
nie istniejącego układu. Osoby biorące 
udział w obrotach rynkowych dochodzą do 
pozycji równowagi poprzez szereg decyzji 
próbnych, obciążonych pomyłkami i błę­
dami, korygowanymi następnie nowymi de­
cyzjami, podejmowanymi kolejno aż do mo­
mentu osiągnięcia, czy też przybliżenia się 
do stanu równowagi.

Zarysowany powyżej obraz może ulec 
modyfikacji', jeżeli wolnokonkurencyjnego 
dostawcę lub wolnokonkurencyjnego od­
biorcę zastąpi na rynku dostawca albo od­
biorca monopolistyczny. Cena na rynku 
monopolistycznym zatraca swój charakter 
parametryczny — wielkości niezależnej. 
Monopolista uzyskuje władzę kształtowa­
nia ceny z jednej ś<trony w zależności od struk­
tury kosztów swego przeds ębiorstwa, z dru- 
g;ej zaś — w zależności cd celów, do których 
dąży: np. do osiągnięcia maksymalnego zy­
sku, albo też do optymalnego zaspokojenia po­
trzeb odbiorców it p.

Stan równowagi, który się ustala na ryn­
ku wolnokonkurencyj nym uważać należy 
za stan jednocześnie optymalny — to zna­
czy taki, przy którym na zaspokojenie 
określonych potrzeb konsumentów dostar­
czane są dobra w warunkach danego rynku 
najtańsze i najlepszej jakości. Monopolista 
wprowadza na rynek elementy zakłócające 
sytuację optymalności.

Na rynku planowym państwo może wy­
posażyć kierowników swych zakładów 
produkcyjnych w prerogatywy przedsię­
biorców monopolistycznych. Pociągnie to za 
sobą skutki analogiczne do omówionych 
powyżej. Zakładając jednak, że najbardziej 
pożądanym dla rynku, planowego byłby 
stan podobny do stanu charakterystycznego 
dla rynku wolnokonkurencyjnego, państwo 
jest w stanie zastosować środki do stworze­
nia na rynku planowym sytuacji podobnej 
do istniejącej na rynku wolnokonkurencyj- 
nym, W szczególności państwo może narzu­
cić rynkowi wyznaczone przez siebie ceny 
na dane dobra. Ustalona w ten sposób cena 
będzie miała podobnie parametryczny cha­
rakter jak cena na rynku wolnokonkuren- 
cyjnym. Będzie ona stanowić czynnik kal­
kulacyjny dla zakładów produkujących do­
bra na rynek. W oparciu o te ceny kształ­
tować się będzie popyt i podaż na rynku. 
W obserwacji rzeczywistej reakcji nabyw­

ców i dostawców na daną cenę, znajdującej 
swój wyraz w stopniu zaspokojenia po­
trzeb — w braku lub nadmiarze dobra na 
rynku — urząd planowania będzie mógł 
wyciągnąć wniosek o tym, czy wysokość 
ceny została ustalona trafnie, czy powzięta 
decyzja była słuszna czy błędna. Wyniki 
obserwacji pozwolą na korektę decyzji 
błędnej. Poprzez szereg kolejnych prób or­
gan planowania osiągnie wreszcie stan po­
żądanej równowagi. Jak z tego widać, au­
tomatyczny mechanizm kształtowania się 
ceny na rynku wolnokonkurencyjnym za­
stąpią na rynku planowym kolejne decyzje, 
podejmowane świadomie przez centralny 
organ planowania. Organ ten przejmuje 
w ten sposób funkcję spełnianą przez ry­
nek wolnokonkurencyjny — oczywiście w 
instytucjonalnym znaczeniu tego pojęcia.

Posiadając niezbędne informacje o sy­
tuacji gospodarczej w państwie, centralny 
organ planowania będzie miał do dyspozy­
cji dane pozwalające mu na wyznaczenie 
elementów układu gospodarczego, zwłasz­
cza ceny, emacznie bl ższe wztrunkom 
równowagi, niżby to miało miejsce przy 
braku tych danych. Stąd ulegnie redukcji 
liczba kolejnych prób w porównaniu z licz­
bą prób, dokonywanych w systemie gospo­
darki liberalnej.

Dostarczane przez statystykę informacji 
charakteryzujących skalę popytu i podaży 
dawałoby oeniralnemu organów ptetrowarua 
właściwy i najważniejszy materiał do bu­
dowania planu. Niewąópliw e zadanie, jakie 
stoi przed statystyką w tym zakresie jest 
wyjątkowo trudne.

Podstawą kształtowania się popytu są: 
systemy gustów konsumentów, wysokość 
dochodu konsumentów oraz wynikające z 
kombinacji dwóch poprzednich składników 
systemy preferencji konsumentów, wyzna­
czające w jaki sposób przy danych cenach 
konsumenci rozdzielają rozporządzalny do­
chód na kupno poszczególnych dóbr w ta­
kich ilościach, aby w sumie osiągnięte za­
dowolenie dawało maks mum.

Powstaje zagadnienie, czy metoda staty­
styczna jest w stanie dostarczyć materiału 
liczbowego, k'óry by w rakżyty sposób po­
wyższe zagadnienie określał.

Najważniejszego materiału w tym zakre­
sie dostarcza statystyka badania budżetów 
domowych. Badaniem obejmujemy budżety 
domowe wszelkich kategorii konsumentów, 
a więc zarówno budżety rodzin robotni­
czych, jak budżety rodzin pracowników 
umysłowych, budżety rolników — itd. Pro­
blemem zasadniczym tej metody jest, aby 
badane budżeiy objęły możliw e jak naj­
większą ilość kategorii budżetów domo- 
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wych, dających w sumie możliwie wszech­
stronny obraz stosunków konsumcyjnych. 
Z zakresu badań nie powinny być wyłą­
czone ani budżety konsumentów bardzo za­
możnych, ani też bardzo biednych. Badania 
winny objąć również stadia pośrednie za­
możności. Uwzględnione winny być także 
poszczególne gałęzie życia gospodarczego — 
a więc budżety zatrudnionych w rolnictwie, 
przemyśle, handlu, administracji publicz­
nej itd. W pełni winien być wzięty pod 
uwagę aspekt różnic terytorialnych i re­
gionalnych.

Ponieważ badaniami tymi, po prostu ze 
względów praktycznych, nie można objąć 
budżetów wszystkich rod i % w pańslwe, 
trzeba uciec się do wyboru ograniczonej 
liczby budżetów badanych, tak jednakże 
dobranych, aby w sposób możliwie wierny 
oddawały w tym zakresie obraz całości sto­
sunków w państwie. Metodą statystyczną, 
która zapewnia możliwie największą do­
kładność przy badaniu tego rodzaju zbioro­
wości próbnej, zamiast badania całości zja­
wiska, jest tak zw. metoda reprezentacyj­
na. Wynik badań statystycznych prowadzo­
nych nad budżetami rodzinnymi pozwala 
na ustalenie obrazu gustów konsumentów 
i ich systemów preferencji.

Wielkością, która w znacznym stop­
niu wyznacza rozmiary konsumcj': jest 
dochód konsumentów. Podobnie skalę mo­
żliwości zaspokajan a potrzeb w cało­
ści społeczeństwa wyznacza dochód ogó­
łu członków tego społeczeństwa, czyli do- 

. chód społeczny. W gospodarce planowej 
świadomość wielkości dochodu społecznego 
ma pierwszorzędne znaczenie. Z tego wzglę­
du przed statystyką stoi zadanie ustalenia 
wysokości dochodu społecznego. W dotych­
czasowej praktyce stosowane były dwie me­
tody badania dochodu społecznego: bądź 
tak zw. metoda produkcyjna, bądź — kon- 
sumcyjra. P erwsz.a z tych metod opiera 
się na statystyce produkcji, druga — mia sta­
tystyce konsumcj I. W istocie rzeczy obie 
te metody badają to samo zjawisko, tylko 
z innego punktu widzenia. Produkcja bo- 
wjem musi być równa konsumcj i skorygo­
wanej o wartości zaoszczędzone. Wyniki 
obliczeń dochodu społecznego prowadzone 
przez każdą z tych metod winny być w za­
sadzie identyczne.

Systematyczne badania budżetów domo­
wych, w połączeniu z badaniami dochodu 
społecznego i z równolegle prowadzoną sta­
tystyką cen, umożliwiają ustalenie mecha­
nizmu reakcji konsumentów na zmiany w 
poziomie ceny. Całość w ten sposób uzyska­
nego materiału umożliwi ustalenie skali po­

pytu i tym samym dostarczyć może cen­
tralnemu organowi planowania gospodar­
czego pierwszego z podstawowych elemen­
tów dla jego czynności.

Następnym podstawowym elementem dla 
pracy planowania gospodarczego będą in­
formacje obrazujące skalę podaży.

Zadaniem zakładów produkcyjnych jest 
dostarczanie konsumentom dóbr w takich 
ilościach i w takim gatunku, aby przy da­
nej cenie mogli osiągnąć optymalne zaspo­
kojenie potrzeb. Dla wypełnienia powyż­
szego zadania musi być w odpowiedni sr 
sób zorganizowany aparat wytwórczości 
dóbr, aparat komunikacyjny i aparat han­
dlowego rozdziału dóbr.

Zadaniem organu planowania gospodar­
czego będzie dostarczanie wymienionym 
aparatom gospodarczym odpowiedniej ilo­
ści czynników produkcji. Czynniki te win­
ny być tak zorganizowane w poszczegól­
nych zakładach produkcyjnych, aby z ich 
kombinacji wyszedł produkt w ilości do­
stosowanej do potrzeb, jednocześnie w da­
nych warunkach najtańszy i najbardziej 
cdpow adalacy gustom konsumenta. Rzecz 
prosta centralny organ planowania może 
uznać pewne gusty za nie posiadające z 
punktu widzenia ustalonej hierarchii po­
trzeb istotnego znaczenia, że wspomnimy 
gusty wynikające z przejściowej mody itp. 
W tym wypadku organ nlarrwantiai będz e 
drogą użycia stojących do jego dyspozycji 
środków wpływał na modyfikacje istnieją­
cego systemu gustów

Aby osiągnąć opisane cele, organ plano­
wania gospodarczego posługiwać się może 
wyłącznie omawianą wyżej metodą kolej­
nych prób. Nie budzi jednak wątpliwości, 
że osiągniecie tych crlów nastap: szybc ej 
i ze znaczną redukcją strat, jakie powstaną 
na skutek prób błędnych, jeżel u podstaw 
podie'ych decvzii leżeć bedzie dokładne 
znajomość rzeczywistego stanu rzeczy w 
aparacie produkcyjnym. Informacji tych 
dostarczyć może jedynie przeprowadzanie 
właściwie badanie s'atystvc'ne.

Oczywiście dostarczenie kompletnych 
precyzyjnych informacji w tym zakresie 
nie jest możliwe przy dzisiejszym stanie 
wiedzy i techniki statystyczne!. Możliwe 
natomiast jest uzyskanie informacji tylko 
w pewnym s'hipmfu odpowiadających wyma­
ganiem. Podkreśli ć iedhakże trzebią,, że w 
sprzyjających warunkach stopień ten może 
być bardzo wysoki.

Tak więc ustalić można z dużą dokład­
nością dane dotyczące liczby, stanu wypo­
sażenia. i zdolności wytwórczej zakładów 
produkcyjnych, z uwzględnieniem ich spe­
cjalności i rozmieszczenia terytorialnego.
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Podobnie można uchwycić statystycznie 
stan zasobu surowców i materiałów nie­
zbędnych do produkcji.

Dalej statystyka dostarczyć może dla po­
trzeb gospodarki planowej informacji do­
tyczących czynnika pracy. Ważnym zagad­
nieniem jest tutaj sprawa struktury zawo­
dowej ludności. W szczególności istotne 
jest stwierdzenie, czy organ planowania go­
spodarczego ma do dyspozycji na rynku 
pracy pracowników o cdpow edniim przy­
gotowaniu i poziomie kwalifikacji facho­
wych. Zwłaszcza w okresach perturbacji 
społecznych, gospodarczych i politycznych, 
k.edy pian gospodarczy trzeba budować 
od nowa, konieczne jest posiadanie infor­
macji dotyczących struktury zawodowej 
ludności, — także z uwzględnieniem aspek­
tu terytorialnego. Rozwiązanie tego zagad­
nienia należy do statystyki ludności. Nie­
wątpliwie jest to jedno z najtrudniejszych 
zadań, jakie stoją przed statystyką. Mimo 
to sprawę przeprowadzenia badań w tym 
as krisie należy uwi.-żać za konieczną. Brak 
właściwych informacji ogromnie zwiększy 
liczbę kolejnych prób, powodując tym sa­
mym szereg ujemnych konsekwencji dla 
sprawy szybkiego- osiągnięcia stanu równowa­
gi gospodarczej.

Dalszym etapem pracy statystycznej w 
omaw anym eiaikreisie jest statys.yka pro­
dukcji. Statystyka ustalić winna rozmiary 
produkcji według rodzajów produktów, 
kosztów produkcji i stanu zatrudnienia.

Podkreślić trzeba, że mówiąc o produkcji 
mieliśmy na myśli produkcję wszelkich 

dóbr — tak przemysłowych jak rolnych, 
jak i wszelkiego rodzaju usług.

Wyłącznie zadaniem statystyki winno 
być sporządzanie sprawozdania z wykona­
nia planu gospodarczego, w okresach czasu 
umożliwiających ocenę skuteczności po­
wziętych decyzji i wprowadzenie we wła­
ściwym momencie korektur do planu.

Sprawozdawczością j kontu: lą 'r.icleżełci by 
objąć nie tylko ogólne wyniki pracy zakła­
dów objętych planem, alg należało by rów­
nież przeniknąć ze statystycznym instru­
mentem badawczym w głąb dz ałalności 
tych zakładów — i przy jego pomocy okre­
ślić funkcjonowanie poszczególnych czyn­
ników składających się na całość procesu 
produkcyjnego w tych zakładach: kierow- 
ir.ictwa, pracy ludzkej oraz pracy maszyn 
i urządzeń.

Nie należy się łudzić, ażeby można było 
przy pomocy statystyki dać całkowity obraz 
rzeczywistości gospodarczej i dostarczyć 
organowi planującemu wszystkich elemen­
tów niezbędnych do sprawnej budowy i rea­
lizacji planu gospodarczego. Rzeczywistość 
gospodarcza bowiem jest nazbyt złożona. 
Niemożność wszakże osiągnięcia stanu ide­
alnego nie powinna odstręczać od podjęcia 
wysłków, nawet jeżeil osiągnięte- rezulta­
ty nie będą doskonałe. Będą one w każdym 
wypadku cenne, nawet jeśli będą dawały 
obraz tylko przybliżony. Metoda przybliżeń 
statystycznych posiada bowiem swoją po­
zytywną rolę zarówno dla praktyk jak i dla 
teotii życia gospodarczego — zwłaszcza 
w zakresie gospodarki planowej.
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NAJNOWSZY STAN WIEDZY

AB TUB BEB

Ta najniższych szczeblach 

*** życia. Rzekoma wrogość 

elementów żeńskich i mę­

skich. Teorie regulacji płci.

Na najniższych szczeblach życia

Organizmy żywe znajdujące się na najniż­
szym szczeblu rozwojowym składają s ę z je­
dnej tylko kctmórk-, tym niemniej jednak ró­
żnorodność wykonywalnych przez me czynno­
ść, jest zdumiewająca. Nie wnikając bliżej w 
szczegóły, wymienię tu tylko kilka z nach jak
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pobieranie pokarmu, usuwanie niestrawionych 
resatek, zdolność poruszania s ę, reagowania 
na podni ety różnego rodzaju, a co najważniej­
sze — zdolność mnożenia s'ę. Tym ostatnim 
zjawiskiem zajmiemy s ę nieco bl żej. P.er- 
wo'jniak składa się z błony komórkowej, zaro- 
dzii i jądra. W okresie mrożona s ę następuje 
przewężane się ciała komórkowego, któremu 
towarzyszy przewężanie się jądra. Całość 
przypomina klepsydrę, której szyjka staje się

Komórka Jądro Chromosomy
przed rozpada się przed

podziałem na pasma podziałem

consz c eńsza, aż wreszcie przerywa się, two­
rząc dwa oddzielne osobnik., z których każdy 
zawiera część macierzystej zarodzi i część 
üsjoty jądrowej. Zdawało by się więc, że zag­
ródź i jądro każdego pierwotniaka stanowią 
tylko część prazarodzi i prajądra istn. ejącego 
przed setkami tysięcy lat, innymi słowy mie­
libyśmy do czyn etnja z prawdziwą inieśm er- 
telnośc ą osobników żywych. Nieubłagane je­
dnak prawo przyrody, prawo starzona się ma­
tera żywej, wbrew pozerom, obowiązuje 
i twcry jednokomórkowe. Obserwując przez 
dłuższy czas hodowlę p lerwo.niaków, zauwa­
żyć można zjawisko mezm-iernie ciekawe, 
a mianowicie odnaw ainie się zarodzi i jądra 
drogą ,populacji". Oto dwa osobnik, nie róż­
niące się pozorne od innych zbliżają się do 
siebie i wym-eniają między sobą części swego 
ciała, po czym mnożą się dalej już drogą nor­
malnego podziału. U niektórych p.erwotnia- 
ków, r.p. u pełzaka zimnicy. proces mnożenia 
s ę jest bardz.ej skomplikowany, zawsze jed­
nak odróżnić możemy w mcm dwa typy: po­
działu bezpośredniego na dwa lub więcej or­
ganizmy potomne i podziału poprzedzo­
nego „kopulacją” L j. łączeniem s ę dwu osob­
ników ze sobą w sposób mniej lub bardziej 
ścisły. Łączące się ze sobą indywidua albo nie 
różni ą się wcale, albo przed połączeniem prze­
twarzają w dwa odmienne twory, z których 
jeden nóeruchl wy względnie mało ruchliwy 
oznaczamy nazwą gamety (komórki płciowej) 
żeńskiej, a drugi, bardz ej dynamiczny, nazy­
wamy gametą męską.

Jak z powyższego krótkiego opisu wyn ka, 
/Asada różniczkowania się na dwa rodzaje 
osobników, które przez połączeń e dopiero 
tworzą organizm zdolny do dalszego rozwoju, 

obowiązuje już częściowo na najniższych 
szczeblach życia.

W organizmach wyższych złożonych z ol­
brzymiej ilość komórek następuje daleko idą­
ca ich specjalizacja. Jedne z nich np. zacho­
wują i wykształcają specjalnie zdolność kur- 
czliwości (są to komór k tkanki mięsnej), in­
ne (nerwowe) zdolność reagowania na pod­
niety i przewodzeń a bodźców, jeszcze inne 
zdolność traw. ero. a. Co s ę tyczy rozmnażania, 
to sprawa ta jest nieco bardziej za wikłana. 
Wprawdz e większość komórek wchodzących 
w skład ustroju wyższego zachowuje zdolność 
mnożenia się, ale produkują one przy podz ale 
tylko komórki typu macierzystego i nie są w 
stanie wytworzyć całego organizmu w eloko- 
mórkowego. Tę zdolność pos adają tylko nie­
które komórki spec jedne i od nich właśnie za­
leży utrzymanie gatunku. Oczyw ście spe­
cjalizacja ta nie od razu i nie u wszystkich 
tworów wielokomórkowych występuje w spo­
sób tak zdecydowany jak to podałem powy­
żej. Znamy np. ustroje wielokomórkowe któ­
re mnożą się drogą pączkowani ia części orga­
nizmu i regenerują w oałośc ze wszystkich 
skrawków pociętego ciała. Przykładem ich 
może być np. pospolita meszkanka naszych 
wód — stułbia. Zjawisk tego typu jednak w 
ustrojach o bardzej skompl kowanej budowie 
już nie spotykamy, mimo że zdolność regene­
racji pewnych części ciała złożonych z różnych 
tkanek zdarza się nawet w organizmach bez­
sprzeczni e bardzo precyzyjnie zorganizowa­
nych, że wspomnę tu tylko odrastanie oder­
wanego ogona u jaszczurki.

Komórki, których podział prowadzi w kon­
sekwencji do powstania nowego osobnika, gro­
madzą się zwykle w pewnych miejscach w

Połówki 
chromozomów 
oddz elają sie

Chromowany 
przed 

podz-ałem

Chromosomy 
rozszczep aja 
się wzdłuż

ustroju, tworząc narządy zwane gruczołami 
płciowymi względnie gonadami. Posuwając się 
po drabinie rozwojowej ku górze, spotykamy 
zw erzęta o coraz wyraźniej wyróżni cowanych 
gonadach. Początkowo zw erzęta te są prze­
ważnie obojniacze. Zapłodnienie następuje 
u nich albo w obrębie tego samego osobnika, 
albo też dwa osobn ki wymieniają między so­
bą jeden rodzaj gamet, zapładn ając s ę wza­
jemnie. Czasami tm sam osobnik produkuje w 
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różnym wieku lub w różnych parach roku róż­
ane gamety. W każdym raz ie tendencja do two­
rzenia dwu rodzajów gruczołów płciowych wy­
stępuje coraz wyraźniej w m arę doskonalenia 
się ustrojów i wreszcie na szczeblach najwyż­
szych spotykamy już gatunki, których jedyny 
sposób rozmnażania s ę polega na łączeniu się 
dwu różnych komórek pic owych, wyprodu­
kowanych w dwu różnych gonadach u dwu 
osobników różniących się między sobą bardzo 
wyraźnie. Jednego z nich zawierającego gru­
czoł wytwarzający zwykle newielką ilość 
mało ruchliwych komórek nazywamy samicą, 
drugiego, produkującego zazwyczaj wielokrot­
nie większą liczbę energczn.e poruszających 
s ę komórek nazywamy samcem. Zasadniczą 
więc cechą różniącą samca ęd samicy jest nie 
wygląd zewnętrzny, a wyłącznie zdolność wy­
twarzania w gruczole płciowym komórek mę­
skich zwanych plemnikami względnie żeń­
skich zwanych jajami.

Matematyczne prawa dziedziczności

Jednym z zagadnień iniajbardz ej interesują­
cych ludzkość od czasów najdawniejszych jest 
przyczyna rozw jama się z zapłodnionego jaja 
samca lub samicy. Wszelkie hipotezy . przy­
puszczenia okazywały sę przez bardzo długi 
czas zupełnie zawodne. Dcp ero zastosowanie 
pnaiw ustalonych w nowoczesnej genetyce 
przez opata Grzegorza Mendla ;zm eniło tę 
sprawę radykalnie. Merdlowi operującemu 
kilkoma odmianami grochu udało s.ę wykazać, 
że dz (dziczenie cech tek ch jak barwa kwiatu, 
barwa lub gładkość nasion; wysokość roślin 
itp. itp. odbywa się według ścisłych reguł ma­
tematycznych. Każda cecha dz edzicząca się 
według ścisłego prawa jest 'niezależna od ja­
kiejkolwiek innej, co. stwarza w rezultacie mo­
żliwość uzyskan a olbrzymiej ilość, najrozma­
itszych kombinacji. Wn kliwe badani'a Mendla 
doprowadziły do powstania teorji uznawanej 
obecnie powszechnie. W skrócie przedstawia 
się ona jak następuje: gamety męskie względ­
nie żeńske zawierają pewne czynniki t. z w 
geny, od których zależy rozwój poszczegól­
nych cech. Każda gameta może 'zawierać tylko 
jeden gein danej cechy, a więc np. jeśli za­
wiera gen warunkujący rozwój roślin wyso­
kich, to nie może zaw.erać genu wywołujące­
go wzrost karli itp. Ponieważ osobnik niowy 
rozwija się z połączeń; a dwu gamet — męskiej 
i żeńskiej — komórki jego zawierają po dwa, 
geny każdej cechy, przy czym geny te mogą 
warunkować tę samą cechę względnie cechy 
przeć wstawne np. od jednego może zależeć 
wzrost karli, a od drugiego olbrzymi. O ce­
chach potomstwa decyduje wynik działania 
obu genów. Jeśli są one jednakowe, czyli osob- 

n. ik jest t. z,w. homozygotą, to rzecz jasna, je­
go cecha wystąp, wyraźnie. A w ęc np. osob- 
ni-ki z dwoma genami wzrostu karlego będą 
karłowate, z dworna, genami wzrostu wysokie­
go — wysokie. W wypadku gdy spotykają się 
dwa geny różne, wynik może być dwojaki. 
Albo jeden zuch, silniejszy majoryzuje gen 
słabszy, czyli jak boi mówimy w nauce domi­
nuje nad drugim ustępującym, w ędy ujawni! 
się cecha uwarunkowana przez gen silniejszy; 
albo oba geny są jednakowo „mocne", wtedy 
wystąpi cecha pośrednia. W p erwszym przy­
padku otrzymamy znów osobnika np. wyso­
kiego, ale ¡ni e będzie on już homozygotą, tylko 
hetetozygotą t. j. nieczystym pod względem 
genowym. W drugim wypadku otrzymamy 
np. rośliny średniego wzrostu.

Najważniejsze są jedniak obserwacje tyczą­
ce się dalszego mnożenia się potomstwa p <erw- 
szego pokolenia. W wytworzonych przez n eh 
komórkach płciowych może, jak już'wspom­
niałem. wystąpić tylko albo jeden albo drugi

Wędrówka 
połówek 

ehromozomów 
do b egunów 

komórki

Łączeń e się 
ehromozomów 

w pasma.
Przewężali e 
się ■komórk-

Dwie 
komórki 
potomne

rodzaj genu z obu zawartych w komórce ma- 
c trzystej. Jeśli oba geny były jednakowe, 
to rzecz jasna i komórki płc.owe mogą zawie­
rać tylko jeden, rodzaj genu, a po połączeniu 
się obu komórek płciowych powstanie osobnik 
o cechach podobnych do rodziców. Innymi sło­
ić v osobniki homozygotyczne w stosunku do 
jek ejś cechy dają potomstwo zawsze o tej sa­
mej cesze — są to ti zw. linie czyste Osobni­
ki heiterozygotycznti dają dwa rodzaje gamet 
zawierających albo gen cechy A albo gem. B. 
Ze skrzyżowania tych gamet mogą powstać 

' kombinacje AA, 2AB i BB czyli dwie linie
czyste o cechach A względnie B i dwie nieczy­
ste, które wykazują jediniak albo tylko cechę 
dominującą A albo cechę pośrednią, jeśli 
„moc” obu genów jest jednakowa. W dalszych 
pokoleń ach te mieszańce będą s ę znów roz­
padać na linie czyste i mieszane. Tak więc np. 
rośliny o wzroście średnm (AB) dadzą w na­
stępnym pokoleniu rośliny wysokie (AA), 
średnie (AB) i małe (BB) w stosunku liczbo­
wym jak 1:2:1. Rośliny nnego gatunku, wysc- 
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kie, heterozygotyczne (AB) z dominującą ćę*- 
chą A dadzą w następnym pokoleniu rośliny 
wy sok e homozygot yczne i heerozygoyczne 
(AA-*-2AB) oraz małe (BB) w stosunku 3:1, 
przy czym trzeć a część roślin wy sok ch w dal­
szych pokoleniach zachowa tę cechę, a dwie 
trzecie będz e ją nadal rozszczep v.ć według te­
go samego schema .u.

Dalsze badania stwierdź ły, że niekiedy 
uzyskane wyniki wymagają innej interpreta­
cji, a mianowicie że zjawienie s ę pewnej 
cechy lub wystąpienie innej zsleży nie od 
dwu różnych genów, lecz od obecności lub nie­
obecność jednego genu. Tak np. możemy so- 
be wyobraź ć, że u pewnego gatunku roślin, 
w razie. braku genu wzrostu występuje wzrost 
karli, a w jego obecności wysoki. Jeśli przez 
„A” oznaczymy ir.p. gen. wzrostu, a przez „a” 
jego brak, to wzór genetyczny rośliny karło­
watej będzie „aa”, rcśliny wysokiej homozy- 
gotyczr.ej „AA”, a wysokiej heterozygotycz- 
nej „Aa”, przy czym rzecz jasna ,,A” domi­
nuje nad „a”.

Zastanówmy się z kolei co s ę stanie jeśli 
będz emy krzyżować osobn ka homozygc tycz­
nego o wzorze „AA” z osobni kiem heterozy- 
gotycznym „Aa”. Pierwszy wytwarza komór­
ki płciowe wyłącznie typu „A”, drugi typu 
,,A” i typu „a”. Z połączenia otrzymamy na 
zasadzie teorii prawdopodobieństwa mniej 
więcej jednakową liczbę osobników „AA” 
i „Aa”. S.osunek ich będzie się w ęc wyrażał 
jak 1:1, odpowiada żarem mniej w ęcej temu, 
jaki spotykamy w przypadkach dz edz czenia 
się płci

N e będę tu omawiał bl żej całego szeregu 
odchyleń i zmian jak >e zaszły w m ędzyczasie 
w teorii Mendla. Dla nio.szego celu soothe są „ 
tylko opisane wyżej h potezy, które zresztą 
dziś uchodzą już za.pewpik. Genialne teore­
tyczne założeni a Mendla potw erdziły się 
w praktyce tys ąckrotnie. Nauka posunęła się 
jedr.iak znacznie dalej jeszcze, stwierdzając 
faktyczne istni en e hipotetycznych genów. 
Wykazała ona, że najczęstszą formą podziału 
komórki ustnej ów wyższych ne joint opisany 
na początku tego artykułu t. zw. podz ał bez­
pośredni, polegający na zwykłym przewężan U 
się c feła komórkowego, lecz tizw. podział pośre­
dni, w którym przed przewężeniom s.ę ko­
mórki zachodz w jej jądrze skompli­
kowany proces. Istota jądrowa rozpada s ę na 
pasma względnie pętle t. zw. chromozcmy, 
które dzielą się wzdłuż i) grupują u równi ka 
komórki. Następne odpowiednie połówki' 
chromozomów wędrują do' przeciwległych be­
gun ów komórki i tam łączą się znów w stotę 
jądrową. W międzyczasie dzieli s ę przez prze­
wężenie za ródź i powstają dwie komórki poi- 
tomne. Celem tego całego skomplikowanego 

mechanizmu jest możliw e idealny podział 
istoty jądrowej między ob e komórki potomne. 
Jest rzeczą ni ezmiernio ważną, że 1 czba po­
wstających przy podziale jądra chromczomów 
jest charakterystyczna i stała dla każdego ga­
tunku. Wszystkie komórk danego ustroju za­
wierają zawsze tę samą liczbę chromczomów, 
jedyni e tylko komórki płciowe przed dojrzęwa- 
r.i em podlegają t. zw. podziałowi redukcyjne­
mu, który polega nai tym, że chromozomy ne 
ulegają rozszczepieniu wzdłuż,' a po prostu po­
łowa ich wędruje do jednego bieguna komór­
ki, druga zaś połowa do drugiego. W lien spo­
sób dojrzałe jaje lub plemnik zawierają tylko 
połowę liczby chromczomów charakterystycz­
nej dla danego gatunku. Jest to zjaw sko celo­
we, w przeciwnym bowiem razie zapłodnione 
jaje zaw ¡orałoby dwa razy więcej chromozo- 
mów niż wszystkie .¡nine komórk. dartego ga­
tunku.

Opisane zjawiska zgadzają się idealnie z te- 
or ą genów. Uważamy, że geny znajdują s ę 
w chrcmozomach i że normalnie gdy jądro się 
mneży, a chrcmozomy rozszczepiają się 
wzdłuż—mrożą s ę również getry, przechodząc 
w jednakowym składzie do obu nowopowsta­
jących komórek. W przypadku zaś podz ału 
redukcyjnego część genów przen ka, część ześ 
miel przechodź.’ dc jaja względnie do plemnika. 
Po zapłodnieniu mogą więc zachodzić rozma.- 
te komb ¡nacje. Potwierdzi ła się również h po­
lezą, że jedna z płci jest homozygotyczna, dru­
ga zkś he'.ierczygctyczniai U ludzi np. homozy­
gotyczna jest płeć żeńska, męska natomiast— 
heter ozy go ty celna, u ptaków zaś odwrotnie. 
Stw erdzono dalej, że nosie elem genów płc o- 
wych jest specjalny chrome z: m płciowy, któ­
ry różni się ¡nieco od wszystkich pozostałych.

Rekapitulując, możemy pow edz eć, że uda¡- 
ło się wykazać dowodn e, a nie tylko na pod­
stawie teoretycznych wyliczeń, iż powstanie 
płci zależne jest od układa genów płciowych, 
że jedna z płci jest heterazygotyczną, druga 
zaś homozygcityczntei i że z tego powodu stosu­
nek obu płc w momencie zapłodn. enia wi­
nien by wynos ć około 1:1.

Od tej sformułowanej zasady istnieją pew­
ne drobne odchylenia. Tak r.p. zauważono, że 
•stosunek liczbowy rodzących się chłopców 
do dziewcząt jest zawsze wyższy nż 1:1 i że 
nadomicr liczba porzuconych płodów płci mę­
skiej jest znacznie' wyższa niż żeńskiej. 
Św ladczy to o tym, że 1 czba jaj zapłodnio­
nych o wzorze genetycznym męskim jest pra­
wie półticrakrotne większa niż o wzorze żeń­
skim Tę sprzeczność z teorią Mendla, tłuma­
czą uczeni różnie, najczęściej tak, że warunki 
zewnętrzne w drogach rodnych sprzyjają bar­
dziej ruchowi plemników pozbawionych chro- 
mozomu płciowego n.ż tych, które chromozom
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ten posiadają (Hetencizygotyczny mężczyzna 
wytwarza dwa typy plemników — z chromo- 
zomem X i bez n ego, homczygotyczna kobieta 
wytwarza jaja tylko z chromozomem X. Pkm- 
nkbez chromozomu X łącząc się z jajem 
stwarza komórkę o jednym chromozom'e X, 
a więc heteaiozygotyczrią czyli męską, a plem­
nik z chromozomem X da komórkę o dwu 
chromozomach X, a więc homozygctyezną 
czyli żeńską). »

i
Hormony płciowe

Zastanówmy się tí na z z koki mad tym co 
się dzieje dalej z zapłodnionym jajem, którego 
skład genetyczny jest już ustalony. Komórka 
ta dzieląc się wielokrotinnie wytwarza w re­
zultacie cały nowy organ zm, a w nim m ędzy 
innymi nierządami i gonady czyli gruczoły 
płc owe. W pierwszym okres e rozwoju zarod­
ka gruczoły te u obu płci mają budowę jedna­
kową. Z biegiem czasu jednak rozw ja się 
w nich albo część rdzerlniai i wtedy powstaje 
jądro albo część korowa, co prowadzi do,po­
wstań a jajnika. Czynni k em wpływającym 
na kierunek rozwoju gonady jest zapewne 
skład gćlnii.yczny komórek. Geny działają pra­
wdopodobnie jak zaczyny, względnie produku­
ją pewne substancje chemiczne, nazwane 
przez Góldsehmid.á hormonami płciowymi I 
rzędu, które z kolei powodują odpowiednią 
pńziomiaEię zaw.ązka gonady w zróżir.i ccwany 
gruczoł płciowy. Są to więc hormony masku- 
lir.izujące lub femnzujące, zależnie od kon­
stytucji genetycznej ' płodu. Dalsze hormony, 
tak zwane przezeń II rzędu, powodują rozwój 
odpow łednich dróg wyprowadzających t.j. tna- 
sier.iowodów względnie jajowodow i mac.cy. 
Wreszc.e w miarę rozwoju gonad następuje 
w mcii produkcja właśc wych hormonów 
płciowych męskich względnie żeńskich, k.óre 
Goldschmidt nazywa hormonami III rzędu. O 
ile is.n eme hormonów I i II rzędu jest przez 
wielu uczonych kwest tonowane, o tyle właś­
ciwe hormony płciowe są doskonale poznane 
zarówno pod względem swego działania, jak 
i budowy chem cznej. Powodują one u obu 
płci rozwój drugorzędnych cech płciowych i 
popędu płc owego, o czym przekonano się mer 
jednokrotn e, przeprowadzając trzeb enie u o- 
sobnoków młodych cbu płci. U osób takich u- 
lega zahamowań u rozwój wszelkich drugo- 
i trzeć orzędnych cech płciowych jak np. zew­
nętrznych narządów płc owych, su.ka i typo­
wego owłosieni a ciała i twarzy. U chłopców 
jabłko Adama się nie rczw ja, a głos nie ulega 
mutacji (chóry męsk e w kaplicy Sykstyń- 
skiej składały s ę z młodo trzebionych chłop­
ców, których głos zachowywał brzmienie so­
pranowe), u dziewcząt nie występują miesią­

czki. Jednocześnie popęd płciowy u obu płci 
nie ujawnia- s ę wcale. Jeśli natomiast trze­
bienie przeprowadzone zostało w wieku doj­
rzałym, tc nie wszystk e rozwinięte cechy co­
fają s ę, a popęd płciowy może być zachowa­
ny, gdyż znamię już osobnikowi z poprzednie­
go okresu wyobrażenia i życzenia seksualne 
mogą się nodal objawiać wskutek działań a 
ośrodków psychicznych. Najdrastyczni tej zja- 
w sko to występowało w niektórych stanach 
Ameryki Płn., gdzie w pewnym ckres‘e-v ze 
względu na małą ilość kobiet, obow ązywało 
prawo, że każdemu mężczyźnie schwytanemu 
na cudzołóstwie usuwano za- pierwszym ra­
zem jedno jądro, a za drug m i drugie. Otóż 
zdarzali się tak niepoprawni przestępcy, że 
przekraczali obowiązujące ustawy już po o- 
bydwu przebytych zabiegach.

Hormony płc owe udało się wyizolować w 
chemicznie czystej postaci. Obecn e umiemy 
hormony te uzyskwać syntetycznie, mile ko­
niecznie więc z jajników lub jąder względnie 
z moczu. Udało się nawet wytworzyć sztucznie 
w liberator tech szereg substancji nllę wystę­
pujących w ustroju, ,a działających zupełnie' 
podobnie do naturalnych hormonów płc-o- 
%ych.

Dotychczas znamy trzy zasadnicze grupy 
hormonów płciowych. Pierwsza, męska, obej­
muje t. zw. testosteron.', androstenoin- i sub­
stancje pokrewne. W doświadczeń ach na 
zw erzętach męskich niedojrzałych lub trze­
bionych powodują cine rozwój drugo- i trze­
ciorzędnych cech płc owych, w szczególności 
rozwój grzeb enia i ostróg u kogu.a oraz roz­
wój woreczków nasiennych, gruczołu kroko­
wego 1 prącia u gryz oreó w. U ludzi dzałają 
podobnie, znajdując zastosowanie w leczeniu 
niedorozwoju narządów płciowych.

Drugą grupę tłwcrzą cała rujotwórcze, do 
których zalicza się t. zw. follikul nę czyli hor­
mon pęchęrzykowy i związki pokrewne. U 
gryzon.ów wywołują one swoiste zm any w 
mee cy i w nabłonku pochwy craz w gruczole 
mlecznym, a u ptaków—powstanie typowego 
zabarwienia upierzenia. U keb let powodują 
podobnie zm any jak u gryzoniów, toteż zna­
lazły zastosowań *e w leczeniu różnych scho­
rzeń g inekologicznych oraz dzięki swoistym 
właściwościom farmakologicznym i w leczeń 
niu inb.ych chcrób, nie mających tła hermo- 
nicłr.ego np. w duszni ley bolesnej.

Trzeć a grupa zaw era hormon ciałka żółte­
go i. zw. progesteron. Normalnie u zdrowej, 
miesiączkującej kobiety dojrzewa co m esiąc 
w jajniku jeden pęcherzyk zawierający jaje. 
W okresie rozwoju produkuje on follikulInę. 
Mniej więcej w połowie cyklu miesiączkowego 
pęcherzyk pęka, jaje wędruje do macicy, a w 
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pęcherzyku wytwarza się t. zw. ciałko żółte 
produkujące głównie progesteron. Follkul Ina, 
którą można nazwać hormonem kob ety-ko- 
chanki, przygotowuje drogi rodne do możli­
wości odbycia aktu kopulacyjnego, progeste­
ron zaś, który jest jakby hormonem kobiely- 
matk, umożliwia zagnać żdżeirae s ę w mac.cy 
zapłodnionego jaja. Jeśli jo je ulegnie zapłod­
nieniu, c ałko żóŁe rozwija się nadal, do czasu 
aż jego funkcje przejme łożysko, jeśli jaje 
natomiast nie zostanie zapłodnione, ciałko 
żół te zanika, następuje krwawienie mies ącz- 
kowe połączone ze zn.szczeníem, błony śluzo­
wej przygotowanej na przyjęcie zapłodnione­
go jaja j cały cykl rozpoczyna się na nowo.

Hormony wszystkich trzech grup produko­
wanie w gonadach pozos.ają pad wpływem 
nadrzędnych hormonów przysadk- mózgowej 
(drobny narząd znajdujący się w czaszce), 
która produkuje t. zw. hormony gonadotropo­
we A i B, z których pierwszy pobudza pro­
dukcję hormonu pęcherzykowego, a drugi 
hormonu c alka żółtego. Działają one równ eż 
pobudzająco na wytwarzanie hormonów w ją­
drze. Hormony gonad ze swej strony działają 
znów pobudzająco lub hamująco ma produkcję 
hormonów przysadki i w ten sposób powstaje 
bardzo precyzyjny mechanizm regulacyjny, w 
którym uszkodzenie którejkolwiek części po­
woduje ciężk e zaburzenia.

Nie wnikając tu bliżej w szczegóły, a 
zwłaszcza nie omawiając zmian zachodzących 
w produkcj. odpowiednich hormonów w róż­
nych okresach życia kobiei.y, co posłużyło 
m ędzy innymi za podstawę do opracowania 
metody rozpoznawania ciąży, najczulszej bo­
daj ze znanych reakcji b ©logicznych, zwrócę 
tylko uwagę na fakt, iż hormony płciowe żeń­
skie wykazują we krwi i w meczu zm any ilo­
ściowe o charakterze falstyhn, charaktery­
styczne dla cyklu miesiączkowego. Dzisiaj w 
przypadkach, w których nie możemy stw.er- 
dzić czy gonada produkuje plemniki czy jaja, 
a więc na zasadzie pedan ego wyżej określenia 
nie możemy wy kazić czy mamy do czynienia 
z ustrojem męskim czy żeńskim, badamy 
krew i mocz na zawartość hormonów płcio­
wych. Stwierdzenie śladu choćby cyklicznych 
zm'an w ich poziomie przemaw a za tym, że 
badany osobnik jest kobietą. Jest: rzeczą ne- 
zmiermie ważną, że samo znialez cnie hormo­
nów t. zw. męskich względnie t. zw. żeńsk eh 
w moczu lub we krwi nic nam o płci osobnika 
nie mówi, ponieważ zarówno pierwsza, jak i 
druga grupa hormonów spotyka się u obu 
płci i to praw-e w jednakowych ilościach. Je­
dynie progesteron występuje wyłączne w u- 
stroju żeńskm, niestety jednak trudności 
związane ze stwierdzeniem jego obecności we 
krwi zmniejszają wartość tego zjawiska.

Rzekoma wrogość 
elementów męskich i żeńskich

Bardzo ciekawy jest fakt, że hormony 
wszystk ch trzech wspomnianych grup są nie- 
zm ernie do siebie podobne pod względem bu­
dowy chemicznej, różniąc się od siebie jedy­
nie bardzo nieznacznie Przed poznaniem ch 
budowy chemicznej uważano, że hormony t. 
zw. męsk e i żeńsk o działają antagonis.ycznie. 
Op ierano sę przy tym w p erwszym rzędzie 
nß wynikach dośw adczeń Steinacha, który 
wszczepiając trzebionym samicom świnek 
morsk ch jądra wywoływał u nich typową 
maskuliinizację (rozwój łechtaczk, agresyw­
ność, bojowcść), a u trzebionych samców • 
przez wszczepienie jajników — fem.n zację 
(rozwój gruczołów mlecznych, op ekowan.e 
s ę młodym:', stosunek samiczy do dojrzałych 
samców). Stwierdzenie podobieństwa budowy 
chemicznej odnośnych hormonów nasunęło 
pytanie czy przypadk iem hormony te nie dzia­
łają podobnie. Rzeczywiście okazało s ę, że u 
niedojrzałych samic gryzoniów hormony mę­
skie dz isłają podobnie do żeńsk ch (otwarcie 
kanału pochwy), a częściej jeszcze podobnie 
do hormonu ciałka żółtego (zmiany śluzówki 
maęicy, zmn1 ejszenie jej kurczllwości). Bliż­
sze badania wykazały ponadto, że wszystkie 
związki chemiczne naliczane do grupy hormo­
nów męskich działają obojniaczo i różnią s ę , 
między sobą tylko stopniem działania w jed­
nym lub drugim kierunku. Prócz tego stwier­
dzano, że u obu płc niektóre części narządów 
płciowych zachowują utajone cechy płci prze­
ciwnej lub cechy obojniacze. Te części reagują 
ma hormony płci przeciwnej. Zaliczamy do 
nich u samic łechtaczkę i ¡niektóre dodatko-

Zarost twarzy u kobiet w przebiegu 
chorób mózgu względnie nadnerczy
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we gruczoły (np. gruczoły Skenego), u sam­
ców—gruczoł krokowy i! sutkowy. Możliwe, że 
również owłcsiemi e samców zależy cd działa­
nia hormonu pęcherzykowego.

Do wym er.ionych hormonów bsrdzo jest 
zbliżony budową chemiczną hormon kory nad-

Mężczyzna z rozw n ętym 
gruczołami sutkowymi

.merczy, nic więc dz wnego, że guzy nadnerczy 
związane z nadprodukcją ich hormonów powo­
dują u obu płc. zmiany wyraźne w k trunku 
płci przeciwnej. Zwłaszcza u kob et powstaje 
typowe i bardzo obfite uwłos eme typu mę­
skiego. znikające po usunięć u guza.

Rozmaite zaburz.tria czytiności hormonalnej 
gruczołów płciowych odbijają s ę w p erw- 
szym rzędzie na rozwoju drugo- i trzecio­
rzędnych cech płciowych. Niejednokrotn ie 
czytaliśmy np. w pismach sensacyjnie doiniie- 

.sienia o wypadkach gdy kobiety lub mężczyź­
ni nagle „zra eniiali" płeć, dochodząc po la­
tach do przekonania, że właściwie należą do 
płc przeć.wnej, & ulegli fałszywemu zareje­
strowaniu wskutek pewnych wad rozwojo­
wych zewnętrznych narządów płciowych. To 
samo tyczy się tym bardz ej innych cech płcio­
wych, jak różnice kształtu i budowy c ałą, 
stopnia rozwoju suków, specjalnego typu u- 
włosiemia, mutacji głosu i t;. p. Tu odchylenia 
zdarzają s ę jeszcze znacznie częśc ej i w ży­
ciu codziennym spotykamy nieraz ludzi o wy­

raźnie zaznaczonych cechach płci przeciwnej 
np. kcb ety silne, wysportowane, o ostrych, 
„męsk ch” zarysach twarzy, z uwłos eniem 
ciała typu męskiego, a nieraz i z wyraźnym 
zarcstiim ra twarzy, o charakterze energicz­
nym, męsk m, lub beż mężczyin o c enk m glo­
se, ze słabym zarostem twerzy, o pulchnej, 
gładk ej skórze, z dobrze rc zwiniętymi sutka­
mi i z cechami psychicznymi raczej kobiecy­
mi. Te odchyleni a cd normy mogą jednakże 
absolutn ie nie być związane z istcuną czynnoś­
cią płc ową t. j. produkcją plemników względ­
nie jaj. Kobiety o cechach męsk ch mogą nor­
malnie zachodzić w c ążę i rodzić dzeci oraz 
je wykarm ać, mężczyźni o cechach kobiecych 
mogą być zupełnie zdolni do zapłodnienia.

Zm amy w zewnętrznych narządach płcio­
wych pod wpływem odpowiednich hormonów 
uzyskać można nie tylko u zwierząt normal­
nych lub trzebionych, ale również u płodów. 
Potcczn e mówiąc, można spowodować uro­
dzeń e s ę pozornego samca lub samicy nie- 

■ zależnie od ich konstytucji g eine tycznej. Tak 
np. wstrzykując hor men pęcherzykowy da jaj­
ka kurzego otrzymuje się u genotypowych 
samców bądź pows.arie typowych żeńskich 
narządów płciowych, bądź tylko cbojm aazych. 
Zm :ainy, co r.ajcekawsze, mogą dotyczyć na­
wet pierwszorzędnych cech płciowych -t. j. sa­
mych gonad! O.o wokół części rdzeniowej go­
nady, zbudowanej juk jądro, nazw ja s ę część 
korowa o budowie jajnikai Przy cdpow ednio 
dużych dawkach uzyskać racżna rozwój typo­
wego jajnika po stronie lewej i zanikłe jądro 
po prawej, podobni e jak u kur normalnych 
(u kur rozwija s ę tylko jeden jajnik — lewy). 
Zaznaczyć trzeba, że zm any te po wykluciu 
megają powolnej regresji na korzy'ć rozw.ja- 
jących s ę znów cech męskich. Tyczy s ę to 
jednak tylko gonady, jajowód lewy bowiem 
pazostaje madal w stun e dobrego rozwoju.

■ Wstrzykiwanie hermonu męsk.ego do jaj po­
woduje rozwój tkanki jądrowej w gonadzie 
prawej i w częśc. rdzeniowej lewej. Podobne 
zmiany uzyskać można w gonadach k jarek 
żabich ped wpływem obu rodzajów hormo­
nów płciowych, niezależnie cd ich budowy 
genetycznej. Równi eż u zarodków jaszczurek 
•genotypowo męskich uzyskać można przemi­
jający efekt feminizacyjny. Ba! nawet u świ­
nek morskich, szczurów i myszy . można, 
wstrzykując hormony męskie płodom, nowou 
rodkom lub matkom ciężarnym, spowodować 
powstanie u genetycznych samiczek typo­
wych narządów męskich obok żeńskich.

Jeśli ra płód zadziałać hormonami o wy- 
bitnie dwupłoiowym charakterze, to zarówno 
z genetycznych samców jak i z genetycznych 
samic powstaną inter seksy,



Podobne do powyższych doświadczenia 
przeprowadza niekiedy i sama natura. Oto u 
bydła w przypadkach porodu bliźniąt różniej 
płc:, samiczka rodz; się jako irterseks, zape­
wne wskutek wpływu hormonów męskch 
drugiego płodu.

Przytoczeń?! doświadczenia są .niezmiennie 
ważnł?s zdają s"ę bowiem wskazywać, że i te 
nierządy, które uważamy za jedynie istotne 
dla określenia płci t. j. jajn k lub jądro same 
miopą podkigać zmianom pod wpływem czyn­
ników chemcznych jakim' sa hormony płcio­
we i że prawdopodobn e zróżnicowana nłcio- 
wo od samego noczątku jest tv'ko cześć we- 
wnątrzwydzielnicza gonady której kierunek 
rozwoju uwarunkowany jest wyłącznie gene­
tycznie. Dopiero wtórnie te część wfwrą+rz- 
wydzieln' cza wnływa na cześć zewnątrzwy- 
dz eln^cza gonady t. j. te, która ma wytwarzać 
jaja wzeledMe plemniki, powodując m dro­
dze hormonalnej jrj zróżnicowanie w określo­
nym k'erunku płc owym.

Potwierdzają tę h poteżę wynki badań na 
niezróżtn icowanych jeszcze komórkach płcio­
wych tworów znajdujących się na , m skipi 
szczeblu rozwojowym, zwłaszcza wodorostów. 
Udowodniono m mnow cie, że1 pod wpływ-m 
określonych związków chemicznych t. zw. an 
drotermonów względnie gynotermonów wszy­
stkie komórki płc owe s'te ją s e męskie wzglę­
dnie żeńskie. Zetém ¿I tu hem orka płc'oW-3' po­
siadająca potencjalną zdolność rozwoju w obu 
kierunkach ulega zmienię def n'tywnej po za­
działaniu odpow;edm lej substancji chem cznej.

Sądzę, że cytowane dotychczas danie stw er- 
dzają niezbiee, że przecwstawiene „elemen­
tów męskich’" „elementom żeńskim” i legenda 
o rzekomej wrogość obu tych elememiićw n, e 
da się utrzymać. Zróżnicowanie płciowe sta­
nowi wynik działania dwu czynn ków — bu­
dowy genetycznej komórk* i hormonow płcio­
wych, a oba te czynniki .różn ą s:ę u obu płci 
raczej tylko pod względem ilościowym, a nie 
jakościowym.

Rozpoznawanie i wpływanie na płeć płodu

W zakończeń u chciałbym poruszyć jeszcze 
jedno zagadnień- e interesujące ludzkość od 
tysięcy lat, a mianow c e kwes ię wczesnego 
rozpoznawania płci płodu. Otóż o le- stwier­
dzeń e ciąży w jej początkach jest juz prze­
prowadzane w laboratoriach bardzo częsio i to 
,z n ezwykłą dokładnością, sprawa rozpozna­
wania płc płodu przed jego urodzeniem me 
jest jeszcze' cpar.owariai. Już w zam erzchłej 
starożytność Egipcjanie w celu stw erdzen a 
czy kobieta jest w ciąży polewał jej meczem 
zisrnię, w k.ćrej zKisóEwah .nasiona zboz. 
Z szybkość k ełkowainia wnioskowali me 
tylko o obecności ciąży, ale i o płci płodu. Je-

I
żeli kiełkował wcześniej jęczmień rodz i się 
chłopiec, jeśli żyto — dzewczynka. Próby z 
zastosowań em starożytnej metody badania 
dla rozpoznawan a płc pledu dawały dość 
lnie jednolite wynik', .niektórzy jednak autorzy 
twierdzą, że wypadają onis zgodnie z rzeczy­
wistość ą aż w 80%.

W nowszych czasach starano s ę wykorzy­
stać dla diagnostyk: płci płodu ewentualną 
obecność we krwi matki hormonu męskiego 
produkowanego przez płód męski. Hormon 
ten m alby wywoływać powstan ę zaczynów 
ochronnych we krwi ma'tk:, uczulać ją na do- 
skóro'e wstrzykiwany hormon męski che­
micznie czysty ewentualnie na wyc ąg z ją­
der, a także pr-wodować zmiany chem czne we

Żeński obojniak. Budowa szkieletu 
i rozwój mięśni jak u mężczyzny.
Tkanka tłuszczowa słabo rozw nięta, 
gruczoły sutkowe j brodawki typu 

i męskiego

krw’, możliwe do wykazania przy użyciu spe­
cjalnej techniki. Mocz u kobiet c ężarnych z 
płędem płci męsk ej ma z:w erać dość znacz­
ne ilości hormonu męskiego, czego nie obser- 
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wirje się przy płodach płci żeńskiej. Wyniki 
uzyskane przy sprawdzaniu powyższych spo­
strzeżeń, aczkolw ek przeważnie zgodne, nie 
wskazują chwilowo jeszcze na możliwość 
praktycznego zastosowania w celu rozpozna­
wania płci płodu.

Nie lepiej przedstawia się sprawa dowolne­
go regulowań a płci ptadu. U niższych zw e- 
rząt rp. u żab działanie follikuliny wyraża się 
w zwiększeń u liczby potomstwa żeńskiego.

U zwierząt wyższych nie można praktycz­
nie zadziałać harmoniami wprost na ;‘ije lub 
płód, toteż zaczęto rnatkom tuż przed (!) cią­
żą podawać różnie hormony, uzyskując dość 
ciekawe wyniki. Podawanie (przed pokry­
ciem) odpowiednich dawek (!) follikuliny kró­
licom, sukom i myszkom ma powodować 
poród większej ilości samców nflż samiczek. 
Odwrotnie: hormon męski wpływa u tych 
zwierząt również, choć nic w równie; wyraź­
nym stopniu, na powstania w ększej ilości 
potomstwa płci żeńskiej (Pcdcrwan e hormo­
nów w czasie ciąży, jak to opisałem wyżej, 
może spowodować rozwój ińterseksów!)

N e wiemy w tej chwili zupełnie w jaki 
sposób hormony płciowe wpływąją na płeć 
płodu, zw ększając liczbę potomstwa płci prze­
ciwnej. Możliwe, że stwarzają one w ustroju 
warunki, ułatwiające wędrówkę plemników 
powodujących powstanę określonej płci 
dziecka. Zaznaczyć trzeba, że zbyt duże 
dawki hormonów płciowych uniemożliwiają 
w ogóle zajście w cążę, zbyt małe zaś nie 
wpływają na płeć płodu. Z tego, względu do- 
św adczeniiai te są dość trudre do przeprowa­
dzenia, niemniej jednak dały już pewne prak­
tyczne efekty. U kobiet, którym Riibsamen 
podawał na trzy, cztery mies ące przed po­
częciem hormon żeński, urodziło się ogółem 
73% chłopców, u kobiet traktowanych hor­
monem ciałka żółtego urodziło się 85% dz ew- 
cząt! Jak widzimy można już w pewnej 
mierze wpływać rai płeć płodu, choć opraco­
wanie ścisłych metod wciąż' jeszcze pozostaje 
kwest ą przyszłości.

Teorie regulacji płci

Niektórzy uczeni podchodzą do omawiane­
go zagadnienia z zupełni e innej stromy, stara­
jąc się otrzymać pozytywnie wyniki bez sto- 
sow am to hormonów płciowych. Na ogół uzy­
skanie dotychczas w ten sposób rezultaty są 
raczej mizerne i nikogo pozn autorami n e za­
dowoliły. Z ciekawszych doświadczeń wy­
mienię tu próby regulowania płci płedu przez 

odpow ódmre karmienie matki w czasie ciąży, 
w szczególności otrzymywan e potomka mę­
skiego przez wyb'tne ograniczenie diety mat­
ki, oraz badania dokonane przed wojną w Pol­
sce przez jednego z lekarzy wojskowych, któ­
ry tw erdził, że przy spotkaniu się „młodego" 
i s inego plemnika ze „starym” jajem rodzi 
się chłopiec, plemnik zaś „stary” z jajem mło­
dym wytwarza dz ewczyrkę. Autor, wycho­
dząc z założenia, że dojrzewanie jaja, następuje 
mniej więcej w połowie cyklu miesiączkowe' 
go, zalecał kobietom, które chc ały meć córkę, 
odbyć e kopulacji zapładniającej około 10-go, 
11-go dnia cyklu. Wtedy plemnik jest już 
dość „stary”, gdy spotyka ,,młode”; dopiero 
aa dojrzałe jaje. Kobiety chcące mieć potom­
stwo męskie m ały odbywać stosunek zapłąd- 
rtający w 18-ym, 19-ym dniu cyklu. Wtedy 
„stare” już jaje napotyka na „młody”, żywot­
ny plemnik. Autor uzyskał ponoć swoją me­
todą znakomite wyni ki. Zaznaczyć trzeba, że 
me jest nowa teoria o istnieniu w plemniku 
lub jaju pewnych ilości swoistej substancji 
płciowej, która ulega zmniejszeniu s ę w mia­
rę starzenia się komórk i która powoduje roz­
wój tak ej płci u zarodka jaka przewożą w 
momencie zapłodnienia w jednej z obu gamet. 
W swom cząsie Diisng opierając s ę ira niej 
tłumaczył fokt autoregulacji narodzin różnych 
płci t. j. rodzenia się przeważnej 1’czby dziew­
cząt, gdy w społeczeństwie jest mniej kob et, 
i większej 1'czby mężczyzn, gdy ilość ich jest 
zmniejszona (np. po wojnach). Otóż autor ten 
uwiażał, że gdy mężczyzn jest mało, każdy z . 
nllch częściej mai możliwość odbywania sto­
sunków płciowych, wskutek czego plemniki 
nie gromadzą się w drogach nasiennych, 
lecz szybko wychodzą na zewnątrz, są zawszę 
„młode” i dlatego zawierają dużo „męsk ej 
substancji płciowej”, co powoduje przewieź­
li e rozwój zarodków męskich. Odwrotm ie, gdy 
przeważają mężczyźni, mają oni mni ej sposo­
bności do kopulacji, wskutek czego plemniki 
zalegają i „starzeją s ę” w przewodach na­
siennych, a przy zapłodnen’u ilość zawartej 
w irtich „substancji płciowej męskiej” jest 
mniejsza niż ilość odpowiedniej „substancji 
żeńskiej” w jaju i dlatego rodzą się częściej 
dzewczeta, Dz's'aj .teoriom tym wprawdzie 
nie hołdujemy, pamiętamy jednak, że szereg 
porzuconych teorii odżywał po latach w nie­
co zmienianej postać’, jeśF1 nowopoznane fak­
ty wymagały ¡nowych uzasadnień. Toteż i w 
omawianej przez nas dziedzinie n e przestaje­
my rejestrować obserwacj i dokonywać do­
świadczeń, licząc s’ę z możl wością rewizji 
teorii, jeśli tego zażąda życie.
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WŁADYSŁAW TOMKIEWICZ

ZBIORY POLSKIE W NIEMCZECH

I AUSTRII

Sandro Botticelli; Madonna wśród Anołów'

■obra kulturalne nie 

dadzą się zamienić na 

walutę. Jak zmusić Niemcy 

do rekompensaty?

*
Przystępując do dzieła stopniowej likwida­

cji narodu polskiego, najwcześniej i najsilniej 
uderzyli Niemcy w jego podstawy kulturalne. 
Niemcy rozumieli dobrze, iż dzieło niszczenia 

polskości trzeba zacząć od tępienia polskiego 
dorobku kulturalnego, od naderwania tej wię­
zi kulturalnej, która masę etoitorą spaja 
w żywy naród, świadomy swej jedności i siły. 
Z tego względu podjął okupant niszczenie na­
szego dorobku kulturalnego na tak Szeroką 
skalę i z tak w elkńn nasileniem, że zagrażało 
to wprost możliwościom odrodzenia kultury 
polskiej.

Skutki tej niszczycielskiej roboty obserwu- . 
jemy na każdym kroku. Brak setek, jeśl n:e 
tysięcy, dawnych pracowników na nawie kul­
turalnej, zniszczone warsztaty pracy literatów, 
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plastyków, aktorów, muzyków, popalone 
i zbombardowane zabytki architektury, roz- 
grab.one lub spalone bezcenne zbiory muze­
alne i pamiątki historyczne — oto krótki bi­
lans strat, zadanych nam ręką niemiecką, 
którą kierował zimny i perfidny mózg. *

Oczywiście, za bezpowrotne straty nasze, 
poniesione na polu kultury, będą musieli dać 
Niemcy odpowiednie odszkodowanie. Nie mo­
gą to być odszkodowania pieniężne, gdyż 
wartości kulturalno nie dadzą się wymień ć 
na walutę. Za dzieła sztuki domagać się win­
niśmy dzieł sztuki, za kostiumy teatralne — 
kostiumów teatralnych, za instrumenty mu­
zyczne — ins'rumeEhów muzycznych td. N e 
zawsze jednak da się to zrobić. Jakiż bowiem 
równoważny ekwiwalent zastąpić może spalo­
ny Zamek Królewski lub katedrę w Warsza­
wie? Jak powetować bezpowrotne straty ty­
sięcy zniszczonych rękop sów dzieł literac­
kich? Jak wynagrodzić 6 lat zastoju kultural­
nego?

W tych wypadkach powinniśmy żądać od­
szkodowań w postaci dzieł o specjalnie wyso­
kiej wartości artystycznej, k óra by mogła za­
stąpić ob ekt stracony w jego oddziaływaniu 
artystycznym i ogólmc-kulturalnym. Jeżeli je­
dnak nam się to uda, jeżeli zdołamy w formie 
ekwiwalentów otrzymać zespoły sztuki obcej 
(dziełami sztuki niem eckiej nie powinniśmy 
wypełniać naszych sal muzealnych), to po- 
wstaje z kolei pytanie: w jaki sposób wypełni­
my luki, powstałe w ściśle polskim dorobku 
kulturalnym? Czy zdołamy choć w części za­
stąpić stratę dzieł sztuki polskiej polskim do- 
robk em artystycznym? Czy zrojdą się polskie 
księgozbiory, które by częściowo zrównowa­
żyły straty, ponies one w dziedzinie polskiego 
dorobku bibliotekarskiego?

Otóż, możliwości takie istnieją. Trzeba 
o tym pamiętać, że i przed wojną w całej nie­
mal Europ e znajdowało się mnóstwo poroz­
rzucanych zbiorów polskich, że ucieczka ca­
łych zbiorów polskich za grapicę odbywała się 
od dawna. Już nasze Jagiellonki w wane 
swym niemało dz eł sztuki wywiozły do Nie­
miec i Szwecji; królewny Anna Katarzyna 
Wazówna i Sobieska w posagach swych zabra­

kły do Niemiec.całe urządzenia pałacowe, któ­
rych fragmenty dotrwały do naszych czasów 
w muzeach monachijskich i norymbersk ch; 
wraz z Janem Kazimierzem wywędrował do 
Francji główny zrąb świetnie zaopatrzonej 
warszawskiej galeri Wazów; August II bezce- 
remonfelinie wywozi do Saksion i całe zespo­
ły obrazów z Polski, których z dentyf kowanie 
dzisiaj mile jest rzeczą łatwą. Wreszc e upadek 
dawnej Rzeczypospolitej w końcu XVIII w. 
pociągnął za sobą grabież polskich zbiorów ar­
chiwalnych, bibliotecznych i artystycznych.

Wiek XIX, wiek bezpaństwowy dla Polski, 
przyniósł dalsze pod tym względem ubytki. 
Brak ochrony zabytków, połączony z niedbal­
stwem ze strony społeczeństwa, sprawił, że 
obrazy, rzeźby, zabytkowe meble, militaria, 
czy obiekty przemysłu artystycznego, bądź 
z braku konserwacji ginęły śm ercią natural­
ną, bądź też drogą wyprzedaży rozpływały 
się po świecie.

Wobec tego odrodzone Państwo Polskie zna­
lazło się w obliczu faktu zdekompletowanych 
archiwów i bibliotek, a publ czne i prywatne 
zbiory muzealne mogły objąć znikomą część 
tego, oo niegdyś było w kraju, gdyż wywędro- 
wać już zdołały nie tylko wybitni ej ere dzieła 
artystów obcych, ale i wytwory sztuki rodzi­
mej, lub z przeszłością Polski związane. 
Wprawdzie Traktat Ryski wypełnił częściowo 
tę lukę, ale w pewnym tylko stopniu, gdyż za­
granicą pozostały jeszcze całe zręby zbiorów 
polskich; w posiadam u ich obok Szwecji 
i Francji przodowały dwa państwa zaborcze: 
Niemcy i Austria.

Oczywiście, podanie na tym miejscu szcze­
gółowego wykazu t. ,zw. poloniców w N em- 
czech i Austrii jest niemożliwością — ogra­
niczmy się jedynie do wymiennie ma pozycyj 
typowych, najważniejszych, zaznaczając, iż 
ogólny spis „poloniców” w N emczech podali 
w swych pracach Edward Chwolewik i Karol 
P orowicz i że kompletną kartotekę sporzą­
dzają kompetentne czynniki fachowe.

1. ARCHIWALIA I DRUKI

Niemal w każdym większym archiwum i w każ­
dej większej bibl otece niemieckiej lub austriackiej 
znajduje się mniej lub więcej mater'ałów, dotyczą­
cych Polski; jest to rzeczą zrozumiałą ze względu 
na żywe stosunki dyplomatyczne i hand owe, jakie 
dawna Polska musíala prowadzić z ościennymi kra­
jami niemeckimi. Istn eją wszakże instytucje, 
w których spoczywają całe zespoły „poloniców"’.

Do takich w pierwszym rzędzie natęży Tajne 
Arch wum Państwowe w Berlinie. Posiada ono 
m. in. całe archiwum Sobieskich, złożone z 53 wiel­
kich tek z aktami' i dokumentami o p erwszorzęd- 
nej wartości, jeśli chodzi o poznanie dziejów na­
szych z końca XVII w. Arch wum to, n egdyś 
znajdujące się na Śląsku w Oławie, przewieźli 
Prusacy najpierw do Wrocławia, a następnie do 
Berlina. W tymże archiwum znajduje s ę moc do­
kumentów z okresu rozbioru Polski1, akta namiest­
nictwa w b. Księstwie Poznańskim, plany arse­
nału warszawek ego, rachunki budowy pałacu 
w Wilanowie, materiały gdańskie, klasztoru oliw- 
skiego i wiele innych.

Skoro mówimy o Berlinie, należy wspomnieć. Iż 
w tamtejszej Pruskiej Bibliotece Państwowej zna­
lazły się dawne zbiory Ignacego Krasickiego, wśród 
których było przeszło 15.000 rycin i 600 autogra­
fów. Są tam równ eż kolekcje rycin Chodowiec­
kiego (wraz z jego zb orem bibliotecznym), a prze­
de wszystkim bardzo obfity zbiór najstarszych ksią­
żek polskich (czasem nieznanych w kraju), a por. 
chodzących z konfiskaty klasztorów w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu. Co do Chodowieckiego, to trzeba 
zaznaczyć, iż również w Berlin.e, a mianowicie 



w Bibliotece Akademii Sztuk Pięknych, istniał cie­
kawy dla nas komplet jego rycin z cyklu „Podróż 
do Gdańska". -

Obok Berlina bogate było w „polonica'' archi­
walne—Drezno. Państwowe Archwum Saskie poza 
niezwykle obi.tym materiałem, dotyczącym dziejów 
polskich w dob ę saskiej, posiada niezmiernie cen­
ną kolekcję (412 plansz) rysunków, planów i projek­
tów przebudowy różnych budowli, głównie war­
szawskich, jak Zamek Królewski, pałace: Saski, 
Błękitny, Ujazdowski, Kazimierzowski i t.d.

Saska Bblioteka Krajowa w Dreźnie, obok mnó­
stwa rękopisów, zgromadziła największy w Niem­
czech zb ór map polskich, a wśród nich niezwykle 
rzadkie okazy.

Równie cenne były dla nas archiwa i biblioteki 
monachijskie. Tamtej-ze Archiwum Państwowe 
w dzikie „Polnische (Korrespondenz'' - miało bardzo 
obfity zbiór korespondencji urzędowej nrędzy Pol­
ską p Bawarią na przestrzeni XVI—XVIII w. Wła­
śnie tam znajdował się najstarszy dokument polski, 
bo z czasów Władysława Hermana (XI w.). W Na­
dwornym Archiwum Tajnym spoczęła znaczna liczr 
ba dokumentów, należących do rodziny Sobieskich. 
Jest to jakby uzupełnień e wspomnianego już ar­
chiwum Sobieskich, zgromadzonego w Berlinie. Mo­
nachijska Biblioteka Uniwersytecka między inny­
mi „polonicami" szczyciła się módl tewnikie -a Zyg­
munta 1 („Szczyt Duszny") we wspaniałej oprawie, 
ozdobionym 15 miniaturami.

Niezwykle wielką ilość rękopisów, pochodzących 
z Polski i Polski dotyczących, chociaż nie ujętych 
w jedną całość, miała B blioteka ks. Augusta 
w Wolffenbüttel (prowncja Brunświk).

Inne .nstyiucje mem.ec.ae nu.czą uo mniej za­
sobnych (przynajmniej pod wzg'ędem ilościowym) 
w polonica. Wymienimy kilka dla przykładu Tak 
w ęc Biblioteka Un wersytecka w Erlangen (Bawa­
ria) obok innych rzeczy, przechowuje dwa zabyt­
kowe modlitewniki z XVI w należące ongi do 
naszych Jag ellonek, Zofii ¡ Jadw'g1, córek Zyg­
munta I. Biblioteka Uniwersytecka w Getyndze 
(prowincja Hannower) pełna jest pierwszorzędnych 
materiałów dla poznan.a dziejów reformacji reli­
gijnej w Polsce. Archiwum Miejskie w Kolonii 
zgromadziło, .sporo materiałów do stosunków polsko. 
gdańskich i do kwestii bałtyckiej w ogóle.

Specjalną pozycję stanowi fundacja polska pod 
nazwą T-wo Naukowe im. Jabłonowskiego w Lip­
sku. Instytucja ta, założona w r. 1768 przez woje­
wodę Jabłonowskiego, znakomicie wyposażona, mia­
ła na celu publikowanie prac, dotyczących dziejów 
Polski i Słowiańszczyzny, lecz z biegiem czasu stała 
się placówką, pracującą na rzecz imperializmu nie­
mieckiego. Zbiory tej fundacji winniśmy rewindy­
kować w całości.

Austr a również posiada sporo archiwaliów i dru­
ków polskich. Przoduje tam, oczywiście, Wiedeń. 
W Archiwum Państwowym (Haus und Hofstaats­
archiv) poza niezwykle obfitą korespondencją pol­
ska austriacką od. XV w. posiada całe komp.ety 
archiwalne b. Galicji i b. Rzeczypospolitej Krakow­
skiej (1815—46). Biblioteka Narodowa (dawnej Ce­
sarska) obok bezcennych mater.ałów, wyświetlając 
cych stosunki dyplomatyczne polsko-austriackie na 
przestrzeni kilku wieków, zgromadziła najstarsze 
druki polskie, nieraz unikaty (kroniki, herbarze, 
biblie, z.elniki i T.p.j, pochodzące ze skonfiskować 
nych po pierwszym rozbiorze klasztorów galicyjr 
skich.

Obok Wiednia Archiwum Krajowe w Innsbrucku 
ma olbrzym e materiały, dotąd nie wyzyskane, do­
tyczące stosunków między monarchami polskimi 
i Habsburgami. Jest to jakby uzupełnienie materia­
łów wiedeńskiego Hofarcłuwu.

2. MUZEALIA

Muzealia polskie, zarówno wartości artystycznej 
jak i zabytkowej, gromadziły się przed wojną 
w wielu zbiorach niemeckich i austriackich.

Beri n. W „Kaiser-Friedrich-Museum’* o bek obra­
zów Chodowieckiego i licznych numizmatów pol­
skich zaliczyć należy do polon ców znany obraz 
Botticell 'ego „Madonna pośród aniołów" (por. 
reprodukcję na tytułowej stronie artykułu;. Arcy- 
dz eło to, pochodzące ze zb orów Raczyńskich, 
było swego czasu przez Muzeum „wypożyczone" 
i nigdy nie oddanie właścicielom. Państwo Polskie 
ma wszelkie prawa, by się one upomnieć. — 
Zb ory Państwowej B blioteki Sztuki posadały spo­
ro zbiorów polsk ego przemysłu artystycznego, jak 
pasy słuckie i krakowskie, kobierce staropolskie 
z herbem Odrowąż, 26 tablic wzorów złotniczych 
Erazma Kamyna z Poznania (XVI w.) i w. nnych.

Drezno było znacznie bogatsze w muzealia pol­
skie. Sławna „Gemälde Galerie", założona przez Au­
gusta II w r. 1722 i znakomicie pomnożona przez 
jego następcę, w znacznej części powstała za pie­
niądze polskie, dzięki którym ozdabiał Drezno 
smutnej pamięci August III. Dziś aj trudną jest rze­
czą dojście, czy np. słynna Madonna Sykstyńska 
Raffaela kupiona była za pieniądze polskie czy sas­
kie, niemniej w Galerii istnieje wiele obrazów, i to 
znacznej wartości, które jedynie w starych katalo­
gach posiadają adnotację, iż pochodzą z Polsk („aus 
Polen 1722"). Są to po prostu obrazy mstrzów ob.

Anonimowy portret Zygmunta III ze Starej Pina- 
kotek w Monachium 
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cych, które zdobiły rezydencje monarsze w Polsce, 
a które August II, tworząc galerę, bezceremonial­
ne wywiózł do Drezna. Obrazy te (a są wśród nich 
i płótna Rembraindta) uważamy n-ewątpi wie za 
polonica, jak i znajdujące s'ę tamże płótna Ca- 
na’.etta, przedstawiające fragmenty Zamku Królew­
skiego w Warszaw e, czy zb ór miniatur osobistości 
polskich.

Również 'nne zbiory dreżn eńsk e, jak Muzeum 
H sferyczne i Skarbiec, obfitują w pam ątk polsk e 
Jest ¡tam cały zbiór broni staropolskiej (szable, bu­
ławy. zbroje), szable Stefana Batorego, piękna tar 
cza Jana III z płaskorzeźbą, przedstawiającą zwy­
cięstwo Leszka Czarnego nad Jadźwingami, insy­
gnia koronne, a wreszcie cenna czara kryształowa 
z XIV w., ofiarowana niegdyś Skarbcowi wawel- 
sk emu przez króiowę Jadwigę.

Monachium jest niemniej obfite w „polonica’1. 
Star za Pinokoteka posiada portrety rodzinne na­
szych Wazów (ryc.), pochodzące przeważn e ze 
szkoły Rubensa. Nowa P.nokoteka obfituje w dzie­
ła różnych mailarzy polskich, jak Brandt, A. Gie­
rymski, Wierusz-Kowalski, Stabrowski i t.d. Ba­
warski Zbiór Graficzny ma mnóstwo rycin, przed­
stawiających osobistości polskie z XVI—XIX w., 
a ponadto rysunki Wita Stwosza i Chodow eckiego. 
Bawarskie Muzeum Narodowe zgromadziło takie 
rzeczy, jak obrazy religijne pędzla Zygmunta III, 
portrety Jana III i jego rodź ny, piękny hełm pol­
ski, złocony, z XVI w., wełniane dywany polskie 
z XVI i XVII w., a nade wszystko kolekcję dobo­
rowych rzeźb Wita Stwosza. Wreszcie w „Residenz­
museum“ jest seria jedwabnych dywanów polskich 
i persk ch (ryc.), zamów ónych przez Zygmunta III, 
a ofiarowanych córce w posagu.

Skoro mowa o Monachium, trzeba wspomnieć 
o pobliskim zamku Schle sheim. Przechowuje się 
tam 8 obrazów pędzla J. B Martin, przedstawiają­
cych różne tr umfy wojenne Jana III, a poza tym 
portret konny Sob-oskiego, portrety jego córki, An­
ny Jagiellonki, Zygmunta III (3 różne podobizny), 
obraz olejny, przypisywany temuż królowi, pano­
rama Krakowa z XVII w. i wiele innych.

Norymberga w swym Muzeum Germańskim kry- 
je także sporo -przedm^ów nas obchodzących. Są 
tam portrety żon Zygmunta Augusta, portrety Ste­
fana Batorego, Zygmunta III, Władysława IV, kró­
lewicza Aleksandra Wazy, królowej Marii Kazimie­
ry i innych. Do cennych przedmiotów należy album 
sztychowanych portretów osobistości polskich oraz 
akwarelowych rysunków uniformów wojska pol­
skiego z czasów Ks ęstwa Warszawskiego i Króle­
stwa Kongresowego. Trzeba dodać, że w kościołach 
norymberskich znajduje się bardzo wiele rzeźb Wi­
ta Stwosza. '

W innych zbiorach niemieckich muzealia polskie 
nie przedstawiają się tak obficie. Dla przykładu 
wspominamy, że Lipsk (Muzeum H sferyczne 
Miejskie) ma sporo pamiątek po Ks. Józefie Ponia­
towskim, Augsburg (Bawaria) w tamtejszym Mu­
zeum posiada dwa obrazy rzekomo pędzla Zygmun­
ta III, a kościół katedralny — obraz Piotra van 
Breda (zmarł 1685), przedstawiający triumf Jana III 
pod Wiedniem; w Poczdamie (Archiwum Rzeszy) 
był ciekawy cykl akwarel wojska polskiego z cza­
sów Królestwa Kongresowego i olbrzymi, czterome­
trowy plan Krakowa z 1765 r.

Natomiast w t. zw. polonica, związane z osobą 
Jana III i jego zwycięstwem wiedeńskim, obfituje 
Austria. Prym dzierżą, oczywiście, zbiory w Wie­
dniu. Tamtejsze „Kunsthistorisches Museum1’ po­
siadało sporo portretów monarchów polskich i ich 
rodzin, tkaniny przedstawiające koronację Jana III, 
kolekcję monet i medali polskich, a w; pierwszym 
rzędzie kilka najpiękniejszych polskich zbroi rener 
sensowych, należących n egdyś do Radź wiłłów, jak 
również militaria polskie, wśród których cenny

J
Dywan polski z Res denzmuseum w Monachium

okaz ostróg rycerskich z XV w. z wyrytym napi­
sem: „Pomny na mye ma myła wierna p.any“ (po­
mnij na mię, ma miła wierna pani). W byłym pa­
łacu cesarskim (Hofburg) były portrety królów pol­
skich, gobeliny, związane treścią z odsieczą w.edeń- 
ską, oraz cykl „Lithuan.il" Grottgera. Muzeum Hi­
storyczne M ejskie ma cenne dla nas zbiory, zwią­
zane z odsiedzą wiedeńską i osobą Jana III, jak 
portrety tego króla i jego zbroję, różne po nim 
pamiątki, rysunki, przedstawiające wojsko polskie 
z doby wyprawy wiedeńskiej i t.d. Zbiór Graficz­
ny, zwany „Albertina’*, obfituje w kolekcje portre­
tów osobistości polskich, a ponadto w sztychy pra­
we nieznanych w kraju grafików XVH-w ecznych, 
jak: Jerzy Liszewski, Mateusz Morawa, czy-Marcin 
Blechewicz.

W Wiedniu specjalną pozycję zajmuje fundacja 
polska pod nazwą Zbiorów Karola Lanckorońskie- 
go. Jest to bogate muzeum, posiadające nie tylko 
dzieła sztuki polskiej, ale przede wszystkim cenną 
kolekcję obrazów najwybitniejszych mistrzów, ta­
kich jak Rembrandt (2 obrazy pochodzące ze zbio­
rów króla Stanisława Augusta), Jordaens. Holbein. 
Bott celli, Fra Angel co, Signorelli 1 z inni Jeśli 
zbiory te zdołamy w całości odzyskać, staną się one 
poważnym zapełnieniem luk, jakie w muzealnictwie 
naszym poczyniła wojna ze 'wszystkimi jej, dodat­
kami.

W innych miejscowościach austriackich przecho­
wały się przede wszystkim obrazy z epoki, których 
treścią jest odsiecz wiedeńska. Obraz tej treści, pę- 
dżla F. Rugendasa, znajdował się w Heligenkreutz 
(opactwo cystersów), inny, pędzla M. Al tam on- 
te’go, — w Herzogenburg (klasztor), jeszcze inny, 
anon mowy — w dawnym zamku cesarskim w La. 
xenburgu. Ta ostatnia miejscowość miała również 
trofea wojenne Jana III, agrafę ii kitę od czapki 
Stefana Batorego, okna kryształowe i inne frag­
menty dekoracyjne z Wawelu. Wreszcie trzeba 
wspomnieć, że w muzeum w Innsbrucku są obrazy 
XVH-wi ocznego malarza naszego. Teof la Polaka
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Tak by się przedstawiał pobieżny przegląd „po­
loniców“ w Niemczech i Austrii.

Zbiory te, bez względu na to, jakim sposobem 
dostały się do tych krajów, winny być z nich wy­
wiezione. Jeżeli pozostawienie Niemcom wytworów 
kultury innych narodów wydaje się rzeczą niezu' 
pełnie celową, to rezygnacja z rewindykacji1 „polo­
niców“ byłaby rzeczą niebezpieczną. Nie mamy ża­
dnych danych po temu, by „polonica“, pozostawio­
ne w Rzeszy, udostępnione były studiującym czy 
zwiedzającym. Przeciwnie, dowodów odstraszają­
cych mamy dotąd wiele. Wiadomą jest rzeczą, jak 
wiele trudności musiał nieraz pokonać uczony pol­
ski, by dotrzeć do niektórych archiwów niemiec­
kich, gdzie miał zamiar przeprowadzać studia nie 
nad czym innym, jak nad historią ojczystą. Wystar­
czy przejrzeć niemieckie katalogi muzealne z ostat­
nich lat przedwojennych, by się przekonać jak nie­
które obiekty sztuki polskiej ulegały swoistej ger­
manizacji, lub też ginęły z sal wystawowych, by 

s¡4 znaleźć w składach. Podobne ..zniknięcia’* zna­
ne są w N emczech od dawna. Tak np, w swoim 
czasie w berlińskim kościele św. Jadwigi znajdował 
się rękopis pergaminowy z XI wieku, ofiarowany 
przez Matyldę szwabską Mieszkowi II, a zawiera­
jący miniaturę tego króla, s edzącego na tronie e 
i przyjmującego księgę z rąk kobiety. Rękopis ten, * 
znany jeszcze Edwardowi Raczyńskiemu, zniknął 
już w drug ej połowie ubiegłego wieku. N e chce- 
my w to wchodzić, czy przyczyną było tu zaniedba­
nie, czy świadome utajenfe, zapytujemy jednak: je­
żeli' już wówczas mogła zginąć najstarsza podobiz­
na, monarchy polskiego, to jakie można mieć gwa­
rancje na przyszłość? Czy opłaci się pod jakimkol­
wiek względem pozostawienie choćby części „polo­
niców" w N emczech?

Należy sądzić, że nie. Pozostać w Niemczech mo­
gą tylko takie „polonica", które wchodzą w skład 
jakichś zespołów międzynarodowych i stanowią ich 
integralną część.

/
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W czerwcu r. ub. po uwolnieniu mnie przez 
wojska amerykańskie z obozu koncentracyj­
nego w Dachau, mieszkałem w Monachium, 
stolicy ruchu narodowo - socjalistycznego (na­
zwa oficjalna: .„Hauptstadt der Bewegung”) 
i miałem możność obserwowania pierwszych 
reakcyj narodu niemieck ego na klęskę mili­
tarną i na upadek rządów hitlerowskich.

Pewnego dnia na frontonie gmachu Feld- 
herrnhalle, przed którym rozegrał się 9 listo­
pada 1923 r. monachjsk puce Hitlera — Lu- 
dendorffa, ukazał s ę wielkimi literami napi­
sanymi kredą spóźniony wyrzut sumienia ano­
nimowego autora:

„Dachau, Buchenwald, Bergen - Belsen — 
Ich schäme mich, Deutscher zu sein”.
(„Dachau, Buchenwald, Bergen-Belsen — 

wstydzę się, że jestem Niemcem”). N odługo 
jednak trwała uciecha amerykańskich żołn e- 
rzy, oblegających mur z aparatami fotograficz­
nymi w ręku.

Po paru dniach napis zniknął, został starty 
przez ba rdz ej ń km kckiego Niemctai O parę; 
metrów dalej, za węgłem, na tym samym mu­
rze pojawił się inny napis:

„Goethe, Schiller, Diesel, Koch
Ich bin stolz, Deutsch zu sein”
(„Goethe, Schiller, Diesel, Koch — jestem 

dumny, że jestem Niemcem”).
Ten pisemny pojedynek na frontonie sym­

bolicznego gmachu Feldherrnhalle zasługuje 
na uwiecznienie. Jest on najbardziej plastycz­
nym i skondensowanym obraz:m procesów, za­
chodzących w psych ce narodu niemieckiego 
po doznanej klęsce i po ujawnieniu ogromu 
potworności hitlerowskiego państwa zorgani­
zowanego mordu. Reakcja sum er i?, szczera 
może — była krótka i powierzchowna. Zaraz 
po niej przyszedł kategoryczny i zdecydowa­
ny wyraz samoptwiefdzenia i rozgrzeszenia.

Niemcy nie mają w sobie poczucia winy. 
Odżegnywują się od htleryzmu nie dlatego, 
że był zbrodniczy i obrażał najistotniejsze pod­
stawy ludzk'ej etyki i życia, a dlatego że — 
przegrał. Niesłychane zbrodnie hitlerowsk o 
oburzają ich nie dlatego, że podważają naj­
większe świętości kultury i człowieczeństwa, 
ale dlatego że okazały się bezcelowe. Jeszcze 
nie ostygła z emia na pobojowiskach, dymiły 
jeszcze zgliszcza zburzonych siedzib, jeszcze 
jęki pomordowanych straszliwym oskarże­
niem wstrząsały światem, a już Niemcy, spo­
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kojnie i systematycznie, przystąpili do wiel­
kiego i żmudnego dzieła rehabilitacji. Rehabi­
litacji w oczach własnych i w oczach zacho­
du. Rehabilitacja przed sobą była krótka i ła­
twa: „To uczynił Hitler z garstką zbrodniarzy. 
Myśmy nie brali w tym udziału i n. e jesteśmy 
za to odpowiedzialni”. Z satysfakcją czytali 
utw erdzająee *ch w tym przekonań1 u na 
swój sposób komentowane transparenty: 
„Hitlerzy przychodzą i mijają,, naród niemiec­
ki zostaje’1. z

Pozorne odżegnanie się od hitleryzmu, te­
za o wyłącznej w r.ie.reż mu za to wszystko, 
co się stało — oto pierwsza wytyczna rehabi­
litacji niemieckiej, z niesłychanym uporem 
i konsekwencją realizowanej i napotykającej' 
na przychylny grunt, zwłaszcza w niektórych 
kołach anglosaskich. „Naród niemiecki jest 
w istocie s,wej narodem myślic eii, poetów 
i muzyków; .mperial ści i najeźdźcy są kas ą 
nerzucr.mą, obcą n. rodowi n endeck iemu, te- 
rorystyczną okupacją” — rehabilitacja nie­
miecka z podziwu godną energią narzuca tę 
tezę, z gruntu kłamliwą, której przeczy proro­
czo znany historyk prądów społeczno-poli­
tycznych w Niemczech—F. Me necke, stwier­
dzając, że: „Nie ma dwuch Germanii — jed­
nej intelektualnej, a drugiej reakcyjnej’".

Jednym z najniebezpieczniejszych orężów 
rehabilitacji niemieckiej jest wyolbrzymianie 
roi Niem ec w rozwoju kul.ury i nauki, 
utrwalan e przekonania o dominującej i prze­
możnej roli nauki niemieckiej w ogólnym do­
robku światowym, kultywowanie i pogłębia­
nie mitu i legendy o prymac.e kulturalnym 
i naukowym Niemiec. W iele czyr.imkćw do­
żyło się na to, że legenda ta zakorzeniła się je­
szcze przed wojną w niektórych krajach, 
zwłaszcza zaś u nas, pozostających pod bezpo­
średnim wpływem kultury i nauki niemiec­
kiej, czerpiących swe soki od najbliższego, są­
siada. Sugestia hegemonii niemieckiej w dz e- 
dzinie naukowej, usilnie podtrzymywana 
przez wytrwałą propaga; dę, dokonała tego, 
czego reklama handlowa Rayera potrafiła do- 
kazać z asp ryną. Wszyscy wiedzieli, że aspiry­
na to zwykły kwas acetylosalicylowy i że jest 
tak samo dobra i tak samo zła, jak każda inna 
tabletka, kwasu acetylosalicylowego bez wzglę­
du na to, czy nazywała się „Motopiryna” czy 
po prostu kwas acetyłcsal cylowy. A przecież 
dziesiątki m lion ów konsumentów na całym 
świecie były przekonane o niedoścignionej 
wyższości preparatu bayero wskiego.

Podobny objaw w szerszym zakresie można 
zanotować w stosunku do całej nauki nie­
mieckiej. Świat naukowy pozostawał i pozd- 
staje pcd hipnozą rzekomo przodującej roi nie­
mieckiej- nauki. Anonimowy orędownik reha­
bilitacji niemieckiej na murze Feldhermhalle 

utrafił w sedno rzeczy. Wie on, że legenda 
o prymac.e nauki niemieckiej może odegrać 
rolę kon ą trojańskiego, aa którego pomocą 
Niemcom udać się może ponowny wtargnięcie 
do rodziny narodów kulturalnych i wolnych.

Zadaniem naszym jest detronizacja nie- 
mieck ej nauk, zdarć e brązu z jej przere­
klamowanej roli, ściągnięcie z piedestału, na 
którym niezasłużenie króluje. Nie jest naszą 
intencją syzyfowe i don-kiszotowsk e odsądza­
nie jej od wszelkich zasług i zdobyczy, które 
niewątpliwie posiada. Chcemy ją tylko, spro­
wadzić do jej właściwych gran e, chcemy oba­
lić „Deutschland über alles” w dziedzinie 
nauki.

4 Zadanie to wydaje się nam szczególnie wa­
żne.'Po militarnym rozgrom eniu faszyzmu 
niemieckiego należy rozgromić go politycznie 
i ideologicznie. Należy równ eż przeprowadzić 
tę akcję na odcinku naukowym. Należy wyka­
zać właściwe granice i rolę nauki niemieckiej, 
zanal zować i ujawnić jej wsteczny charakter, 
zdemaskować imperialistyczne wpływy _i ten­
dencje, unicestwić i wykorzenić imperializm 
strojący się w dostojną togę nauki.

Przekracza siły jednostki szczegółowe 
i wszechstronne zanalizowanie wszystkich 
dziedzin naukowych. Wymaga • to zbiorowej 
współpracy uczonych najrozmaitszych specjal­
ności. Z natury rzeczy muszę więc cgran czyć 
się do pewnych ogólnych przekrojów.

II

Na próżno byśmy szukali nazw sk niemiec­
kich w heroicznej plejadzie odkrywców nasze­
go globu, wśród uczestn ków wspaniałej epo­
pei zdobywania ziemi dla ludzkości. Nie mó­
wimy, rzecz jasna, o wielkich podróżnikach 
w stylu Vasco de Gamy, Kolumba, Magellana. 
W tym okres o Niemcy n e liczyli się w ogóle 
jako naród odkrywców. Ale nawet w wieku 
19-yrn z 20-ym udz ał Niemców w szlachetnym 
wyścigu narodów o poznanie tajemnic nasze­
go globu jest mniej niż skromny. Nie ma na- 
zw.sk niemieckich, które można zestawić z na­
zwiskami takimi, jak Robert Scott, Roald 
Ammundseni, Sven Hedin czy Peary, me wspo­
minając o Ccok’u, Nordenskjöldzie czy Li- 
v Ings.onie. Jedyna poważna pozycja n e- 
m ecka — Aleksander v. Humboldt — rjJe tyle 
odznaczył się przez sx^e podróże i odkrycia, ile 
przez gabinetową pracę systematyzowania 
i opracowywan a oocych zdobyczy. Z tym ry­
sem nauki niemieckiej nie raz wypadnie się 
nam jeszcze zetknąć. Alfreda Wegenera wy­
prawy do Grenlandia, wyprawa oceancgra- 
fczna — to najważni ejsze pozycje niemieckie 
w ostatnich czasach, jakże mizerne wobec 
wysiłków amerykansk ch, radz'eckich, skan> 
dynawskich czy nawet francuskich!
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Podkreśl:ć należy w związku z tym pewien 
istotny rys nauki niemieckiej. Niemcy mają 
stosunkowo słaby udział w twórczych, epoko­
wych odkryciach naukowych, rewolucjonizu­
jących myśl ludzką i otwierających nowe ho­
ryzonty dla badań naukowych. W kwartecie 
Newton — GaLleusz — Kopernik — Kepler, 
ten ostatni jest niewątpliwie figurą raczej 
drugoplanową. Niełatwo jest w Niemczech 
znaleźć postać dorównywaj ącą Darwinowi, 
Pasteurowi, małż. Curie, których twórczość 
stanowi słupy gran czne w dziejach ludzkości, 
zapkdniając umysły i ctw orając nowe kar­
ty. Nauka niemiecka ma w dużym stopniu 
charakter epigońsko - kompilacyjny, impor­
tuje ona i asymiluje w.elkie odkrycia innych 
krajów, systematyzuje je i opracowuje 
w szczegółach z niemiecką pracowitością i sy­
stematycznością. Miejsce twórczości zastępuje 

, mrówcza praca, miejsce gen. uszu — żmudne 
rzemiosło naukowe, wyrażające się w wielo­
tomowych „Handbuch”ach. Nie może,a ode­
brać mu znaczenia, rzemieślnik nauki jest 
równ e potrzeby jak ii twórca, ale ich ciężar 
ga.tekowy jest bardzo odmienny. N e można 
jedr.ą miarą mierzyć Darwina i Häckla, 
Mendelejewa i Ostwalda, mimo całego uzna­
nia dla tych drugich.

Zanalizujmy pobieżnie bast on nauki nie­
mieckiej: r.auki przyrodnicze i technikę. Jesi 
to domara, gdzie udział Niemców wydaj e się 
druzgocący. Szczegółowa analiza, przekra­
cza ramy niniejszego artykułu i możliwości 
jedr.os.ki. Ograni czymy się 'przeto do dwóch 
przekrojów: ilościowego i jakościowego.

Mamy przed sobą spis laureatów Nobla 
z dziedziny fizyki od r. 1901 do 1937, w którym 
to roku rząęi niemiecki zabronił swym obywa­
telom przyjmowania nagród Nobla. Mamy 
44 nazwiska:

1901 r. W. C. Roentgen — Monachium;
1902 r. H. A. Loreintz — Lejda i

P. Zeenian — Amsterdam;
1903 r. H. Becquerel — Paryż oraz 

małż. P. i M. Cur e — Paryż;
1904 r. Lord J* W. S. Rayleigh — Londyn,;
1905 r. Ph. Lenard — Heidelbergs;
1906 r. J. J. Thomson — Cambridge;
1907 r. A. A. Michelson — Chicago;
1908 r. G. Lippmann — Paryż;
1909 r. F. Braun — Strassburg i

G. Marconi — Londyn; ,
1910 r. D. van der Waals — Amsterdam, 
1911 r. W. Wien — Würzburg;
1912 r. G. Dalén — Sztokholm;
1913 r. H. Kamerlingh Onnes — Lejda;
1914 r. M. von Laue — Frankfurt n/M.;

' 1915 r. W. H. Bragg — Londyn i
W. L. Bragg — Manchester;

1916 r. Ch. G. Barkla — Edynburg;

1918 r. Max Planck—Berlin;
1919 r. J. Stark — Greifswald;
1920 r. Ch. E. Guillaume — Paryż;
1921 r. A. Einstein — Berlin;
1922 r. Niels Bohr — Kopenhaga;
1923 r. R. A. Millikan — Pasadena;
1924 r. M. Siegbahn — Uppsala;
1925 r. J. Franek — Getynga i

G. Hertz — Halle a. d. S.;
1926 r. J. Perrin — Paryż;
1927 r. A. H. Compton — Chicago i

Ch. Th. R. Wilson — Cambridge;
1928 r. O. W. Richardson — Londyn;
1929 r. Louis de Broglie — Paryż;
1930 r. Ch. V. Raman — Kalkutta;
1932 r. W. Heisenberg — Lipsk;
1933 r. S. Schrödinger — Berlin i

P. A. M. Dirac — Cambridge;
1935 r. J. Chadwick — Liverpool;
1936 r. W. Hess — Innsbruck i

C. Anderson — Berkeley;
1937 r. G. P. Thomson — Londyn i 

C. J. Davidson — New York.

Pod względem narodowość owym p erwszz 
miejsce w stosunku do swej liczebności zaj­
mują Holendrzy (Lorentz, Zeeman, Waals, 
Onnes — 4 laureatów na 8,5 mil.ona . Holen­
drów) , drugie miejsce Żydzi (Lippmann, Ein­
stein, Frapck, Hertz, Michelson, Dawidson, 
0,5 Bohr — współczynnik 6,5:18), trzecie An­
glicy (11:46), czwarte dopiero Niemcy (9:70). 
Również pod względem jakościowym trudno 
przyznać N emcom nadrzędne stanów sko, mi­
mo zrozumiałego uznania, jakie wzbudzają 
nazwiska Roentgena czy Plancka.

W dziedzinie chemii:
1938 Vami’t Hcff — Berlin;
1939 E. Fischer — Berlin;
1940 S. Arrhenius — Sztokholm;
1941 W. Ramsay — Aberdeen;
1942 A. ven Baeyer — Monachium;
1943 H. Moissan — Paryż;
1944 E. Buchner — Berlin;
1945 E. Rutherford — Manchester;
1946 W. Ostwald — Lipsk;
1947 O. Wallach — Getynga;
1948 Maria Skłodowska-Curie — Paryż;
1949 V. Grignard — Nancy i

P. Sabatier — Tuluza;
1950 A. Werner — Zurich;
1951 Th. W. Richards — Mass;
1952 R. Wilstätter — Monachium;
1953 E.Haber — Berlin;
1954 W. Nemsti — Berlin;
1955 F. Scddy — Oxford;
1956 F. W. Aston — Cambridge;
1957 F. Pręgi — Graz;
1958 R. Zsigmondy — Getynga;
1959 Th. Svedberg — Uppsala;
1960 H. Wieland — Monachium;



1961 A Windaus — Getynga;
1962 H. Euler — Sztokholm i

A. Harden — Londyn;
1963 H. Fischer — Monachium;
1964 F. Bergius — Heidelberga i

K. Bosch — Heidelberga;
1965 J. Langmuir — Shenectady;
1966 H. F. Urey — Nowy York;
1967 małż. Cur.e-Joliot — Paryż;
1968 P. Debye — Berlin;
1969 P. Karrer — Zurich i

W. R. Haworth — Birmingham.

Na 37 nazwisk mamy na pierwszym miejscu 
Szwedów (Anhmlus, Svedberg, Euler — 
współczynnik 3:6), na drugim — Żydów 
(Baeyer, Wallach, W Istätier, Haber — współ­
czynnik 4<18), ńa trzecim Anglików (6:46), na 
czwnrtym dopiera* Niemców (9:70), nap ątym 
Francuzów (5:40). Pcdczas gdy Francuz., An­
glicy, Amerykanie reprezentowani są przez 
wielkie nazw ska twórców, N emców raczej 
charakteryzują sukcesy techniczne i prze­
twórcze.

Wśród ojców nowoczesnej elektrotechniki 
(Joule, Ampere, Ohm, Volta, Faraday, Gauss, 
Wat.*) mamy 3 Anglików, 2 Niemców.

Przechodzimy do medycyny:
1970 E. von Behring — Marburg;
1971 R. Rcss — Liverpool;
1972 N. R. Finsen — Kopenhaga;
1973 I. P. Pawłów — Petersburg;
1974 R. Koch — Berlin;
1975 E. Golgi — Pavia i

5. Ramen y Cajal — Madryt;
1976 Ch. L. A. Laveran — Paryż;
1977 P. Ehrlich — Frankfurt nad M. i

I. Mieczn.kow — Paryż;
1909 Th. Kocher — Bfern;
1910 A. Kossfil — Heidelberga;
1911 A. Gullstrand — Uppsala;
1912 A. Carrel — Nowy Jork;
1913 A. R.chet — Paryż;
1914 R. Bárány — W edeń;
1919 J. Bordet — Bruksela;
1920 A. Krogh — Kopenhaga;
1922 A. Hill — Londyn i

O. Meyerhof — Kilonia;
1923 F. Banting — Toronto i

J. R. Macleod — Toronto;
1924 W. Einthoven — Lej da;
1926 J. Fibiger — Kopenhaga;
1927 J. Wagner - Jauregg — Wiedeń;
1928-Ch. Nicolle — Rouen;
1929 Ch. E jkman — Utrecht i

F. G. Hopkins — Cambridge;
1930 K. Landsteiner — Nowy Jork;
1931 O. Warburg — Berlin, • * .

Ch. Sherrington — Oxford i
E. Douglas Adr an — Cambridge;

1933 Th. Hunt Morgan — Pasadena;

1934 G. Minot' — Boston, 
W. Murphy — Boston i 
G. Whipple — Rochester;

1935 H. Spemann — Freiburg;
1936 H.’ H. Dale — Londyn i

O. Lrevi —Graz.
1937 A. Szentgyörgyi — Budapeszt.

Na 40 nazwisk pierwsze miejsce zajmują 
Duńczycy (3:3), dalej idą Żydzi (6:18), An­
glicy (6:46) i iÓiemcy (5:70).

Oczywiście nie można uważać fundacji No­
bla za miarodajny areopag, a orzeczeń jej za 
dokładny barometr działalności i twórczości 
naukowej poszczególnych , narodów. Można 
Jej raczej zarzucić stronniczość na rzecz 
Niemców. Na ogół jednak orzeczenia jej można, 
z pewnymi zastrzeżeniami uznać za wystarcza­
jące dla naszego przekroju zwierciadło rzeczy­
wistości.

W „Łowcach mikrobów*', gdzie ąutor de 
Kruif opisał najpiękniejsze bohaterskie posta­
cie boj own kó w medycyny, spotykamy na 13 
nazwisk tylkd dwa niemieckie (Koch i Beh­
ring). Wśród „Ludzi walczących ze śmiercią” 
—• twórców r.iajw^kszych ¡zdobyczy medycz­
nych— ¡ará jedne gO'' N icmaai Oz eje się to 
niewątpliwie nie na skutek niemieckich an- 
typa.L au.Lrą, lecz ze względu r.a ciężar wła­
ściwy.

Dr. Stanisław Skowron, profesor biologii 
doświadczalnej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
więź eń Dachau i Sachsenhausen, odpow-ada 
na pytanie dziennikarza:

„Jak się pan profesor zapatruje na wartość 
nauki niemieckiej, której przez (Rugi czas w 
różnych dz edzinach przypisywano jakby 
przodującą rolę?

— Neguję ją. Jeśli chodzi o biologię, 
to ta gałąź wiedzy w Niemczech odgryw-ła 
pewną rolę do pierwszych lat bieżącego stule­
cia, potem już nie. Wartości te prżesuwają 
się na korzyść Angl ków i Amerykanów. War­
to tu nadmienić, że jeszcze w 1917 r. w Kra­
kowie prof. M chał Siedlecki w publicznym 
wykładzie ostrzegał młodzież przed fałszami 
nauki niemieckiej w dziedzinie przyrodniczej. 
Neguję, zaprzeczam nauce niemieckiej tego 
wyimaginowanego przez nią prawa prymatu”.

Reasumując odcinek przyrodn czo-medycz- 
ny, stwierdzamy, że nawet w tej dziedzinie 
rola nauki niemieckiej — i ilościowo i jako­
ściowo — jest mocno przereklamowana.

Przechodzimy do drugiego bastionu nie- 
m eckiego — do wynalazków technicznych. 
Wiemy, jak wysoko llechr.i ka stała w N.em- 
czech, ale wiemy też, że właśnie wojna okaza­
ła wyższość techniki amerykańskiej, angiel­
skiej i radzieckiej nad niemiecką. Odkrycie 
bomby atomowej przez Anglosasów jest wy­
nikiem przesuwania się ośrodków naukowych 

47



coraz bardziej do krajów anglosaskich, równo­
cześnie z procesem powstawania ogromnego 
ośrodka naukowego w Związku Radzieckim.

Pozostawiając specjalistom dokładne zbada­
nie poszczególnych dziedzin nauk przyrodni­
czych i techniki, chcemy podkreślić niektóre 
momenty: 1) ersatzowy charakter niemiec­
kich wynalazków, o których z pogardą mawia­
ła rosyjska kob eta-lekarz, zawleoyicna do Nie­
miec rfci roboty przymusowe1: „Baraki, dre­
wniaki, sacharin, margarin—wot tiebe i n e- 
mieckaja nauka"; 2) przetwórczy ich charak­
ter. Wielk e epokowe odkrycia i wynalazki 
19-go i 20-go wieku dokonane zostały poza 
Niemcam', a przez Niemców co najwyżej 
udoskonalono opracowane.

NAJWAŻNIEJSZE WYNALAZKI 
i ODKRYCIA TECHNICZNE i PRZYRODNI­

CZE OD 1800 r. (według Brockhausa)

1938 łuk Volty;
1939 piaszyna tkacka — Jacquard;
1940 nąaszynia pap errćcza — Braman ;
1941 parostatek — Fulton;
1942 metale alkaliczne — Davy;
1943 polaryzacja światła — Malus;
1944 teoria transmutacji — Lamarck;
1945 maszyna drukarska — König;
1946 lokomotywa — G. Stephenson;
1947 1 nie Fraunhofera — Fraunhofer;
1948 elektromagnetyzm — Oersted;
1949 termoelektryczność — Seebeck;
1950 motor elektryczny —r Faraday;
1951 sztuczna skóra — Hancock;
1952 pierwszy elektromagnes — Sturgeon;
1953 anilina z itodyga — Unverdorben;
1954 prawo Ohma — Ohm;
1827 gl n z glinki — Wöhler;
1827 zapałki — John Walker;
1828 geometria nieeuklidesowa —• Łobaczew- 

skij;
1828 synteza mocznika — Wöhler;
1828 maszyna do szycia — Thimonnier;
1829 śruba okrętowa — Ressel (Austr.);
1831 indukcja magnetyczna — Faraday;

- 1831 rewolwer — Colt;
1831 chloroform — Soubeiran, Liebig i Guth­

rie;
1833 elektroliza — Faraday;
1833 fenol i anilina ze smoły węglowej — 

Runge;
1835/38 telegraf — Morse;
1835 kataliza — Berzelius;
1836 galwanoplastyka — Jacobi;
1839 fotografia — Niepce i Daguerre;
1839 wulkanizacja, kauczuku — Goodyear;
1840 alfabet Morsé’go — Morse;
1841 kopiowanie fotograficzne — Talbot;
1842 mechan, równoważnik ciepła — Mayer;
1846 bawełna strzelnicza — Schönbein;

1847 nitrogliceryna — Sobrero;
1847 negatyw na szkle — Niepce;
1852 podział komórek — Remak;
1854 rower — Fischer;
1855 pług parowy — Fowler;
1855 telegraf czcionkowy — Hughes;
1855 powstawanie komórek — Virchow;
1856 gruszka Bessemer a;
1856 pierwszy barwnik ze smoły — Perkin;
1857 kinetyczna teoria gazów — Krönig i 

Clausius;
1859 anal.za spektralna—Kirchhoff i1 Bun­

sen;
. 1860 akumulator —, Planté;

1860 maszynka gazowa — Lenoir;
1861 soda amoniakalna — Solvay;
1862 kolejka 1 nowa — Ducker;
1863 kolejka zębata — Riggenbach;
1865 elektromagn. teoria światła—Maxwell;
1866 dziedziczenie — Mendel;
1867 torpeda — Whitehead; '
1868 wagon sypialny — Pullman;
1869 maszyna do pisania — Sholes, Ssulié, 

Glidden;
1870 dynamomaszyna Siemens;
1871 prawo działania mas — Guldberg i 

Waage;
1872 dynamit —. Nobel;
1873 układ periodyczny — Mendelejew;
1874 żelazo-beton — Monier;
1876 telefon — Bell i Gray;
1877 fonograf Edison,;
1878 silnik czterotaktowy — Otto;
1879 karabin — Mannlicher;
1880 lokomotywa elektryczna — Siemens;
1881 sacharyna — Fahlberg;
1882 tramwaj elektryczny — Siemens;
1883 karabin maszynowy — Maxim;
1884 turbina parowa — Parsons;
1885 1 rictyp — Morgenthaler;
1886 błona fotograf czna — Eastman;
1887 automobil — Benz-Daimler;
1888 oświetlenie gazowe — Auer

v. Welsbach;
1885 sztuczny jedwab — Chardonnet;
1886 bezdymny proch — Vieille; x
1887 elektrolit, teor.a dysccjacji — Arrhe­

nius;
1888 p ec elektryczny — Her suit;
1889 wielofazowy silnik indukcyjny na prąd 

zmienny — Tesla;
1890 fale elektromagnetyczne — Hertz;
1891 pneumatyki — Dunlop;
1892 synteza cukru gronowego — E. Fi­

scher;
1893 przesyłka prądu elektr. — Doliwa-Do- 

browolski;
1891/6 pierwsze ślizgowce — O. Lilienthal;
1893 7 silnik D esla;

1895 premien e Römtgena;
1895 telegraf iskrowy — Popow, Marcom;



1895 kinematograf — Lumiere;
1895 skroplenie powietrza — v. Linde;
1895 teoria elektronowa — Lorentz;
1896 promienie Becquerels;
1896 pierwsze kino w Paryżu — Pa'thé;
1897 synteza indygo — Baeyer;
1897 galalit — Krische i Spitteler;
1898 rura Brauna;
1898 rad i polon — Curie;
1898 zymaza — Buchner;
1898 nawozy azotowe — Franek i Caro;
1900 teoria kwantów — Planck;
1900 Zeppelin;
1901 teoria mutacji — de Vries;
1901 autogeniczne cięcie — Menna;
1902 telegraf obrazowy — Korn;
1903 samolot — bracia Wright;
1904 fotografa barwna — br. Lumiere;
1904 druk offsetowy — USA;
1905 szczególna teoria względności •— Ein­

stein;
1906 hamulec powietrzny na kolejach — 

Knorr;
1907 wzmacniacz elektron. — v. Lieben;
1908  — Edison;betor.owar.de
1907 duraluminium — Wilm;
1908 synteza amoniaku — Haber i Bosch;
1909 szprycowanie metali — Schoop;
1909 bake! t — Baekeland;
1910 kauczuk syntetyczny — Hofmann;
1911 czołg — Burstyn;
1912 promienie górskie — Hess;
1913 model atomu — Niels Bohr;
1914 liczba ato mowa — Moseley;
1915 samolot metalowy — Junkers;
1919 rozbicie atomu — Rutherford;
1920 ¡Izotopy — Aston;
1921 protony — Rutherford;
1922 upłynnienie węgla — Bergius;
1923 film dźwiękowy — Vogt—Engel—Mas- 

solle;
1924 mechanika falowa — de Broglie i 

Schrödinger;
1925 mechen tka kwantowa — Hel senberg;
1929 telewizja — USA;
1930 cukier z drzewa — Bergius;
1930/33 neutrony i posittnemy — Chadwick 

i Johot-Curie;
1932 ciężki wodór — Urey;
1934 sztuczna promieniotwórczość — Joliot- 

Curie.

Źródło nie może być posądzone o uprzedze­
nia antyniemieckie. Przeciwnie — pomija ten­
dencyjnie szereg wybitnych nazw.sk ni ende- 
mieckich (Darwta, Mieczn.kow, Pasteur!) Mi­
mo to, ersatzowy i przetwórczy charakter tech­
niki i odkryć niemieckich występuje w całej 
pełni. Przełomowe wynalazki', jak lokomtoty- 
wia>, parostatek, telegraf,rad.o, żarówka, samo­
lot nić są dziełem N emców.

ÍU

Byłoby wyważaniem otwartych drzwi do­
wodzenie reakcyjności niemieckiej nauki hi- 
stcr.i, histor.czofk i filozofii'. Studia Marxa 
i Engelsa, a potem Lenina i wielu innych do­
statecznie tę sprawę wyjaśniły. Historiozofia 
i filozofia niemiecka stały całkowicie na usłu­
gach imperializmu niemieckiego, dając mu 
pseudonaukową podstawę. Od Hegla, poprzez 
prekursora hitleryzmu — Nietzschego, aż po 
faszyzm przyrodniczo-filozoficzny Heisenber- 
ga, ciągnie się jedna nić. „Hegel był filozoficz­
nym orędownikiem burżuazji niemieckiej w 
pierwszych dziesięcioleciach 19-go wieku — 
pisze Ernst Noffke („Internationale Litera­
tur" Nr 3).—Była ona postępowa wskutek po­
stępowych zadań, jakie miała 'do spełnienia, ale 
w swym tchórzostwie, braku konsekwencji i 
połowiczności dążyła do kompromisu z feoda- 
lizmem. Dlatego też Hegel ogłosił feodalną mo­
narchię pruską jako ostatni i najwyższy etap 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego. Tak więc 
spotykamy u Hegla i innych filozofów nie­
mieckiego idealizmu liczne elementy wstecz­
ne, które odegrały przy wytworzeniu później­
szego' niemieckiego rabunkowego imperializ­
mu często przed tfym nile, docenianą rolę”.

„Pangermanizm wykorzystał w charakterze 
swej bromu ideowej histeryczną puściznę nie­
mieckiej klasycznej, idealistycznej filozofii, 
nauki i sztuki Wykorzystał on niemiecką filo­
zofię, której cały system był służalczym pła­
szczeniem się przed prusko-reakcyjnym ubóst­
wem, pogardą dla wszystkiego, co ogółr.o- 
ludzk e, antydemokratycznym nacjonalizmem, 
iście niemiecką pychą. Natchnienie swe czer­
pał z filozof i Karta, Fichtego i Hegla, filolo­
gicznego uzasadnienia szukał u Schopenhaue­
ra, Nietzschego, Houstfcir.lai Stuarta Chamber­
lain^, Paul de Líigarde’a, Treitschkego, Lam- 
prechta i innych“ (Istoriczeskij Żurnał: Iz 
istorii pangermanizma. A. Guralskij).

„Dla ostatecznego wykarczowania kannibal- 
skich „teorii" faszystowskich zdemaskowanie 
reakcyjnej niemieckiej historiografii ma po­
ważne znaczenie — pisze M. Baskin w rozpra­
wie „Reakcyjna historiografia niemiecka“. Od 
stu lat z górą historiografia tai upraw a mile. o- 
kiełznaną propagandę chorobliwej idei o pa­
nowaniu Niem ec msd innymi narodami św a- 
ta, stając się jednym ze źródeł ideologii faszy­
stowskiej. Fałszując rzeczywisty przebieg pro­
cesu historycznego, sztucznie dobierając i a- 
daptując pewne fakty, a świadomie p: mijając 
lub zniekształcając inne, historycy niemieccy 
rzucali w Niemczech posiew szowinizmu i ra­
sizmu, systematycznie i planowo wychowując 
masy w duchu podziwu dla pruskiej machiny 
wojennej.
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„Reakcyjna historiografia niemiecka wystę­
puje na zewnątrz jako konglomerat' różnorod­
nych szkól i kierunków. W rzeczyw.stości hi­
sterycy ni emieccy w przytłaczającej swej 
w ększości zajmują jedyną pozycję metodolo­
giczną—w-dzą onu w łustor.i proces rozwoju 
ducha światowego alba chaos przypadkowych 
zjawisk regulowanych i kierowanych przez po­
szczególnych „bohaterów". W jednym . drugim 
wypadku, proklamuje się prymat specyficzne­
go niem ieckiiegoi „ducha miodowego", „ele­
mentu niemieckiego", „aryjskośc.i” i t .d. Szał 
rasowy faszyzmu jest bezpośrednim konty­
nuowaniem ideolog.i reakcyjnej historiografii 
niem.eck ej. Burżuazyjm historycy niemiec­
cy końca 19-go n początku 20-go wieku wystę­
pują w roh jawnych apologetów kapitału fi­
nansowego. Reakcyjna nu.onografla niemiec­
ka znalazła swe k giczne uwieńczan e w 
„pracach" faszystowskich geopolnykow, w 
pracach Rosenbergów i Goebbelsów.

„Niezdolni (i niechętni) do wniknięcia w 
istotę praw rozwoju społecznego, liczni histo­
rycy niemieccy propagują kaniowską rezygna­
cję z poznana praw rządzących his.or ą. Po­
cząwszy od ojca niemieckiej reakcyjnej histo­
riografii Kai-iKiegc, a kończąc ca „i.neramym" 
Rickerce, historycy i socjologowie niemiec­
cy oświadczają, że rozwój historii jest tajem­
nicą, niepoznawalną ,/rzeczą w sonie". Wyja­
śnienie wydarzeń hn.orycznych zastępuje po­
wierzchowny ich opis”.

Charakteryzując w „Ideologii niieimleck ej” 
reakcyjność, zacofanie i anty-naukowość nie­
mieckiej h feitoriograi.i, Marx i Engels słusz­
nie ScW-ierdzuU, że w N-emczech „nigdy nie by­
ło ani jednego h s.oryka" (Marx i Engels, Pi­
sma, t. IV, str. 18).

O naukach społecznych, w szczególności zaś 
ekonomii politycznej w ruemczech pisze Marx 
z zabójczą tremą: „...los jest nadal niemiłosier­
ny dla naszych zawodowych uczonych. Poli­
tyczna ekLUomn była w iNiemczeicn t.auką za­
graniczną, profesorowie niemieccy opracowy­
wali ten importowany materiał w „niemiec­
kim duchu”, który me przynosi zaszczytu temu 
ostatniemu" (K. Marx i Engels, Pisma t. XI, 
por. również „Apologetyka państwa militarne­
go w ideologii memieck-ej” — „Mirowoje cho- 
z.ajstwo i m rewaja poLiika" 5,45).

Potężną postać Fryderyka Engelsa musimy 
uważać za wyjątek, który potwierdza regułę.

Pedagogika niemiecka była przedmiotem 
wielk ej krytyk, jeszcze w w eku 19-ym. 
Słynny rosyjski publicysta A. Hercen poddał 
wychowanie niemieckiej młodzieży bezlitosnej 
krytyce. Filisterska ograniczoność, chełpliwa 
pyszałkowatość, koszarowa musztra — te 
wszystkie cechy niemieckiej pedagogiki pod­
kreślał nie raz w swych pracach. Bardzo nie­

wysoko oceniał też niemieckich wychowaw­
ców za ich „szary niemiecki rozum", za nie­
miecką niezręczność, przewyższającą niezrę­
czność, z jaką „hipopotam tańczyłby kaczu- 
czę”, za ich duchowe chamstwo. Z niesłychaną 
ironią odnosił się Hercen do niemieckich pre­
tensji do pierwszego miejsca na świecie. „Nie 
mogę azyliać bez śmiechu zdania, że N lemcy 
są narodem przyszłości” (Prof. N. Poznański 
,,Puść.zna pedagog czr.ia A. I. He-rcena”).

„Wojowałem z niemiecką pedagogiką" — pi- 
sze Lew Tołstoj w liście do E. Lwowa w ro­
ku 1876.

Według Tołstoja „dzieci wychowywane są 
w szkole niemieckiej w duchu „Gehorsam" i 
„Ruhe“. Szkoła niemiecka ogłupia ucznia, wy­
pacza jego zdolności umysłowe, nie odpowia­
da na problemy życia. Niemiecką pedagogika 
nie wychowywała uczniów w duchu idei po­
stępowych, a przeciwnie — całą swą strukturą 
przyzwyczajała ich do oszustwa i obłudy".

Tołstoj uważał pedagogikę niemiecką za 
wsteczną, wprowadzającą do szkoły formali- 
stykę, pedantyzm i biurokrację, kultywującą 
szablonowe podejście do dziecka. „Duch ludz­
ki — powiadają Niemcy — must, być wytra­
sowany, jak ciało gimnastyka. Der Geist muss 
gezüchtigt werden" (L. Tołstoj: „Pisma peda­
gogiczne”) .

„Tak więc pedagogika niemiecka w czasach 
Tołstoja przygotowywała grunt dla rozpętania 
się faszyzmu w dziedzinie kultury i wycho­
wania*’ — pisze prof. W. Wejkszan w artykule 
„L. N. Tołstoj o pedagogice niemieckiej’' („So- 
wietskaja Piedaigogika/” Nr 3/1945).

W tymże zeszycie prof. B. G. Ananiew 
w rozprawie „Rosyjska psychologia naukowa. 
i jej rola w światowej nauce psychologii” pod­
daj e druzgocącej krytyce mit o prymacie psy­
chologii niemieckiej w psychologii światowej.

Przytacza on dwutomową pracę prof, uni­
wersytetu moskiewskiego Troickiego p. t. 
„Niemiecka psychologia w bieżącym (19) stu­
leciu".

„Przeróbka idei angielsk iej psychologii i ich 
uniwersałizacja — pisze Troickij — oto nie­
skomplikowane dzieje pochodzenia głównych 
kierunków niemieckiej psychologii. Z tego 
punktu widzenia, losy niemieckiej nauki o du­
chu w systematach jej najlepszych przedsta­
wicieli, są zwykłym i późnym oddźwiękiem 
poszczególnych wydarzeń w szkole Lockea. 
Teoria uniwersalnych elementów, z którą 
związane jest istnienie systems tu Kanta i 
Fichtegos jest teorią fałszywą pod każdym 
względem.

„Wszelka idea, wychodząca ze szkoły Loc­
ke’s, nie tylko nie uległa w Niemczech zapło­
dnieniu, w rękach ich najlepszych psycholo­
gów, ałe przeciwni e, bywała zni ekształcana, 
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otrzymywała wygląd, nie wzbudzający od 
pierwszej chwili zaufania u człowieka^ który 
zwykł zwracać uwagę na ścisłe dowody nau­
kowe, i częstokroć dc prowadzana była do 
absurdu.

„Nie wiedząc nic, co się dzieje poza grani­
cami ich ojczyzny, filozofowie niemieccy po­
stanowili, że filozofia Francuzów i Anglików 
zginęła w końcu 18-go wieku, że jedynym fi­
lozofującym narodem zestali Niemcy, że Niem­
com przypadła rola zapoczątkowania w dzie­
jach filozofii nowego okresu, reprezentującego 
pełną dojrzałość umysłu ludzkiego; że syste- 
mat Kanta stanowi właśnie epokę, od której 
należy liczyć początek tego okresu — okresu 
„najnowszej”, „niemieckiej” filozofii; że szko­
ły Kartezjusza i Locke'a były tylko zwykłym 
przygotowaniem dla niemieckiej filozofii; że 
Niemcy są krajem, z którego teraz ma rozejść 
się światło filozoficzne na całą Europę i cały 
świat — że są one „krajem myślicieli” itd., rtd. 
Z koryfeuszów niemieckiej nauki o duchu zro­
biono „olbrzymów”, „niezwykłych geniuszów", 
„oświecicieli ludzkości”; odkryto wśród nich 
Kolumbów, Koperników i Newtonów. Znale­
źli się też i tacy filozofowie1, którzy poważnie 
zapytywali, czy nie należy uznać Hegla za 
„nowego Mesjasza'. Ten fanatyzm filozoficz­
ny przeszedł wkrótce do dzieł historycznych 
i spowodował to, że w „niemieckich histo­
riach filozofii”, zwłaszcza ze szkoły heglow­
skiej, cały historyczny stan rzeczy przedsta­
wiony jest oałk em na opale”.

Troickij nazywa psychologię niemiecką „al­
chemią ducha”. On pierwszy ściągnął psycho­
log ę iruiemiecką z jej „absolutnego” p iedestału 
i sprowadził do właściwego, a więc całkiem 
ograniczonego, miejsca oraz wykazał bezpod­
stawność poglądu o „niemieckim duchu” świa­
towej psychologii

Zdobycze rosyjskiej psychologii, których 
uwieńczeniem są prace Pawłowa o fizjologii 
działalności nerwowej, przewyższają — zda­
niem pref. Ananiewa — wszystko, co Niem­
cy w tej dziedzinie zdz ałalii.

IV

Przechodzimy do ostatniego etapu naszych 
rozważań, etapu, w którym beznamiętna ana­
liza przechodzi w mocny akt oskarżenia. 
Niebywały tragizm tkwi w łatwości, z jaką 
inteligencja i nieuka nnem ecka uległy bru­
talnemu hitleryzmowi, będącemu zaprzecze­
niem wszystkich ideałów i dążeń postępu 
ludzkiego. Nauka tam oddała do dyspo­
zycji zorganizowanej zbrodni, z zapałem 
i ofiarnością, wszystkie swoje umiejętności, 
zdobycze, autorytet i znaczenie. Nauka 
która była dotychczas nauką ersatzów i kom­

pilacji, stała się nauką Majdanka i Oświęcimia. 
Ten haniebny i poniżający upadek nie jest 
przypadkowy w świetle analizy jego źródeł 
społecznych i pokrewieństw historycznych. 
Wielcy uczeni okazali się małymi ludźmi. 
Nie ma próżno Hitler u szczytu swego 
powodzenia kazał się fotografować obok po­
piersia Nietzschego. Najwyższy teoretyczny 
swój wyraz znalazło sprzęgnięcie się nauki nie­
mieckiej z ideologią Horsta Wessela w osobie 
Wernera Heisenberga. Ten wybitny fizyk, lau­
reat Nobla, współbudowniczy mechaniki 
kwantowej, twórca swoistej filozof.! przy­
rodniczej — stał się towarzyszem partyj­
nym sutenera i nożownika. Wenner Heisen­
berg ii Horst Wessel — ta nienaturalna sym­
bioza, to bezprzykładnie zbrukan e majestatu 
wiedzy; ten tragiczny paradoks nie był nie­
stety potępionym wyjątkiem.

Prof. Skowron stwierdza:
„Nie było protestów, nawet w okresie, gdy 

Hitler jeszcze nie był przy władzy, nie było 
nawet prób skorygowania fałszywie postawio­
nych zagadnień, jak np. przez pomieszanie 
pojęć „rasa" i „gatunek”, co jest1 w „Meto 
Kampf’* potraktowane — najfałszywiej — jako 
jedno i to samo.

„Baren von Uexküll, jeden ze słynnych bio­
logów, zarazem jeden z największych magna­
tów w Prusach Wschodnich, opublikował 
przed zdobyciem władzy przez Hitlera popular­
ną książkę p. t. „Biologia państwa’", w której 
gloryfikuje hitleryzm ze wszystkimi bzdur­
nymi i zbrodniczymi w założeniu tezami. 
W latach poprzedzających wojnę, każda, na­
wet ściśle naukowa, książka niemiecka starała 
się naukowo uzasadniać poczynania polityki 
nazistowskiej, głosiła potrzebę naturalnej ob­
rotny przeciw „pasożytom”--czyli i innym naro­
dom, żyjącym wśród Niemców lub obok nich.

„Profesor Zimmermann z Tübingen, bota­
nik, w książce o dziedziczeniu cech nabytych 
cytuje jako źródło naukowe (!) zdania Hitlera 
z „Mein Kampf”, a jeden z najgłośniejszych 
fizyków niemieckich, Jordan, opierając się na 
doświadczeniach wykazujących istnienie pew­
nego, specjalnie czułego środka w komórce 
bakteryjnej, przeprowadza analogie między 
tym ośrodkiem a mózgiem istoty wyższej — 
Führ er a"... Rob li to masowo. Paleontolog 
z Kilonii, prof. Beurclen w czysto naukowym 
dz ele máe waha s ę przypisywać przyrodzie, 
jako istocie najpotężniejszej, czynnika nle- 
tizscheańsk; ego „Wille zur Macht”. Stąd już je­
den krok do metod a la dr Stieve i drClauberg. 
Taki właśnie Stieve z berlińskiego uniwersy­
tetu, anatom, autor przedwojennej broszury 
o wpływie doznań psychicznych na zmiany 
w gruczołach płciowych, uzyskiwał odracza­
nia w wykonaniu wyroków śmierci już ogło­
szonych skazańcom, po to jedynie, aby dłużej 



żyli z tą myślą, co powodować miało zmiany 
w gruczołach. Te „zmiany” nie wahał się z ca­
łym cynizmem badać po zabójstwie ofiar. 
Z kolei prcf. w Królewcu Clauberg, osobisty 
wykonawca niezliczonych zbrodniczych ekspe­
rymentów, dosłownie lub w praeiniośnii. Prze­
szczepiał on tkanki rakowe z chorych na zdro­
wych, zarażał malarią i tyfusami, przeprowa­
dzał na więźniach masowe sterylizacje i ka­
stracje przy pomocy promieni Roentgena.

„Warto by również zainteresować się pana­
mi „naukowcami” z I. G. Farbenindustrie, 

która dla celów doświadczalnych „kupowała” 
pewne ilości więźniów z Oświęcimia’1.

Tein obłędny kompleks, który n e tylko usu­
nął z Niemce jednego z na j wyb liniej szych 
uczonych naszych czasów prof. Alberta Ein­
steina, ale przemilczał i pomniejszał znacze­
nie jego teorii względności, a przynajmniej 
pomijał jego nazwisko; który ze względów 
rasowych wypędził z Niemiec taką Lizę Mei­
tner, którą rychliwa w tym wypadku Neme­
zis dziejowa pomściła bumerangiem bomby 
atomowej; psychopat olog.czny kompleks Le- 

,,Naukowe morder­
stwo"— zastrzyk fe­
nolu w serce, tak 
zwana „szpryc a". 
Termin znany każ­
demu więźniowi 
obozu koncentra- 
cy i nego (Rysunek 
J. Srokowskiego)

52



narda i Starka z „deutsche Physik” jako prze- 
c wstawieniem „jüdische Physik”, por'iura 
bzdurstwa „teor i rasowych” — są przerażają­
cymi objawami średniowiecza ideolog cznego.

Ale nie mówmy 01 tej pseudo-nauce hitle­
rowskiej, która czerpała swe natchnienie z bi­
blii narodowego socjalizmu i jako źródło nau­
kowe, w pracach biologicznych, ■ cytowała 
„Mein Kampf”. Mówmy o prawdziwej niauce 
niemieckiej, która bądź co bądź posiadała war­
tościowy dorobek. Bez oporu, ba! z entuzja­
zmem sioczyła się anßi do roli hitlerowskiego 
lokaja i orędownika. Cóż znaczy osamotnione 
milczenie Fischera i Plancka wobec entuzja­
stycznego chóru tysięcy sfanatyzowanych 
Heisenbergów i Jordanów, Lenardów i Star­
kow? Przecież te wszystkie Majdanki i Oświę- 
cimy zbudowane były przy udziale uczonych 
niemieckich, te koszmarne fabryki masowej 
śmierci oparte były na ostatnich zdobyczach 
techniki i nauki! Uczeni niemieccy brali 
udział w organizacji ekonomiki niebywałej 
w dziejach zbrodni, oni naukowo organizowali 
fabryki mydła z tłuszczu ludzkiego, produko­
wali nawóiz z kości ludzkich, pouczali o wyko­
rzystaniu włosów ludzkich! Nauka -w dobro­
wolnej służbie zbrodni, nauka cyklonu i kre­
matoriów, nauka „zbrodniarzy z lancetem” 
w króPkarniach Revorsbrück, zbrodniarzy 
z paragrafami kodeksu prawnego na ustach — 
nie! te nie może być zrehabilitowane.

Reasumujemy:
1. Nie jest naszym zadaniem encyklope­

dyczna historia nauki niemieckiej. Podkreśla­
my, że nie jest również naszą intencją po­
mniejszanie istotnej roli nauki niemieckiej, 
ani odsądzanie jej od niewątpliwych zasług 
i osiągnięć.

2. Zadaniem niniejszej pracy jest — po od­
daniu „co cesarskie cesarzowi” — obalenie 
szkodliwej legendy o dominującej roli nauki 
i kultury niemieckiej i sprowadzenie jej za­
sług do właściwych, a więc względnie skrom­
nych granic.

3. Na skutek specyficznych dróg rozwoju 
społecznego i politycznego Niemiec, charak­
terystycznymi cechami ich nauki i kultury są 
jej tendencje wsteczne i imperialistyczne oraz 
wynikająca z tego uległość wobec ideologii 
faszystowskiej.

4. W dziedzinie nauk odkrywczych i przy­
rodniczych rola nauki niemieckiej jest raczej 
przetwórcza i asymilacyjna, niż twórcza i pio­
nierska.

5. W dziedzinie techniki ujawnia się cha­
rakter „ersatzowy” i rzemieślnicze opracowa­
nie wielkich wynalazków obcych.

6. Okres hitlerowski jest okresem najwyż­
szego pohańbienia majestatu nauki, którego 
nie mogą przekreślić wcześniejsze osiągnięcia. 
W ostatecznym mzultac e Niemcy przynieśli 
ludzkości więcej szkody, niż pożytku.

7. W tym stanie rzeczy posługiwanie się 
przereklamowanym udziałem Niemców w na ­
uce i kulturze świata, dla prób rehabilitacji 
N'kmkc, jest skazane mia ¡niepowodzenie.

Artykuł ten nie pretenduje do meryto­
rycznego zanalizowania i uzasadnienia powyż­
szych założeń. Przekracza to siły jednostki 
i wymaga zbiorowej współpracy specjalistów 
z różnych dzedzimi Zadarłem jego jest tylko 
sformułowanie pewnych tez i naszkicowanie 
przekrojów i rzutów. Szczegółowe ich opraco­
wanie i uzasadnienie winno być dziełem ogó­
łu uczonych Polski i innych krajów. Jest to 
zamówienie społeczne, które obecny okres 
stawia przed naszymi uczonymi.
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WRAŻENIA

ZE

SZWAJCARII

STEFAN BALEY

Ludzie, którym przez dłuższy czas sprzy­
jało szczęśc e, spraw la ją sobie — jak wiado­
mo — sami pewną drobną przykrość lub skła­
dają ofiarę, by zabezpieczyć się przed odwró­
ceniem losu (pierścień Polikratiesa). Głęboko 
w duszy człowieka tkw ący mechan zm tego 
magicznego zab egu zdaje się tłumaczyć pew­
nie poczynalnńa Szwajcarii, która właśnie mia­
ła to w.elke szczęście me być wplątaną bez­
pośrednio w okropności ostatniej wojny. Mam 
na myśli ten wyraźny gfest ofiarności, z któ­
rym mieszkańcy tego pięknego, kraju zwraca­
ją się do przybyszów z blsk ch i dalekich 
krajów dotkniętych klęską. „Odczuwamy to 
jako niezasłużony przywilej fortuny, że pod­
czas gdy wyście cierpieli, nam powodziło s ę 
n etnajgorzej. Pragniemy to wyrównać ofiarą, 
którą zechciejcie od nas przyjąć”. A więc 
stworzono instytucję „Don Suisse”, która wy­
pisuje sobie jako hasło słowa: „Nous voulons 
aider” (Chcemy pomagać). Instytucji o podob­
nych celach jest ¡zresztą w Szwajcarii więcej 
np. „Aide Medícale a la Pologne”. Całe ekipy 
Szwajcarów, odpowiednio przeszkolone i wy­
posażone, wyjechały już na terem krajów zde- 
wasttowamych lub czekają na wezwanie, by 
nieść pomoc na m ejscu klęsk . A przedstawi­
ciele około dwudziestu narodów dotkniętych 
wojną zostali', jako goście Szwajcarii, zapro­
szeni na obrady „Sepegu” (Semaines interna- 

tionales pour étude d’enfance victime de la 
guerre). W tym wypadku idz'e więc specjal­
nie o pomoc dziecku — of erze wojny.

Otóż „Scpeg” został pomyślany jako zawią­
zek trwałej instytucji o międzynarodowym 
zasęgu i ma oni być według intencji jego pro­
motorów jakby nowym „Czerwonym Krzy­
żem", ale o odmiennej swoistej strukturze. 
Stworzono nawet osobną odznakę dla „sepe- 
gowców”, krzyż ma tle gwiazdy, z którą my 
delegar z Polski paradowaliśmy na jego 
obradach w Zurychu.

Słuchając tego wszystkiego, sceptyk szepcze 
do ucha: te wszystkie poczynania Szwajca­
rów to nie wynik czystego humanitaryzmu— 
tio po proste zręczna reklama, by przypomnieć 
się światu, zwrócić -na s eb e uwagę i ściągnąć 
z powrotem rzesze turystów dla wypełnienia 
pustych hoteli. Trudno po emizować z nfedo- 
w'hrkzm'. Zresztą Freud nauczył nas doszuki­
wać się działania nieświadomych egoistycz­
nych motywów i1 tam, gdzie w naszym świa­
domym poczuc u jesteśmy całkiem bezintere­
sowni. Faktem jest, że dobroczynność szwaj­
carska. ma poniekąd ostentacyjny charakter. 
Wyprodukowano ma terenie: Szwajcarii nawet 
osobny film, gdzie pod formą wzruszającego 
dramatu (granego wcale dobrze) obrazuje s ę 
pemoc Szwajcarów dla dzieci francusk ch 
(pokazywano nam go na Sepegu). Jest rzeczą 
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charakterystyczną, że kosztowna 'impreza 
obrad sepegowskch była pokryta z prywat- , 
nych funduszów i że dopiero w końcowej swej 
fazie została przejęta przez władze związ­
kowe.

Chociaż Szwa jcar a uchroń ła się od pożogi 
wojennej, to irfe znaczy to, jakoby jej obywa­
tele byk' już pozbawieni wszelkich kłopotów 
z naą związanych. Kłopoty te utrzymały s'ę 
w znacznym stepn u do czasu naszego przy­
jazdu (wrzesień ub. r.). Nie muszą już wpra­
wdzie nadal zaciemniać okiem z obawy przed 
przelatującymi nad terenem Szwajcar'! samo­
lotami (pow adają, że Szwajcarzy robik to na­
wet bardziej skrupulatnie niż mieszkańcy 
nfletmaieckej Rzeszy). Ale jeszcze i teraz nie 
mogą gospodarzyć bez uc ążliweigo systemu 
„kuponów” ścsle tam przestrzeganego („czar­
ny rynek” jest bardm ostro zwalczany). Pół 
kilograma cukru i 350 gr. tłuszczu nia miesiąc 
a 200 gr chlebai dz'ennfe na dorosłego człow e- 
kas to racja wcale1 skapa (w kawiarni gość do- 
staje do kawy symboli czną ćwiartkę kos4ki cu­
kru, względnie samą sacharynę). Pięknie li­
muzyny trudzą s:ię w garażach nie dostając 
benzyny ma wyjazd, a brak węgla zmusza 
wielu1 Szwajcarów, nawet zamożnych, do spę­
dzenia zimy (i tej cstaJiniei) w niedostatecz­
ne ogrzewanych meszka triach. Braku tłusz­
czu ríe za i-tapi w zupełności szwaicarsk1' ser, 
bo i ten jest ma skąpe kupony, podobnie jak 
czekolada.

Powyższe niedostatki są ła‘wo zrozumiałe 
wobec faktu, że zboże i węgiel musi Szwaj­
caria sprowadzać zza granicy. Bardziej dz w- 
re i niepokojące wydają s'e zagranicznemu 
obserwatorowi trudriośo' w nabyciu różnorod­
nych urządzeń i narzędzi technr cznvch, apara­
tów do badań lekarskich, psychologicznych 
oraz do demonstracji szkolnych. Oto przykład: 
zn echecony odmowną odpowiedzią przy pró- 
b'e nabycia jakchś bardzie) skomplikowanych 
aparatów, chc lałem przywieźć do Polski przy­
najmniej jeden prosty, ręczny siłom erz (dy- 
namnmetr). Gdy mi się i to nie udało, zwró­
ciłem srlę o wskazanie źródła do k erewn ka 
największej szwajcarskiej pracowni psycho­
technicznej, d-ra Heir lisa. Odpowiedz ał mi 
śmiejąc gę: „Ja sam poszukuję takiego dyna- 
mometru od szeregu1 miesięcy i nćle mogę go 
nigdzie dostać”.

Analog'czną przygodę miałem później z ka­
lendarzem lekarskim, który startowi1 n eod- 
stentote vademecum każdego lekarza i przed 
wojną zjawiał sie we wszystkich krajach Eu­
ropy stale 00 rek w nowym wydaniu. Nie 
dostałem go w k Iku ks ęgarniach. I wtedy 
pewien lekarz genewski, dowiedziawszy się, 
czego poszukuję, odstąpił mi wspaniałomyśl­
nie swój kalendarz. Gdy jednak po paru dniach 
spotkaliśmy się na ulicy, rzekł z nieco kwaś- 

iią miną: „Wpadłem, kolego, bo takiego ka­
lendarza nigdzie kupić już n e można”. Nie są 
to rzeczy błahe jak by się w pierwszej chwili 
zdawać mogło. Gdy pytałem Szwajcarów, dla­
czego tych rzeczy nie produkują skoro im sa­
mym są potrzebne, ictrzymałem odpowiedź: 
„Myśmy to wszystko przed wojną sprowa­
dzali za llame pflanfądze z Niemiec. Nam sa­
mym nie opłaci1 się produkcja”. I faktycznie, 
Niemcy miel na składzie i dostarczali zatem 
św atu wszelkie aparaty i podręczniki tech­
niczne. Co będziei jednak teraz? Albo powsta­
ną rychło nowe środki produkcji poza Niem­
cami, albo też zacznie s:ę oczekiwać coraz 
niecerpliwiej odbudowy przemysłu raem ec- 
kiego. N:'*e wszyscy powiedzą sobie tak jak 
Polska, że wol my znosić braki, byle nie brać 
od Niemców. Czyż możemy żądać, aby Szwaj­
carzy mów li tak sarno jak Polska?

To są te perwsze rozczarowania, które po 
otrząśnięciu się z m lego szcku wywołanego 
świecidełkami nie zniszczonego komfortu ży­
ciowego^ blaskiem mlsiorów, przepychem gór 
i jez'fcr wkradają się do serca wędrowców 
z Polski

A spotykają orne nas jeszcze dalej. Oto chce- 
my z kolei zorientować się jake horyzonty 
świata kultury otwierają s ę tutaj przed przy­
byszem? Destanie się do Szwajcar! było; prze­
cież dla wielu z nes jakby dotarc em do okna, 
przez które można by zrbaczyć to, co wyłonił 
wartościowego ze siebie, zamknięty przed na­
mi przez dług e lata wojny, wysiłek kultural­
ny dalekich krajów i' narodów. Otóż w Szwaj­
carii okna rk' śwWI daleki poza n'ą leżący 
jest jeszcze prawie zupełnie zabite deskami. 
Bo co się dz eje chociażby z ks ążkami zagra- 
n cznymi, tak łatwo przed wojną przemie­
rzającymi dalek e nrzestrzenie, wytworami 
światowej kultury? Półki księgarń i bibliotek 
gdzie stać by powinny wojenne i powojenne 
naukowe wydawnictwa angielskie, am ery- 
kińskie i francuskie są puste. ,.Ne nad­
chodzą jeszcze”. — Taką otrzymujemy odpo­
wiedź. Nie ma nawet katalogów. Ciekawe, że 
nistwett książki z bliziutkiej Pranej; nie prze­
dzierają s ę jeszcze w pokaźniejszej ilości 
przez grarflcę francusko - szwajcarską. A te 
które dotarły sprzedawane są według dziw­
nego kursu przemiany franka francuskiego na 
szwajcarski. Tanfa dla nas przed wojną krąż­
ka francuska tu kosztuje teraz kilkanaście 
franków szwajcarskich. A ponieważ dwa fran­
ki liczy się za jeden dolar, s*ąd rikdosiężrość 
zakupu tych nielicznych książek dla. polskiej 
kieszeni. Z literatury arg'elsk'ej są ‘tylko po­
wieści, z amerykańskiej — jeszcze prawie 
ni c. Jedyną moją idobycżą w tym zakresie był 
jakiś popularny ilustrowany „magazyn” z po- 
dobzrpmi najnowszych kreacji kapeluszy 
damskich, lansowanych w Chicago; prawdzi­
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we zabawki dziecięce i prawdziwe karty do 
gry zdób ące kapelusze elegantek. Że wojna 
nliie oduczyła ludzi w żadnej dziedzinie nie­
mądrych kaprysów, oto wszystko, czego zdo­
łałem dowiedzieć się w mojej pogoń za ksąż- 
ką z USA. Skąpy i zdezorganizowany tran­
sport powojenny nie może jeszcze (i długo ¡nie 
będzie mógł) podjąć się tak subtelnych zadań, 
jak rozwożeń e po świecie ks ążek. Nie tak 
łatwo i na tym terenie odrobić to, co zepsuła 
wojna.

Po pierwszych dniach pobytu hamujemy za­
tem (nasze zapędy, oczekiwania i pretensje. 
Ograniczamy naszą cekawość do rozsądnych 
wymiarów: jaki wkład w kulturę dała, ze sie­
bie sama Szwajcaria w wojennym i krótkin 
powojennym okresie? Przecież miała do dys­
pozycji energię inne zaabsorbowaną działani a­
mi wojennymi. I tu dopiero dotykamy rzeczy 
realnych. N 'Cisrtety ¿Intensywna praca w ra- 
m/aeh Sepegu i bardzo wysokie ceny wydaw­
nictw szwajcarskich zmuszały nas ii na tym 
terenie do pob ieżnego rzutu icka na jedną tyl­
ko jakąś dziedzinę kultury, klóra kogoś spec­
jalnie interesowała. Opierając się na ogólni­
kowym wrażeni u trzeba stwierdzić, że na 
pewnych przynajmniej odcinkach twórcza 
praca Szwajcarów była wcale intensywna. 
Tempo wydawn ¡etw tą twórczością zasila- 
nych było żywsze roiawet, niż przed wojną. 
Rzeczy drukiem ogłoszeniach w tym okres e 
jest stosunkowo wcale dużo.

Rzecz oczywista, że Szwajcar, patrząc na 
rozpętane ludzkie szaleństwa i sam nie b orąc 
w rach udz iału, miał czas Ra refleksje na te­
maty: Jak do tego doszło? Jak to s ę skończy? 
Jakie będą trwałe następstwa? Czy kultura 
europejska dźwignie się z powrotem, czy też 
jest to początek jej ostatecznego zmierzchu? 
Powyższa problematyka zntalazła obszerny od­
bicie w słowie psanym. Oto tytuły książek 
leżących obok sieb e na wystawie jednej z 
księgarń Zurychu:. „Jak to mogło s ę stać?” 
(SI lechert), „Sąd mad narodami" (Dawscini) 
„Droga do uciemiężania” (Hayck), „Sprawa 
niemiecka” (Röhle), „Narodowy Socjal zm” 
(Orb), „Szwajcaria serce Europy” (Naeff). 
Tytuł ogólny mógłby być: Quo vadis Europa? 
Jakiś pesymizm zdaje się wiać z tych dzieł, 
obawa., że sprawa ratowani a europejsk ej kul­
tury może matłrafić na me dające się pnzezwy- 
c ężyć trudności*.

Do gałęzi wiedzy, które podczas wojny zdo­
łały posunąć się znaczny krok naprzód, należy 
psycholog a, ściślej biorąc: psychologia, rozwo­
jowa., wiedza o dziecku. Wprawdzie pewne 
postępy wykazuje też psychcanal za—w spec­
jalni .e szwajcarskiej modyfikacji C G. Jurka— 
i bardziej może jeszcze higiena psychiczna, 
któtna1 wśród Szwajcarów cieszy s ę dużym zro­

zumieniem (warta przeczytan a jest zborowa 
książka o „Higienile życia codzieir.trego”) ate 
nie ma tu porównania z tym co s ę dokonało 
w ostatnich latach nł? terenie psycholog! 
dziec ęcej. Wiedza o dziecku to w pewnym 
stopniu szwajestrella specjalność (Fröbel, Pe- 
stalozz ) tak jak robieni e zegarków. Umarł 
wprawdzie w 1940 r. bardzo popularny w Pol­
sce genewski psycholog Claparede, -sie czynny 
tam jest, również wysoko u ras ceniony, ba­
dacz psychologii genetycznie] — P aget, któ­
rego gEinfalny wysiłek -twórczy nie uległ za­
hamowaniu w czasie wojny. Ukazał się ostat- 
n o szereg kapitalnych pism napisanych przez 
samego Piageta względnie jego uczniów („Ge­
neza liczby u dziecka”, „Rozwój w ielkość ma­
terialnych u dziecka”, „Diagnostyka rozumo­
wania u dz cci umysłowo upośledzanych") a 
wiele rmych jest w przygotowaniu. W tein 
sposób wznosi się konsekwentnie i wytrwale 
gmach wiedzy, z kflóteigo i Polska może już w 
tej chwili korzystać.

Brak mi kompetencji, gdy idze o artystycz­
ną twórczość współczesnej Szwajcarii. W wy­
stawach obrazów, które można było oglądać 
w czias'e naszego pobytu, żywy udział br-ło 
„Tie ro”, włoska część-tego kraju. Nie w działo 
się tam rzeczy rewelacyjnych, 'sto- n e nowych. 
Różne kierunki malarstwa, które istniały 
przed wojną, utrzymują się nadal, jest przy 
tym niechęć do wszelkich ekstrawagancji 
Echa wojny -nile wydobyły jeszcze z dusz tu­
tejszych plastyków żywych, twórczych reak- 
cyj na większą skalę.

Próbkę wprowadzenia aktualniej powojen­
nej tematyki na scenę teatru oglądaliśmy w 
Zurychu w dramacie o. t. „Oswobodzeni 
(„Die Beifre-ten” Brukirieta). Krytyka n'ez- 
byt przychylnie przyjęła tę sztukę; idzie tu 
jednak o rzecz żywą, k'órą lep ej zrozumie 
Polak larrzeł’’ Szwajcar. Oto sojuszn cze woj­
ska oswebadzają Herrn okupowany dotychczas 
przez Niemców i wprowadzają własną admi- 
¡nfstirację. Oswobodzeni żąda ją natychm asto- 
wego wymierzeni® ostrej spraw "edl wośc1 po­
zostałym na miejscu zdrajcom, którzy gnębiąc 
współobywatel kraju wykorzystywali dla 
własnego zysku koniunkturę wojenną. A oswo- 
bodziciele nie śpieszą sę. Są „wyrozumiali”, 
pozwalają wielu winnym potno szyć się nadal 
bezkarnie, procedura sądowa zaś w stosunku 
do zatrzymanych przeciąga s ę be'z końca. Tak 
przynajmniej przedstawia sę ta sprawa od 
strony „oswobodzonych”, podczas gdy „oswo- 
bodziciele“ uważają swoją taktykę za słuszną. 
Aż przychodzi do konfliktów i buntów. Polak 
wczuwa się dobrze w ten psychologiczny kon­
flikt -odmiennych nastawień, który niecierpli­
wi go, gdy chodzi o stosunek eliantów wobec 
zbrodniarzy i zdrajców wojennych, wirnyćh 



w stosunku do Polski. Nam się stale wydaje, 
że Anglicy i Amerykanie są tu zbyt pobłażli­
wi; cmi zaś sądzą, że zasada obiektywnej spra­
wiedliwości me pozwala im postępować ina­
czej.

Przeważają jednak w teatrze i operze1 rze­
czy znane, przedwojennego pochodzenia. W 
Genew e oglądaliśmy wspaniale wystawioną 
operę Mozarta „Cos'1 fen tube” przy współu­
dziale artystów mediolańskiej Scali. Patrząc 
podczas przerw w foyer na drogocenną, obfitą, 
prawie zbyt masywną biżuterię szwajcarskich 
pań, musielśmy sobie powierzać: jesteśmy 
gośćmi kraju bardzo zamożnego, któiy może 
chwilowo patrzyć z góry na wszelkie waluty 
świata ■z dolarem włącznie.

Mając bogactwa a skazami mimo to — jak 
widzieliśmy — na pewne niedostatki, są 
Szwajcarzy żywo zainteresowani w powrocie 
normalnych stosunków wymiany i obrotu- na 
całym świecie. Chociaż chędnie widzą u s ebie 
zagranicznych gości i szczerze współczuł ą z 
ofiaram- wojny, irie lubią, gdy się im opowia­
da cągle o przeżywanych okropnościach zło­
rzecząc przy tym winowajcom. Są o tym 
wszystkim, jak twierdzą, obecnie już dość wy­
czerpująco poinformowani i wolą myśleć o po­
czynaniach praktycznych. Dla Polski mają 
Wiele niekłamanej sympatii' (byli oczarowani 
wyglądem i postawą i?lrm'i polskiej, która, w 
przeciwieństwie do Francuzów rozsypanych 
w nieładzie- po uderzeniu Nemców .na Fran­
cję, w zwartym szyku i pełnym uzbrojeniu 
przekroczyła, szwajcarską grancę). Spóźnione 
a niecierpl wie oczek’walne zjawienie się de­
legacji polskej na Sepcgu wywołało burzę o- 
wacji. Chca Polsce pomóc stotnie. Ale nie my 
jedni’ istniejemy dla nich na świec e. Prak­
tyczny realizm — który ich cechuje, każę im 
nawiązywać i utrzymywać normalne stosunki 
z całym światem, rentujące s’ę w ten czy inny 
sposób ą przytnajmnej zapowiadające pewne 
możliwości na przyszłość. A w ęc z Ameryką 
(która w tej chwili zapełnią swoim' urlopo­
wanym- żołnierzami ich puste hotele i dostar­
cza w zamian pewnych środków), Angl ą, 
Francją, Włochami a także ZSRR i wreszcie 
mimo ^wszystko także z Niemcem-, choc aż 
mówiący po n iemiiecku Szwajcarzy (a właści­
wie raczej tylko pszący no ni emiecku, bo roz­
mawiają między sobą d alektem) odżegnują 
się stanowczo od duchowego pokrewieństwa 
z Niemoc mi z Rzeszy. Toteż i poi tyka zagra­
niczna szwajcarska jest giętka, dostosowująca 
się raczej' ostrożne i kompromisowo do zm am 
m ędzynarodowej koniunktury, aniżeli zwią­
zana nierozerwalnie z jakąś określoną ideo­
logią i jednostronnie wytyczoną orientacją. 
Stąd też i ich postawa wobec Polski jest, wycze­
kująca i nie pozbawiona pewnej rezerwy.

Śledzą uważnie co się u res dz eje, widząc 
(nas stale w dwu kontrastowych oświetle­
niach, które tu mogą uzupełniać się swobod­
ne bez jakiegoś nacisku cenzury. Odpow a- 
da to atniiagomi Zmowi wśród samej Poldniiii 
szwa jcarsk ej między sympatykami obecnego 
rządu polskiego a steram, inspirowanymi 
przez dawny rząd londyński. Przydałby się 
lim w każdym razie polski węgiel, gdyby go 
można tlam wysyłać. Nie mogą ileż zapom­
inać tak łatwo o inwestycjach ich kaptału w 
naszym kraju. Trudno dziwić się temu, sko­
ro właśnie ko.pitał tak dużą w Szwajcarii od­
grywa rolę. W każdym raz e rozumiemy to 
wszyscy, równie dobrze my jak i oni, że na- 
w ązanie bPższego kontaktu — ekonlom'c/ine^ 
go i kulturalnego — leży w interesie obu 
stron. Nasza odyseja! na „Sepeg” tniite jest w 
tym sensie bez znaczenia.

Takie to refleksje snuły sę po naszych gło­
wach w nielicznych momentach wclnych od 
prac Sepegu, które absorbowały naszą ener­
gię rano, po południu, a nierzadko także wie­
czorem. Po odbytym, pos edzen u szło się na 
pos lek do jednej z wyznaczanych dla nas 
pięknych restauracji. Pławiliśmy się wtedy 
w pełń komfortu, który oszołamiał trochę 
byłych rezydentów tn.emieckch obozów. ' 
Uśm echał s e człowiek widząc, jak półmisek. 
a którego nabrał na talerz nieco jadła, przy­
krywała kelnerkai pokrywą i ustawiała na 
podstawce z zapalonym' świeczkami1, aby — 
broń Boże' — druga połowa jedzenia nie wy­
stygła zanim człowiek zdoła uporać sę z 
pierwszą. Wyszedłszy w miłym nastroju z 
restauracji na uPcę, człowiek stWerdzał prze­
cież mimo woP, że w smacznych potrawabh, 
które zjadł, było jakby za mało mąk. Prze­
cież w Szwajcarii '.nile dają tyle, ile. by się 
chciało, chleba do zupy czy m ęsa. Przycho­
dzi więc wtedy myśl, by wstąp'ć jeszcze do 
cuk'erni i napić się kawy z ciastkiem. Ale za­
raz uprzytamnia scib'e człowiek, że jeżek dam 
w cuk errni kupon ma ciastko to nie będę już 
mógł zjeść całej kolacjo Z tej samej racji nie 
można też wstąp'ć do piekarni i zażądać bu- 
łeczki. To nie Warszawa,. Więc mając jesz­
cze ewentualn e chw ilkę wolnego czasu, szedł 
nasz polski sepegow ec oglądać wystaw;' 
sklepowe i ludzi na ulicy, albo też, odbijające 
się w jeziorze, szwajcarskie niebo. Przeć eż 
w Szwajcar i mai si'ę prawiła wszędzie' przed 
sobą jeziora i góry. Zapatrzeni w te cuda za­
chłystywaliśmy siępóęknemszwajcarskiej przy­
rody. Ale i 'tú nie mogliśmy pozbyć s ę myśli 
o Polsce, o Warszaw e (olbrzymią większość 
polskiej 11-osobowej delegacji stanowili war- 
szaw airie). Nie znane były jeszcze prawdzi­
wie demokratyczne zasady — myśjał sobie 
człowiek — wtedy gdy tworzono ten. świat. 
Prawo równego startu wtedy jeszcze nie obo­



wiązywało. Bo czemu Polska nie miałaby 
mieć w pobliżu Warszawy tak ego jeziorka i 
tak:ch dekoracyjnych gór jak Zurych lub Ge­
newa. Ale czy n e można by tej niesprawie­
dliwości zaradzić przez zastosowanie zasady 
„repatriacji”. Skoro się tyle rzeczy obecnie 
tak łatwo przesuwa i przesiedla z m'ejsca. ¡na 
miejsce, to czy nie można by tego zastosować 
także do gór i jezior? Tym bardziej wobec 
energii zawartej w bomb e atomowej.

Gdy m ało się do dyspozycji jeszcze więcej 
wolnego czasu, była w perspektywie wizyta 
u rodaków — w prywatnym domu czy w klu­
bie. Dziwił s ę tam nasz gość z początku, że 
parnie - Polki tak p lnie mu się przy tej oka­
zji przypatrują. Widocznie tak. jestem sym­
patyczny — cieszył się. Ale sedno sytuacji 
było inne. Panie gospodynie już cicho zaczy­
niały szeptać m ędzy sobą, że w takiej garde­
robie gość nie może wracać do Polsk . I już 
zapowiadały, gdzie ma zgłosić się następnego 
dnia, by otrzymać w darze takie a takie czę­
ści garderoby (zwłaszcza że to przecież zima 

. się zbliża). Dołączano prośbę, aby przy oka­
zji przewieźć jeszcze pewne rzeczy dla ich 
krewnych i znajomych w Warszawie, Krako­
wie, Poznaniu, Rzeszo we, Sk emiewicach. 
itd. „Gdz eż ja to wszystko pomieszczę i jak 
ze sobą zibiorę” — bronił się subtelnie gość. 
„N e wejdzie przecież to wszystko do mojej 
walizki”. „Ależ to bagatela” — odpowiadano. 
I na drugi dzień otrzymywał gość jeszcze 
dwie walizki w prezencie.

A kiedy w drodze powrotnej do Polski nasz 
sepegowiec zbliżał się do gram cy szwajcar­
skiej, był tak objuczony różnymi darami, iż 
niepokoił s ię modno, jak to wszystko zdoła 
przetransportować i co będzie na różnych cel­
nych komorach. Przecież każdy z nas wiózł 
ze sobą kilka zegarków; przeznaczonych do 
rozdarowania. Ale o dziwo — cieszył się 
w ogóle, że już wraca. Myśl o Polsce, która 
coraz częściej nawiedzała go w miarę jak czas 

pobytu w Szwajcar: i się dłużył, nabierała pla­
styki. Cisnęły się na umysł różne porówna­
nia i antytezy. Uprzytamniał seb e człowiek, 
że gdy pod wieczór patrzał dłużej na szklące 
się jęz ora szwajcarskie, to zaczynały one w 
pewnym momencie wydawać się zastygłe i 
jakby martwe — one i cały otaczający je 
piękny świat. Wyglądało to wszystko jakby 
cacka dzieoęce, które ktoś otrzepawszy z ku­
rzu, poukładał w pudełeczka aby się ni e ni­
szczyły. A wtedy, przeiz kontrast, fascynował 
wyłaniający się z pamięć obraz rozsypanych 
przez burzę dziejową gruzów Warszawy. Tam 
ze zwaTsk dźwigać się będzie coś nowego, a 
tu już raczej tylko chuchać będą na to co jest, 
by trwało nadal. N e ma tu tych niepokoją­
cych, lecz poc ągających ku sobie zagadek 
przyszłość', których tak pełno jest wszędzie w 
Polsce. Czy nie lepiej — mimo wszystko — 
żyć w Polsce ni ż w Szwajcarii?

Sztubacka, dz ecinna c ekawość wciska się 
na sekundę w mózg, wśród wiru poważniej­
szych myśli. Oto na kilka dni przed wyja­
zdem do Szwajcarii potknąłem się o samotną 
cegłę na bruku śp esząc się, gdzieś ,na skrzy­
żowaniu Marszałkowskiej i Żurawiej. Chwy­
tając równowagę równocześnie zauważyłem, 
że na tym rogu zapoczątkowano remont par­
teru ma wpół zburzonej kamiidnicy. Co tu po­
wstanie? Czy jeszcze jeden „bar kawowy”, 
czy sklep z p ękną wyszabrowaną porcelaną? 
Oto pytanie, które wtedy przeleciało mi przez 
głowę. A teraz jak wrócę, myślę sobie, sie­
dząc w pociągu powrotnym, zobaczę „przy oka­
zji”, co tam teraz już jest. Może jednak tam­
tędy będę „mus'ał” przechodzić? Może już 
następnego dba? W ęc gdy zapowiedz eli 
w pociągu pierwszą polską stację kolejową, 
człowiek zaczął cieszyć się na myśl o war- 
szawsk ch bułkach, podobnie jak przed m e- 
siącem uśmiechał sę z radości, odczytując z 
okien wagonu wyjeżdżającego' z Polski nazwę 
pierwszej zagranicznej stacji.



^Viä. — Zda mi się, że nie przystoi (rzeki zasię Pan Wapowski) y nie czyni tego żaden kto 
ma baczę ile, aby z ubioru miał sądzić a nie z spraw abo z mowy, co się w człowieka 
wlewa; boby s;ę każdy na tym barzo omylił; y nie darmo jest ona przypowieść: Nie każdy Pan, co w bławacie!

— Nie powiedam ja, odpowiedział P. Myszkowski, abyśmy z tej jednej rzeczy tylko 
mieli człowieka ezicować, abo iżby nie pewniej jeden sądzić o drugim mógł co się weń 
wlewa oatrząc na sprawy, słysząc rozmowę, niż patrząc na szaty, abo ni ubiór jego: ale 
to mówię: iż y ubiór daje niepomału znać, co w kim wre acz to czasem omela.

Łukasz Górnicki: »Dworzanin Polski" (1566)

6w»&tcfa STROJ U ßadf&eg*

Młody Fircyk. Rok 1480. Z manuskryptu 
w bibliotece Uniwersytetu w Turynie. „Des Berg ers et des Bigfirs“.

6 WIEKÓW SOCJOLOGU STOSOWANEJ

Przypatrzmy się uważnie tym dwom rycinom, 
przedstawiającym stroje łudzi w wieku XV. Na 
pierwszy rzut oka różnią się one bardzo, tak bar­
dzo, jak i ich właściciele: zamożny lałaś wioski 
od ubogiego chłopa.

Lecz różnica ta, po bliższym przyjrzeniu się, na­
biera cech bardzo charakterystycznych. Otóż 
w z a sadzi e ubrani sa podobnie! Popatrzmy 
na bluzę, nie siegajaca kolan, na spodnie, peleryno-., 
właściwie to samo, tylko w gorszym wydaniu.

■ Pomińmy różnice, polegająca na kosztowności obu 
tych strojów, i zwróćmy uwagę na intencje stroju 
fircyka. Podkreśla on anty-utylitarność, nieużytku- 
wość ubrania. Daje znać, iż właściciel nie musi pra­

cować! '¿wróćmy uwagę na cale fontanny koronek, 
na kapelusz, nie zezwalający na żaden gwałtowny 
ruch głowy, na kunsztowne pantofle, w których na­
wet stawianie nóg połączone jest z niemała trud­
nością-

Chłopi ówcześni usiłowali naśladować strój warstw 
bogatych, oczywiście w miare swoich możliwości (ta 
gonitwa stanowi właśnie istotę „mody" — dół na­
śladuje górę, góra ucieka do nowych form lid.). Były 
i sa jednak dwie granice tej gonitwy:

1) wartość (kosztowność) stroju;
2) konieczność zachowania jego użytkowości, ce­

lowości, bo trzeba pracować.
*



Szlachcic francuski z czasów króla 
Ludw ika XIV- Rok 1675. Ze sztychu Lepautre.

U dołu:
„Na Boga, czy to mój syn To­

masz !?“. Rok około 1770. Ze sztychu.

XVIII

Zamożny włościanin. Rok 1676. Ze 
sztychu ówczesnego. Sztych ukazuje bogatego chło­
pa z okolic Paryża. Od pantofli do wstążeczek przy 

kapeluszu — zadziwiające naśladownictwo.

*

Jesteśmy w wieku XVII. Nu lewo u góry mamy 
postać szlachcica z dwom króla Ludwika XIV, 
na prawo — postać chłopa (zamożnego). I znów 
to samo! Stroje są niby różne, a jednak podobne- 
Podobne są we wszystkich niemal szczegółach, 
począwszy od kapelusza, a skończywszy na pan­
toflach (porównajmy języczki i czubki pantofli!)-

Różne są znów w intencjach. Strój szlachcica wy­
raża, że właściciel jego nie pracuje. Świadczą o tym 
białe koronkowe mankiety, kokardki, etc. Strój chło­
pa świadczy o naśladownictwie, hamowanym dwiema 
przeszkodami: brakiem pieniędzy i koniecznością za­
chowania użytkowości stroju.

Pogoń ta świadczy o słuszności teorii hierarchicz­
nej (socjologia zna zresztą kilka teorii ubioru 
ludzkiego). Strój — obok innych funkcji — według 
niej miał wyrażać stanowisko społeczne, prestiż. 
A że ton społeczny nadawały wtedy warstwy nie 
pracujące, stąd więc owe podkreślanie w ubiorze je­
go anty-utylitarnośoi.

*
Wiek XVIII. Karykatura, będąca satyrą na ekstra­

wagancje ówczesnej mody, ilustruje to samo zjawi­
sko■ Ojciec i syn ubrani są zgodnie ze swa epoką. 
Jednak strój ojca — zubożałego szlachcica wiejskie­
go, który musi sam trudnić się zarządem swych wło­
ści — wyraża Clement użytkowości (,ja pracuję!”); 
natomiast funkcją społeczną ubioru syna jest powie­
dzenie: ,ja nie pracuję!”, w każdym razie: „ja nie 
pracuję na utrzymanie”, bo noszenie tego rodzaju 
peruk było — musimy przyznać — niewątpliwie 
pracą.



Ta dama idzie na przechadzkę-. Ale tylko teore­
tycznie. Strój áwładczy, iż dama ta zazwyczaj jeź­
dziła powozem. Ta dama jak gdyby mówiła: „mam 
dużo pieniędzy i nie musze nic robić”. Taka była 

rola (nieświadoma) stroju owej damy. To byt 
wiek X1X.

Strój robotnic znów wyraża ogólne podobieństwo 
do epoki, naśladownictwo miarkowane koniecznością 
pracy i oszczędności.

A teraz jesteśmy u siebie, w wieku XX- Przedsta­
wiamy czytelnikom uczonego fizyka światowej sła­
wy, Amerykanina Millikana, nieznanego ludzkości 
włoskiego sprzedawcę ulicznego i b. ministra spraw 
zagranicznych W. Brytanii, Edena.

Od razu widać, że ludzie wigcei pracują, a ra­
czej że większa ilość ludzi pracuje. Strój nie jest 
już dyktowany formulą „nie musze pracować”, jest 
dostosowany do bardziej zdemokratyzowanych sto­

sunków. Sławny profesor i nieznany sprzedawca 
uliczny mogliby sig zamienić na garnitury bez więk­
szych wstrząsów. Uprać, uprasować a będzie to samo.

Strój nie wyraża już filozofii: „jestem wolny od 
pracy’’. Pozostały tylko resztki jej, usymbolizowane 
w sztywnym białym kołnierzyku, białej kamizelce 
olśniewającej czystości i zaprasowanych kaniach.

Jakaż różnica w porównaniu z wiekiem XV!



Kronika społeczno-ekonomiczna

Urodzenia w Polsce w czasie wojny

Przebieg urodzeń nie jest tylko zagadnie­
niem naukowym, akademickim. Znajomość 
odmiciśnych liczb potrzebna jest również ze 
względów czysto praktycznych: pozwala prze- 
w.dzieć w przybl.żeniu, jak się będą rozwijać 
liczby żyjących, dla ilu dzieci musimy szyko­
wać przedszkola i szkoły, ile w dalszej przy­
szłości będzemy mieli młodzieży wchodzącej 
w czynne życie, ile osób, które zawierać będą 
związki małżeńskie i rodzić dziec. itd.

Jest rzeczą z dawne w.adomą i zrozum ałą, 
że w czas e wojen liczby urodzeń spadają. Jai- 
skrawych przykładów dostarczyła statystyka 
z czasów pierwszej wojny światowej. We 
wszystkich krajach, dotkniętych bezpośrednio 
działaniami wojennymi, widzimy spadek 
gwałtowny, dochodzący do 50 i więcej pro­
cent.. Alei i w krajach neutralnych liczby te 
spadają, oczywiście mn ej silnie, ale bardzo 
wyraźnie, mimo że dla wielu z tych krajów 
okres wojny spowodował wzrost dobrobytu 
w związku z dostawami dla stron wojujących.

Z czasów ostiaitiniej wojny nie rozporządza­
my jeszcze materiałem statystycznym, który 
by pozwolił oświetlić w pełni całość zagadnie­
nia,. Jednakże z dorywczych informacji, które 
w czas e wojny dochodziły do Warszawy i do­
chodzą obecnie, okazuje się w sposób niezbi­
ty, że spadek liczb urodzeń tym razem był 
bez porównanóai mniejszy, a w wielu kra­
jach zaznaczył się miawejt znaczny wzrost. 
Tak np. w Czechosłowacji w r. 1938 było 
163.525 urodzeń żywych, w r. 1943—225.379, tj. 
o 38% więcej (Ob. Suatsticky Zpravodaj 
r. 1945 Nr 3).

W Polsce, która znalazła się w warunkach 
najstraszniejszej okupacji, gdzie ogromne ilo­

ści ludności znalazły się poza granicami kra­
ju, mnóstwo małżeństw zostało rozdzielonych, 
gdzie okupant wszystko czynił, aby doprowa­
dzić ludność do stanu depresji psychicznej — 
należało oczekiwać gwałtownego zrani ejsze- 
nrfa rozrodczości. Rzeczywistość potwierdziła 
te przypuszczenia tylko częściowo.

Nie rozporządzamy jeszcze bezpośrednimi 
danymi o urodzeniach na termie Polski w 
okresie wojennym. Odnośne materiały dla 
tzw. Generalnej Gubennii zachowały się 
prawdopodobnie w archiwum zorganizowane­
go przez Niemców Urzędu Statystycznego 
Generalnej Gubernii. Archiwum to zostało 
ostatn o przewiezione do Głównego Urzędu 
Statystycznego w Warszawie, lecz nie jest 
jeszcze uporządkowane.

Mamy jednak możność ustalenia na innej 
drodze jeżeli nie bezwzględnych liczb urodzeń, 
to przymajmnl ej zmAin ich natężenia w róż­
nych latach.

Przypuśćmy, że znanie nam są kczby osób 
żyjących w pewnym czasie, podzielone we­
dług lat, w których te osoby się urodziły. 
Wiemy np., że przy spis le, który odbył się w 
połowie r. 1945, znaleziono 368 tysięcy dzieci 
urodzonych w r. 1939, 350 tysięcy urodzonych 
w r. 1940 itd. Ponieważ sp s odbył się w po­
łowie r. 1945, dzieci urodzone w r 1939 miały 
w czasie spisu n e mniej n ź 5 i pół roku i nie 
więcej nóż 6 i pół, średnio 6 lat, dz eci urodzo­
ne w r. 1940 średnio 5 lat ¿itd. Przypuśćmy na­
stępnie, że zmiana jest nam odpowiadająca da­
nym warunkom czasu i miejsca tablica wy- 
nreralnośc , tj. tablica wykazująca), ile spo­
śród określonej liczby urodzonych, np. tysią­
ca, dożywa danego wieku. Niech np. spośród 
1.000 noworodków przeciętnie 797 dożywa 
w eku 5 lat, 794 wieku 6 lat itd. W takim
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rare Iczbie 368 tysięcy dz:ieci, które w r. 1945 
miały 6 lat, odpowiada liczba urodzin w r. 1939 
w ększa niż 368 tysięcy w stosunku 1.000 : 794, 
tj. 464 ty&ąee; liczbę 350 tysęcy dziec. pięcio- 
le.toich należy pow-ęksizyć w stosunku 
11)00 : 794, tj. do 439 tysięcy, aby cilrzymać 
liczbę urodzeń w r. 1940.

Pamiętać należy, że liozby powyższe nie wy­
rażają rzeczyw.stej ilości urodzeń na danym 
terytor.um, lecz ilość, odpowiadające tej lud­
ności., k.óra w momencie sp.su przebywała 
na tym terytorium. Znaczy to nip., że jeżeli 
część ludność, danego wieku opuściła kraj 
przed datą sp.su, to rachunek wy każę mniej­
szą liczbę urodzeń, aniżeli było w rzeczywi­
stości, jeżeŁ spis objął także osoby, które przy­
były z zewnątrz, racnunek doprowadź, do 1 cz- 
by urodzeń większej od rzeczywistej. Mano 
to zachowany będz e s.osuniek liczb urodzeń w 
różnych la.iach, chyba że .mgracja lub emi­
gracja objęła te roczniki w niejednakowym 
stopniu, co w naszym przypadku byłoby me- 
prawdcpcdohr.e, skoro opieramy się tylko na 
liczbach dotyczących małych dzieci. Może­
my w ęc w tE/n sposób us.alić wahania Lczb 
urodzeń w czas e.

Dokładność osiągniętych wyników zależy 
natomiast od obranej właśc.*wie czy niewła­
ściwie tablcy umieralności. Przy wyborze 
na ogół rae rozpor ządzamy kry.ieriami obiek­
tywnymi i zdalni jesitesmy raczej na wyczu­
cie. Jednakże przyjęcie niewłaściwej tabli­
cy — o ile me pop.41a.my zupem e zasadni­
czego błędu — modytikuje wprawdzie wynik, 
lecz pozostawia bez zmiany ogolną tendencję. 
Podo,one obliczeń.©, przeprowadzone przez 
autora mniejszej notatko, dla. okresu pierwszej 
wojny światowej, gdy była moznosc komroli 
na podstawie muyen ma.emałow, dało wymki 
zupełnie zadowalające.

Mnter.ałem, którym obecnie rozporządza­
my, są tymczasowe wytni ki spisu dziec. w 
wieku przedszkolnym, szkolnym i poszkol- 
nym, przeprowadzonego przez Ministerstwo 
Oświaty w połowie czerwca r. 1945. Spis ob­
jął dizieo. i młodzież, urodzoną w latach od 
1926 do 1945. Za podstawę do przeLczeń 
wzięl śmy polską tabucę wymieralncsci z lat 
1931,32. Ud r. 1931/32 do chw.li wybucłiu woj­
ny umieralność dzieci w Polsce zmniejszyła 
się bardzo wydalinie, w czasie wojny oczywi­
ście wzrosła, choc.aż ime możemy jeszcze oce­
nić, w jakm sioppiu. Nie popełń my w.obce­
go błędu, przyjmując, że w okresie wojny 
umieralność dzeci była zbLżona do um-eral- 
nośc. z lat 1931/32.

Wymki podajerny w postaci wskaźników, 
oznaczając zrekonstruowanie 1 czby urodzeń 
w r. 1938 przez 100. Dla porównania umiesz- 

czarno obok odpow:iednie 1'czby z okresu 
pierwszej wojny światowej, przy czym przez 
100 oznaczano liiczby z r. 1913. W ten sposób 
wskaźniki stojące obck s ebie odpowiadają 
tym samym kolejnym latom wojny.

Wskaźniki liczb urodzeń w czasie wojny

Pierwsza 
wojna światowa

Druga 
wojna światowa

Rok 1 Wskaźnik Rok Wskaźnik

1913 lOff 1938 100
1914 95 1939 98
1915 78 1910 93
1916 64 1941 88
1917 60 1942 84
1918 ' 62 1943 78

1944 80

WSKAŹNIKI LIC28 UHODZBŃ
Oruga wo/ho ¿wio towo <0) rok 1936 - 100

Wyniki są jasne i nie wymagają komenta­
rzy. Spadek w okresie p lerwszej wojny świa­
towej wynosił do 40% w stosunku do ostat­
niego tnormalhego roku przedwojennego, w 
czase ostatniej wojny był znacznie mniej­
szy — nie przekroczył 22%. Uwzględniając 
warunki istnien ia Polski w tym czasie, nale­
ży powiedzieć, że jest to spadek ri eznaczny.

Stwierdzając to, nie wyczerpujemy oczy­
wiście zagadn ienia ruchu naturalnego ludno­
ści w czasie wojny. Ale do omów enia spraw 
związanych z ruchem liczb zgonów brak na 
razie mater ału. Brak również jakiegokol­
wiek punktu oparcia dla prognozy na przy­
szłość.

Stefan Szulc
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Jaki jest koszt odbudowy Warszawy?

Ile będzie kosztowała odbudowa Warszawy?
Pytanie to jest dosyć trudne i, co więcej, w inny 

sposób trudne, uż by—na perwszy rzut oka ~ 
mogło się zdawać.

Żeby na to pytan e odpowiedzieć — trzeba je ro­
zumieć. Jeżeli dane pytanie rozumiemy, to może 
się zdarzyć, że nie potrafimy na nie dać odpowie­
dzi. Jeżeli jednak danego pytania nie rozumiemy, 
to na pewno na racjonalnej drodze odpowiedzi na 
nie dać nie potrafimy.

Pytanie „Ile będzie kosztowała odbudowa War­
szawy“ wydaje się całkowicie zrozumiałe. Jednak 
tak wcale nie jest. Przekonamy się za chwilę, że 
wbrew pozorom składa się ono z wyrazów o nie­
jasnym znaczeniu, że znaczenie to trzeba dopiero, 
nie bez trudu, precyzować.

Przede wszystkim: co to jest Warszawa? Woale 
to nie taka łatwa sprawa. Ponieważ Warszawa, ja­
ko pojęcie administracyjne, posiada granice, więc 
łatwo można by ustalić co jest Warszawą, a co nią 
nie jest. Jednak na miasto składa się obok naj­
rozmaitszych urządzeń również i ludność. Przyj­
rzyjmy się ludności przedwojennej Warszawy. 
Oprócz tych, którzy w przedwojennej Warszawie 
rńesżkaM i pracowali, zinajdziemy liczną kategor ę 
tych wszystkich, którzy w mieście (to jest w obrę­
bie jego granicy administracyjnej) pracował', a czę­
sto wypoczywali! i bawili się, ale mieszkali poza 
gran cą administracyjną miasta, w różnych Prusz­
kowach. Milanówkach czy Annach. W War­
szawie Występował ten sam objaw, co w wielu in­
nych wielkich miastach, pewna część ludności spę­
dzającej stale większość doby w obrębie granicy 
administracyjnej miasta mieszkała, a w praktyce 
niemal tylko sypiała) poza granicą administracyjną. 
Ludność wielkiego miasta jak gdyby „wylewa się 
poza jego brzegi“. Pytamy, ile będzie kosztowała 
odbudowa Warszawy? Musimy więc przed daniem 
odpowiedzi, nawet przed przystąpieniem do jej 
przygotowania usialić, jak rozumiemy wyraz „War­
szawa"? Czy chodzi tylko o Warszawę w sensie 
administracyjnym, czy też o miasto nierozdzielnie 
powiązane z pierścieniem osiedli podmiejskich, 
o cały, jak mówią urbaniści, Warszawski Zespół 
Miejsk ? Wydaje się, że rozsądniejsza byłaby in­
terpretacja druga wyrazu „Warszawa"*, że w dzie­
dzinie odbudowy przez „Warszawę” należy rozu­
mieć cały Warszawski Zespół Miejski.

A teraz, co to jest „odbudowa*"? Sprawa, zdawa­
ło by s ę, jasną. Komuś zburzono dom. Buduje ś:ę 
go na nowo. Odbudowa to po prostu budowa tego, 
co zostało zburzone, na nowo. Powstaje jednak 
pewna trudność. Jeżeli zburzony dom miał na przy­
kład wadliwie zbudowane piece, czy mamy znowu 
zbudować źle funkcjonujące piece? Jasne, że nie. 
A teraz, jeżeli zburzono całe miasto, a to miasto 
posiadało wadliwą sieć ulic, czy odbudujemy taką 
samą wadliwą sieć? Jasne, że nie. Co więc rozu­
miemy przez odbudowę: czy budowę ślepo wzoru- 

waną na tym, co zostało zburzone, czy też budo­
wę nowych urządzeń, możliwie najtaniej 1 najspra­
wniej wykonywujących te funkcje społeczne, które 
pełnione były przez urządzenie zburzone. Drugie 
rozumienie wyrazu „odbudowa“ wydaje się roz­
sądniejsze.

Podział ludności związanej z Warszawą na za­
mieszkałą w obrębie granicy administracyjnej mia­
sta i na zamieszkałą w osiedlach pod stołecznych 
był podziałem zgoła nie planowanym,-nieracjonal­
nym, był wynikiem pewnych dość przypadkowych, 
rie kierowanych umysłem dobrego gospodarza pro­
cesów rozwojowych. Planując teraz odbudowę War­
szawy nie będziemy się przecież starali tego po­
działu w n e zmienionym stanie zachować, podob­
nie jak nie ma po co na ślepo wzorować się na 
dawnej sieci ulic, czy budować mieszkania o po­
nownie złym rozkładzie izb. Z tego więc względu, 
jeśli mowa o odbudowe Warszawy, lepiej przyjąć 
szersze rozumienie wyrazu „Warszawa”.

Pozostaje kwestia kosztu, co rozumiemy przez 
„koszt“? Koszt, odpoW e ktoś, to po prostu wynik 
pomnożenia ceny towaru przez ilość kupowanych 
jednostek tego towaru. Jeżeli mamy kupić na raz 
kilka rodzajów towarów, to obliczamy koszt dla 
każdego towaru osobno, a sumując otrzymujemy 
koszt łączny całego zakupu. Przyjlmij.my na razie 
takie rozumienie wyrazu „koszt“, pomimo że mo­
głyby się tu nasunąć jeszcze pewne wątpliwości.

Rozumiemy więc już pytanie „ile będzie koszto­
wała odbudowa Warszawy?" Zastanowimy się teraz, 
jak przystąpić do odpowiedzi na to pytanie?

Na to, aby cośkolwiek wytworzyć, potrzebne są 
pewne dobra i usługi zwane w tym wypadku, ze 
względu na swe przeznaczeń e, „czynn kami wy­
twórczymi". Potrzebne są czynniki wytwórcze oso­
bowe (praca ludzka) i rzeczowe (np. energia me­
chaniczna i parzędzia pracy). Podobnie jest i z od­
budową miasta, jest ona pewną czynnością wy­
twórczą. Ponieważ w wypadku odbudowy miasta 
wchodzą w grę setki, jeżeli nie tysiące różnych 
czynników wytwórczych! w*1 ęc, aby sporządzać -!ch 
listę, lepiej jest, a może jest nawet koniecznością 
praktyczną, przeprowadzić najpierw jakąś klasyfi­
kację tych czynników wytwórczych, jakoś te czyn­
niki „rozdzielić między różne szufladki“.

Spróbujmy najpierw .poszufladkować” te czynni­
ki wytwórcze wedle ich przeznaczenia. Zastanów­
my się w tym celu, na jakie działy rzeczowe roz­
bić można miasto współczesne? Wydaje się, że na­
rzuca się przede wszystkim podział następujący:

a) budynki i urządzenia w budynkach,
b) komunikacja,
c) tzw. „tereny zielone“ (sportowe, wypoczynko­

we i reprezentacyjne). •
Każdy z tych działów możemy jeszcze rozbić na 

dość liczne poddziały. Wśród budynków ódróżn' ć 
można mieszkalne, użyteczności publicznej (np. bu­
dynki szkolne i szpitalne) i przemysłowe. Jeżeli 
chodzi o urządzenia w budynkach, to wchodzą 
tu w grę instalacje w budynkach (np. centralne 



ogrzewanie, kanalizacja i wodociągi w obrębie bu­
dynków, urządzenia dla światła elektrycznego 
w obrębie budynków), dalej mamy maszyny w bu­
dynkach przemysłowych, liczne narzędzia, wresz­
cie meble we wszystkich budynkach wszelkiego 
rodzaju. Komunikacja w obrębie miasta rozpada 
się na transport .(węzeł kolejowy, lotniska, ulice, 
sieć tramwajowa i autobusowa), linie przesyłowe 
(sieć wodociągowa, kanalizacyjna, gazowa, elek­
tryczną) i na łączność (sieć pócztowa, telefoniczna, 
telegraficzna). Dla każdego z tych działów czy 
poddziałów należało1 by opracować osobną listę 
czynników wytwórczych.

Jednak tak opracowane Kuty byłyby jeszcze 
zbyt niejednorodne, Każda z nich zawierałaby 
zbyt Wielką liczbę czynników wytwórczych i to 
w dodatku, bardzo do siebie niepodobnych. Aby 
uzyskać 'listy czynn ków wytwórczych krótsze (tj. 
zawierające mniejszą ilość pozycja) i bardziej jed­
norodne, trzeba przeprowadzić podział czynników 
wytwórczych jeszcze jeden i to niezależny od po­
działu wedle przeznaczenia. J

Bez względu na to, jakie inwestycje zamierzamy 
wytwarzać przy pomocy techniki współczesnej, 
wśród potrzebnych ,nam czynników wytwórczych 
znajdziemy zawsze grupy następujące:

d) materiały (np. cegła, cement, belki itd.), 
b) narzędzia (zarówno ręczne jak i maszyny), 
c) praca (ludzka),
d) energia mechaniczna (potrzebna np. do tran­

sportu materiałów, narzędzi i ludzi a następn e do 
napędu maszyn).

Kombinując ze sobą pierwszy z wprowadzonych 
podziałów (tj. podział wedle przeznaczenia) z po­
działem powyższym, otrzymamy co najmniej kilka­
naście różnych list czynników wytwórczych, tym 
razem list już dostatecznie przejrzystych. A teraz 
dla każdej pozycji, każdej listy trzeba przyjąć jar 
kąś cenę, wyrażoną w jakichś jednostkach wartoś­
ci, np. w jednostkach pieniężnych, obliczyć koszt 
każdej pozycji, zsumować w obrębie poszczegól­
nych list i wyniki dla poszczególnych list dodać, 
aby uzyskać sumę ogólną.

Wcale to nie tak łatwa robota. Nie chodzi tu 
o to, że to robota żmudna. Chodzi nam o trud­
ności bardziej zasadnicze. Jak sporządzić cennik?

Wchodzą tu przecież w grę zakupy olbrzymie, na 
skalę dotąd w Polsce me praktykowaną. W tych 
warunkach bardzo truldno ,ustalić cenę, nie bar­
dzo wiadomo, jak ją przy takim hurcie można 
skalkulować? NCraz wchodzą w grę czynn" ki wy­
twórcze, które trzeba będzie sprowadzić zza gra­
nicy. W tym wypadku jeszcze trudniej ustalić ce­
ny, które przyjdzie płacić.

Istnieją trudności jeszcze inne, gdy chodzi o ra­
cjonalne ustalenie ceny pracy ludzkiej, tj. tak 
krótko zwanej „płacy“. Wchodzi tu. w grę ścisły 
związek z kosztem utrzymania. Jeżeli poziom płac 
bidzie taki, że nie .pozwoli pracownikom czy na­
wet ich rodzinom na m nimum egzystencji, tj. na 
taki poziom egzystencji, przy którym następuje od­
budową sił człowieka utraconych przy pracy, a or­
ganizm ludzki jest, tak jak umiejętnie eksploato­
wana maszyna, racjonalnie konserwowany — to 
w takim razie odbudujemy wprawdzie Warszawę, 
ale kosztem człowieka. Przybędzie nam dóbr rze­
czowych, a więc pewnych rzeczy martwych, ale 
kosztem zniszczenia tego, co jest dla nas najcen­
niejsze, to jest zdrowego, zdolnego do prący oby­
watela.

W ten sposób faraonowie budowali piramidy 
koisztem zdrowia i życia ludzkiego, w ten Sposób 
Niemcy zbudowali np. fabrykę benzyny syntetycz­
nej w Oświęd rri u; imy w ten sposób Warszawy 
ani Polski odbudować nie możemy i nie chcemy.

W notatce niniejszej staraliśmy się głównie o to, 
aby podzielić się z czytelnikiem trudnościami, ja­
kie powstają wówczas, gdy obliczamy koszt odbu­
dowy Warszawy. Są to, jak widzimy, trudność1 
dwojakiego rodzaju: chodzi o to, jak rozumieć po­
stawione zagadnienie, a następnie o trudnsśd, po­
wstające w trakcie jego rozwiązywania. Jeżeli na­
wet uwagi powyższe czytelnika zainteresowały, to 
niemniej nie zaspokoiły jego zainteresowania świe­
żo obudzonego pijzez tytuł'notatki Niniejszej. -Czy­
telnik chd ałby po prostu wiedzieć ile złotych bę­
dzie kosztowała odbudowa Warszawy. Zastrzegając 
się jak najsilniej, że odpowiedź jest jak najbar­
dziej prowizoryczna, moglibyśmy jedynie odpowie- 
dz’eé, że jeżeli przyjąć ceny hurtowe z 1939 roku, 
to powinniśmy wyjść na sumę ogólną rzędu kilku­
nastu miliardów złotych. Henryk Grenlewski

Kronika

Konstrukcja bomby atomowej 

i niektóre sekrety produkcji atomowej

Bomba atomowa wybucha samoczyrtn e. Chodzi 
m'amowicie o to, że jeśli! stworzymy bryłkę Uranu 
235, powiedzmy o średnicy 20 cm, to wybuchnie

naukowa

ona natychmiast, bez żadnej podniety zewnętrz­
nej. Jeśli natomiast bryłka ta będze mniejsza, 
powiedzmy o średricy 10 cm — nie wybuchn ę. 
A nie wybuchn ę dlatego, że ilość atomów jest 
zbyt mała ‘‘ neutrony, przebiegające poprzez unan 
235 nie mają możności trafienia w jedno z jąder 
atomowych, wybiegną poza bryłkę, n m zdążą na­



trafić na przeszkodę. Na tym fakcie, jak można 
przypuszczać, oparta jest budowa bomby atomo­
wej.

Wystarczy jakakolwiek konstrukcja, która by 
automatycznie, w określonym z góry czasie łączy­
ła mn ejsze bryłki Uranu 235 (lub Fiutom:urn) w je­
dną całość, to bowiem będze równoznaczne ze spo­
wodowaniem natychmiastowego 'i automatycznego 
wybuchu (unicestwienia materii wybuchowej). Po- 
dajemy tu czytelń kom przypuszczalny model bom­
by atomowej. Bomba zrzucana jest ze spadochro­
nu, aby dać lotn kom czas na uć eczkę od strefy 

wybuchu, stąd na rysunku mamy linki spadochro­
nowe. Rzecz prosta, n’e będzie to konieczne: bom­
bę można będzie podrzucać przez sabotażystów 
z zapalnikiem czasowym.

Z objaśnień przy rysunku łatwo zorientować się, 
w jaki sposób działa. Dodać tylko należy, że pan­
cerz berylowy, gdy ob e połówki Uranu złączą się, 
otacza je, tworząc osłonkę, o którą neutrony od­
bijają s,:ę 'i z powrotem wpadają w masę uranu, 
zwiększając prawdopodobieństwo wybuchu. Zre­
sztą przy średnicy 20 cm lub większej nastąpi 
on z matematyczną pewność ą.

l‘nki od spadochronu
zapalnik czasowy.
materiał wybuchowy, niszczący bombę atomową, gdy om@ zaw'edzie.
zapalnik czasowy
materiał wybuchowy, popychający jedną połowę gałki uranowej w k e- 

runku drugiej
pancerz berylowy
Uran 235
wentyl, przez który ucieka gaz, powstały z wybuchu i przytrzymujący 

mocno obie połowy gaik uranowej (wystarczy ułamek sekundy,1
wentyl, przez który ucieka powietrze w momenc-e opadania górnej 

połowy gałki uranowej na dolną
Uran 235
pancerz berylowy, który odb ja cząsteczki bombardujące z powrotem 

w masę uranową
podpory (prawdopodobnie łatwo topi i we), utrzymujące uran w pozycji 

nieruchomej

W sierpriu roku ub‘egłego ukazała się w Sta­
nach Zjednoczonych ksążka prof. H. D. Smyth'a 
pt. „Atomie Energy". W p erwszej części opisuje 
w n ej autor drogę na której uczeni doszli do 
rozb ciia jądra atomowego; w drug ej podaje pew­
ne zasady fabrykacji Uranu 235 i Plutonium.

Z książki tej dowiadujemy s!ę m.in. ciekawych 
szczegółów dotyczących ochrony pracown ków fa­
brycznych przed działaniem zabójczych w skut­
kach emanacji radioaktywnych. Na całym obsza­
rze fabryki atomowej radioaktywność ta istnieje, 
utrzymywana jest co prawda różnymi zabiegami 
na poziomie na ogół nieszkodliwym, jednak od 
czasu do czasu wzmaga ś'ę do rozmiarów śmier­
telnych. Otóż istneje cały szereg -zarządzeń ochron­
nych i aparatów ostrzegawczych, alarmujących, 
że w tym czy innym miejscu przekroczyła ona 
limit dozwolony.

1) Wszyscy pracują w umyślnie sporządzonych 

płaszczach -ochronnych. Płaszcze te stale prane są 
w specjalnych substancjach chemicznych.

2) Specjalny aparat zwany „Pluto“ ostrzega,, 
gdy radioaktywność blatów stołów laboratoryjnych 
wzrasta ponad normę.

3) Inny aparat zwany „Sneezy“ m erzy radio­
aktywność kurzu, unoszącego się w powietrzu.

4) Każdy robotnik nosi stale przy sobie coś 
w rodzaju znaczka, czerniejącego w raz e nieocze­
kiwanego wzrostu radioaktywności w miejscu, 
gdzie robotnik sto4.

5) Każdy ma też przy sobie a parać k kształtu 
i wielkości Wiecznego pióra, ostrzegający, gdy wła­
ściciel jego zbliża się do miejsca, skąd idze pro­
mieniowanie.

6) Przy wszystkich wyjściach fabrycznych są 
zainstalowane aparaty, ostrzegające dzwonkem, 
gdy ktoś wychodzący ma włosy, skórę czy ubra­
nie przepojone promieniami radioaktywny m1. T. U.
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Kronika prawnicza

Prawo a małżeństwo

Istnieją trzy zasadnicze teorie, dotyczące małżeń­
stwa jako instytucji prawnie j: te or-a sakralna, teo­
ria umowy prywatnej oraz teoria umowy o charak­
terze publiczno - prawnym.

P erwsza teoria widzi w małżeństwie’ instytucję 
czysto religijną — sakrament. Od Soboru Trydeni- 
ck ego, tj. od XVI weku reprezentuje tę teorię 
nauka katolicka. Zasada nierozerwalności węzła 
małżeńsk ego op era- s’ę 'właśne na tej teorii—ka­
płan ■ błogosławiący związek małżeński jest jedynie 
szafarzem tego sakramentu. Nie ma siły na z.emi, 
która by mogła rozwiązać prawnie zawarte j speł­
nione małżeństwo. Jedynie w szeregu wyjątkowych 
przypadków konsystorz (a w ęc tylko władza ko­
ścielna) może stwierdzić nieważność związku mał­
żeńskiego. Rozwody w św etle poglądów teorii sa­
kralnej nie istnieją.

Druga teoria stoi ściśle na gruncie prawa cywilne­
go. Tak jak dla wszelkich umów z zakresu prawa 
prywatnego istothym źródłem zobowiązania jest 
zgoda (consensus), tak samo 4 dla umowy małżeń­
skiej zgoda stron decyduje zarówno* o zawarciu, ja# 
ko też i dalszym 'trwaniu oraz rozwiązaniu małżeń­
stwa. Teoria ta W ęc uznaje jedynie małżeństwo cy. 
wilne zawarte wobec urzędnika stanu cywilnego, 
dopuszcza rozwód na podstawie orzeczenia władzy 
sądowej państwowej bądź nawet na podstawę za­
świadczenia urzędu administracyjnego. Akt małżeń­
stwa ma charakter raczej deklaratywny, niż kon­
stytucyjny — państwo nakłada na strony obowią­
zek rejestracji małżeństwa ze względów pewnego 
porządku prawnego. Istnieją wypadki umożliw ają- 
ce uznanie konkubinatu za małżeństwo sensu stricto.

Wreszc e trzecia teoria widzi wprawdze w umo­
wie małżeńskiej umowę ściśle prywatną, ale ze 
względu na dobro państwa, rodziny Ł dzieci, nadaje 
jej charakter publiczno -prawny. Sab­
ino zawarcie małżeństwa jest zależne od woli stron, 
ale o dalszym trwaniu małżeństwa względnie roz- 
w ązaniu nie mogą decydować małżonków e sam . 
O rozwodzie decyduje jedynie sąd na podstawie 
procesu sądowego.

Nowe polskie prawo małżeńskie, które zaczęło 
obowiązywać od 1 stycznia 1946 roku na terenie ca­
łego państwa, stoi na gruncie tej trzeć ej teorii 
wlaśn e. Państwo uznaje za ważne jedynie te mał­
żeństwa, które zostaną zawarte przed urzędnikiem 
stanu cywilnego. Postępowanie rozwodowe będzie 
miało miejsce przed sądem powszechnym. Wypadki 
rozwodu zostały śc śle wyliczone i oparte przeważ­
nie na winie jednej ze stron Jednakże szanując 
wierzenia religijne ludności, prawo nie stawia żad­
nych przeszkód w późniejszym zawarciu małżeń­
stwa w kościele według przepisów wyznaniowych 

małżonków. Osoby wierzące, którym religia zabra­
nia rozwodów, nie zwrócą się do sądu o rozwiązać 
nie małżeństwa, gdyż lich prawo do tego kroku 
w żadnym wypadku nie zmusza.

Jak będzie wyglądało stosowanie w praktyce no­
wego kodeksu małżeńskiego, to samo żyć e wy każę. 
Stawianie horoskopów jest dzisiaj przedwczesne. 
Zależeć ono będzie w znacznej mierze od tego jak 
samo społeczeństwo odniesie ś:ę do tej reformy, 
reformy koniecznej, której przeprowadzenia do­
magali1 się od ligt zarówno prawnicy, ekonomiści, jak 
politycy i działacze społeczni. Obecny stan rzeczy 
nie był już do utrzymania. Fikcyjne zmienianie -wy­
znania celem uzyskania rozwodu godziło w powa­
gę relfgii, praktyki niektórych sądów wyznań aka­
tolickich budziły oburzenie powszechne, sprawa ist­
nienia jednoczesnego małżeństw ważnych w obliczu 
państwa a nieważnych w obliczu kość oła. była 
nienormalna. Wreszcie należało pomyśleć o ostatecz­
nym uregulowaniu losu tysięcy dzieci, zrodzonych 
z nowych małżeństw; pozycja tych dzieci z punktu 
widzenia ściśle prawnego była co najmniej wątpli­
wa. Były wyroki sądowe, uznające te dzieci za po­
tomstwo nieślubne — istniały i orzeczenia sądowe 
nadające im pełnię praw cywilnych.

Bezsporna była konieczność jednolitego unormo­
wania kodeksu małżeńskiego, gdyż wystarczało 
zmienić miejsce zamieszkania, aby podlegać innym 
prawom familijnym, odm':einnym od tych, które 
obowiązywały w miejscu zawarcia małżeństwa. No­
woczesne wreszcie państwo nie może zezwolić, aby 
tak ważna dziedzina życia społecznego, jakim jest 
bez wątpienia rodzina, poddana była kontroli wła­
dzy nie-państwowej. Dziedzina to nader de­
likatna i wymagająca dobrej woli [ pełnego zrozu­
mienia oraz kompromisowości ze strony wszystkich 
kontrahentów. Że ugoda w tej dziedzinie jest mo­
żliwa,, św adczy o tym konkordat zawarty w r. 1929 
pomiędzy Stolicą Apostolską a Włochami. Zazna­
czyć należy, że Polska, a właściw'e drobna jej prze­
strzeń ograniczona do terenów środkowych była je­
dnym z nielicznych krajów w Europie o prawie 
małżeńskim charakteru wyznaniowego. Cały kom­
pleks ziem zachodnich podlega prawu państwowe­
mu.

Dekret z dnia 25 września 1945 r. „Prawo Mał­
żeńskie“ stanowi wyraźnie w art. 12 § 2. że jedy­
nie małżeństwo zawarte przed urzędnikiem stanu 
cyw Inego ma skutki prawne w obliczu państwa. 
Dekret więc staje całkow će na gruncie prawa 
małżeńskiego jako instytucji świeckiej nie zakazu­
jąc wszakże stronom zawarcia małżeństwa w ob­
liczu kośóoła.

Prawną zdolność do wstąpienia w związek mał­
żeński mają mężczyzna i kobieta, którzy ukończyli 
18 rok życia. Kodeks nie wymaga ogłoszenia zapo-
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wędzi, a Jedynie nakazuje złożenie -metryk udo­
wadniających wiek, pisemnego oświadczenia o bra­
ku przeszkód odnoszących się do pokrewieństwa, 
pow nowactwa, przysposobieni a, poprzedniego 
związku małżeńskiego, wreszcie świadectwa lekar­
skiego stwierdzającego zdrowie stron.

Nowe prawo małźeńgk e przeprowadza absolutną 
zasadą równości obojga małżonków. Obowiązani są 
oboje do wspólnego pożycia, wierności, pomocy 
i współdziałania dla dobra rodziny, którą przez swój 
związek założyli. Każdy z małżonków obowiązany 
jest przyczyniać się do ponoszenia ciężarów i utrzy­
mania wspólnego gospodarstwa, do wychowania 
dzieci oraz do zaspokojona potrzeb osobistych dru­
giego małżonka. Żona przybiera nazwisko męża, ale 
może je dodać tylko do swego rodowego, jeżeli 
w akcie małżeństwa ośWadczy, że zachowuje swo­
je nazwisko rodowe.

Kodeks nie zna separacji małżeństwa, t. j. rozłą­
czenia na czas ograniczony. Przewiduje jedynie 
unieważnień e, bądź rozwód. O unieważnień e mał­
żeństwa może wystąpić zarówno każdy z małżon­
ków jak i prokurator. Podstawą unieważnienia mo­
gą być: brak wieku, bigamia, choroba, wada oś­
wiadczenia woli.

Sąd orzeka rozwód na żądanie jednego z małżom 
ków, jeżeli uzna, że wzgląd na dobro niepełnoletnich 
dzieci nie stoi temu na przeszkodzie oraz jeżeli 
stwierdzi stały rozkład pożycia małżonków. Przy­
czynami uprawniającymi do żądania rozwodu są: 1) 
cudzołóstwo, 2) nastawanie na życie powoda- lub je­
go dziecka, dopuszczenie się wobec powoda ciężkiej 
zniewagi, 3) odmowa środków utrzymania rodziny, 
4) opuszczenie wspólnego zamieszkania, od roku (bez 
słusznej przyczyny) lub też nawet ze. słusznej przy­
czyny, o -ile w -ciągu roku od jej ustania nie nastą­
pił powrót, 5; dopuszczenie się przestępstwa hańbią­
cego, 6) prowadzeń e życia hulaszczego lub rozwiąr 
złego, albo nakłanianie małżonka lub dzieci do ży­
da niemoralnego, 7) uprawianie zajęcia hańbiącego 
lub ciągnienie zeń zysków, 8) nałogowe oddawanie 

się pijaństwu lub narkomanii, 9) choroba wene­
ryczna zarazi, wa, 10) choroba psychiczna od roku 
trwająca, 11) n’emoc płciowa bez względu na czas 
jej powstania; nie można jednak powoływać się na 
niemoc osób, które ukończyły 50 rok życia. Orzeka­
jąc rozwód sąd ustala czy i która ze stron ponosi 
winę. Jednakże w dwóch wypadkach rozwód nastę­
puje bez oznaczenia wiiny stron: w przypadku nie­
mocy płciowej lub choroby umysłowej.

Jurysdykcja w sprawach małżeńskich należy cał­
kowicie do sądu powszechnego. Sprawy o unieważ­
nienie, rozwód lub separację, będące w toku w dniu 
1.1.1946 r. w odpowiednich konsystorzach, ulegają 
umorzeniu z mocy prawa. Małżeństwa zawarte 
przed dn. 1.1.1946 r. mogą być od tej daty unieważ­
nione lub rozwiedzione tylko według przepisów no­
wego prawa małżeńskiego.

Rok 1946 będzie W ęc rokiem zwrotnym w dzie­
jach prawa małżeńskiego w Polsce. Dziesiątki ty­
sięcy małżeństw rozbitych przez wypadki wojenne 
doczekają się nareszcie możliwości, prawnego ure­
gulowania swej przyszłości, zaś tysiącom dzieci zro­
dzonych w związkach dotychczas pozamałżeńskich 
kodeks pozwoli na otrzymanie wyraźnej i nie bu­
dzącej wątpliwości pozycji życiowej. Wojna zawsze 
powodowała poważny kryzys w dziedzinie prawa 
rodz'ninego. Tym większy wstrząs spowodowała 
ostatnia wojna — stanowiąca walkę totalną zarów­
no w założeniu jak i samym jej przebiegu. Lata 
upłyną nim załagodzone zostaną jej potworne skut­
ki również i na terenie rodziny oraz małżeństwa. 
Przyszłość zaś wykaże blaski i cienie nowego prawa 
małżeńskiego, przyjmowanego dziś przez jednych 
z radość'ą, przez innych zaś z nieufnością. W ciągu 
lat najbliższych przekonają się zarówno zwolenni­
cy jak i przeciwnicy tej reformy, kto z nich miał 
nację i kto bronił słusznych pozycji. My zaś po­
wtórzmy starożytną formułę rzymskiego prawnika, 
że „n?e z dekretu pretora, ale ze źródeł prawdziwe­
go życia czerpać trzeba naukę prawa“.

J. N.

Kronika kulturalna

Życie kulturalne Warszawy

Rozwój życia kulturalnego w powojennej Warsza­
wie jest przykładem, jak dobrze być dzisiaj — mi­
mo wszystko, mimo najczarniejszych perspektyw— 
optym'stą.

Jeszcze kilka miesęcy temu przejawów owego 
życia w ogóle nie było. Lub raczej przeciwnie: były, 
lecz prawie wyłącznie w sens' e negatywnym. War­
szawa gnieździła się na Pradze. Lewy brzeg Wi­
sły dopiero przygotowywano do generalnej prze- 

prowadzk. Jedynym teatrem był ,,,Dom Kultury" 
na Zygmiuntowsk-ej — rew:'la o poz ornie nie spoty­
kanym przed wóljną nawet w Kaczym Dole. Po­
twornie trywalne skecze szły o lepsze z orkiestrą, 
w której każdy z muzyków uważał sobie za punkt 
honoru grać nie do taktu i fałszywie, podczas gdy 
Conferencier owego przybytku sztuki zabawiał au­
dytorium, składające s»ę przeważnie z młodzieży 
w wieku szkolnym, dowc parni, od których uszy 
w ędły. — Jeśli chodzi o koncerty, to do najbardziej 
udanych zaliczał się występ „Reprezentacyjnego ze­
społu jazzowego W. P., przy Sztabie Głównym“



(siei), oraz łamany recital damy, co reklamowała 
się jako ,^alt — mezzosopran — sopran — koloratu­
ra“ (sic! — w jednym gardle' i jegomość-a, zwące- 
go seb e ,,najniższym basem Polsk:’‘ (do- dziś nie 
jestem pewien, czy miał na myśli swój wzrost, czy 
co innego).

Jakże bardzo- zmieniły s’ę te sprawy do- dzisiaj!— 
Kultura!-ta Warszawa przen iosła się na swe dawne 
miejsce, na lewy -brzeg rzeki, mamy już za sobą 
kilkanaście ' doskonałych, na europejskim poz'-omre 
koncertów, została otwarta — rzecz, zdawało s ę, 
najmniej prawdopodobna — Opera Warszawska 
i ostatnio Teatr Polski pod dawną dyrekcją Ar­
nolda Szyfmana.

Jeśli -chodzi o stronę organ,izlacyijną, na.jlep ej wy­
wiązuje s-ę ze siwych zadań miuzykä. ' Tak samo 
zresztą wywiązywała się i przed wojną ii podczas 
okupacji. Tajemnica -owej sprawności zdaje się le­
żeć w tym, że na -teren6e jednej tylko muzyki 
w Polsce pojaw6! się w ostatnich czasach artysta 
najwyższej m- ary, przerastający całe pokoleń a, -mo - 
gący mierzyć się -poprzez stulecie z jednym tylko 
Chopinem — Karol Szymanowski. Wyniki jego 
twórczej pracy tak bardzo przeszły to, -co tworzył1 
i tworzą inni kompozytorzy ii tak -nadały styl całej 
Aasizej współczesności - muzycznej, że wykluczyły 
i wykluczają wszelką konkurencję estetyczną. Jest 
niemożliwa, lub nieważna. Stąd jedni tylko muzy­
cy n e dzielą -ś ę na koterie, wywodząc isię bezpo­
średnio, czy pośrednio ze szkoły Szymanowskiego 
t nie tracą -czasu na spory estetyczne, cały swój 
wysięk poza,twórczy kładąc w zgodną pracę or­
ganizacyjną.

Odbyły się w Warszawie -uroczystości i festival 
muzyczny, związane z powrotem do niszy w kościele 
Św. Krzyża serca Chopina. Miały one, nie zamierzo­
ny zresztą, charakter sprawdzianu, czy Warszawa 
pozostała tym muzykalnym miastem, którym była 
przed wojną—jak -chcą jedni, czy też zdziczała 1 wy­
zbyła się wszelki eh śladów swej kultury muzycznej— 
j ak chcą ihn1? Odpowiedź dały -tłumy, które na kon­
certy festivalowe szturmowały do drzwi „Romy“ 
tak natarczywie, że broniące dostępu wojsko grozi­
ło, iż będzie strzelać na postrach i — te 6nine tłu­
my biedaków, co w zimną, ciemną, wilgotną moc 
obsiadły gruzy warszawskie i wyczekiwały na 
pierwsze tony muzyki chopinowskiej z tą samą 
-nieć erpllówoiśc ą, z jaką dlo nl edawna czekały na im­
mun! kąty wojenne.

Wkrótce po tych imprezach odbył się w również 
zapełnionej do ostatniego stojącego miejsca sali 
„Roma“ recital pierwszego naszego ch-opinisty, Hen­
ryka Sztompkl, który przez sześć -lat okupacji mil­
czał, lecz czasu h-e marnował i ukazał nam swą 
sztukę odtwórczą w jej szczytowym stadium- roz­
woju.

Z innego punktu widzenia pierwsze koncerty 
w powojennej Warszawie zrobiły ma nas, jakby to 
określ1'ć? — przejmujące wrażenie. Zdawało się 
nam, że -dawna inteligencja warszawska, tępiona 
systematycznie podczas okupacji, mordowana dzie­

siątkami tysięcy podczas Powstania — wyginęła 
bez mała doszczętnie. Spodziewał śmy s'ę, że na 
tych pierwszych koncertach w naszym zburzonym 
mieść e zobaczymy nowe, irme twarze. Spotkaliśmy 
tymczasem w lwiej części tych samych, dawnych 
właśnh melomanów, bywalców Opery, Filharmonii, 
czy Sali Konserwatori um, uśmiechających się do 
siebie z mieszaniną poufałej radości i zażenowania: 
że jednak widzą się znowu i że przeżyli, ,chdć to 
prawie nie wypada, skoro tyle ludzi zginęło^ Czu­
liśmy się przy tym, jak Proust, gdy po długole­
tniej niebytności w Paryżu przyszedł na raut do 
drugiej księżnej de Guerman,tes, ex-pani yerduriin 
(„Czas O'dnalezioiny") i przez chwlę myślał, że jest 
na maskaradzie.' — Melomani warszawscy zjawili 
się na pierwszych powojennych koncertach też jak 
gdyby poprzebierani. Ta pani, którą pami ętaliśmy, 
jako wytworną, piękną damę — przebrała się, chy­
ba tylko dla żartu, w wytartą, zrudziałą paltocinę, 
na głowę włożyła -— miast modnego kapelusza — 
chustkę, twarz porysowała zmarszczkami i usta wy­
krzywiła w obcy sob'e, gorzki grymas. Ten starszy 
pan nigdy nie trząsł tak głową, jak gdyby ciągle 
się czemuś dż wił i coś dezaprobowiał, i nie był tak 
zgarbiony. Ta druga pani zwykła była przychodzić 
do Filharmonii w towarzystw: e dwóch dorastają­
cych synów. Wszyscy poznawali ją po jej kruczych, 
prawie ¡stalowych Włosiach. Dziś przyszła z głową 
jak gdyby upudrowaną na biało ¿1 tylko w towarzy­
stwie jednego syna, dorosłego już, barczystego męż­
czyzny, bez prawej ręki Drugi nie przyszedł, może 

. zajęty czymś w dąmu, lub może zatrzymany po 
drodze przez grono rozbawionych przyjaciół. Trzy­
majmy się tej fikcji, udawajmy, że się nie domy­
ślamy, 6ż zatrzymał go najpewniej jeden z grobów 
warszawskich...

OPERA

W niespełna rok po uwolnieniu spod okupacji 
niemieckiej kupy gruzów, jaką była nasza stolica, 
została otwarta w niej... Opera! — Nazwę '„Opera“ 
należy traktować raczej jako termin z gatunku 
„licentiae poeticae“, jeśli zważyć, że otwarta zosta­
ła w maleńkimi teatrzyku przy uh Marszałkowskiej 
mir 8. Dowiedziawszy się o tym, że ma być właśnie 
tam montowana, odnosiliśmy się początkowo do 
owej imprezy z dużą rezerwą i niewiarą. Obawia­
liśmy się, że będzie to jeden więcej bluff artysty cz- 
Iny, obliczony tylko na kasę. Premiera wszakże, 
na którą złożyły się dwie opery: „Verbum Nobile“ 
— Moniuszki i „Pajace" — Leoncavalla sprawiła 
nam miłe ¡rozczarowanie.

Nowa scena operowa warszawska została zmon­
towana z rzetelnym wysiłkiem artystycznym. Or­
kiestra nie duża, lecz w pełnym składzie, brzmi pod 
batutą Olgierda Straszyńskiego, jednego ze zdol­
niejszych i bodaj najpracowitszego dyrygenta na­
szego młodego pokolenia, poprawnie, — równie po­
prawne są ęhóry, a soliści na poziomie, w skali: od 
bardzo dobrzy, do — poprawni. Nieudane -zdecydo- 



wanie są tylko dekoracje, trudne do określenia 
w swym stylu, pretensjonalne i niezmiernie brzyd- 
k'e w kolorze.

Przyznawszy wszystkie plusy premierze, musimy 
tym niemnej stw erdz ć, że nowa scena operowa 
warszawska, jeśli ma 6yć teatrem z prawdżwego 
zdarzenia, musi jaśniej uświadomić sobie swoje 
możliwość stylistyczne.

W normalnych, welkich teatrach operowych 
przywykliśmy do pewnego konwencjonalnego sza­
blonu gry scenicznej. Założeń'dm a priori było, iż 
jest obojętne, jak będzie się ruszać po scenie ¡ grać 
ten czy ów śpiewak, byle dobrze śpewał. Tu, na 
mikroskopijnej scence teatrzyku przy Marszałkow­
skiej, każdy gest aktorski — zbyt bliski, aby zagi­
nął — wysuwa s ę sam przez się. na plan pierwszy 
ii staje nie mniej ważny od muzyki. Dlatego teatr 
ten winien by dostać się w ręce zdolnego, twór 
czego reżysera, który by potrafił połączyć w nim 
element dramatyczny z muzycznym w jedną ka­
meralną całość.

Również i od strony czysto muzycznej scena ta 
musi ograniczyć się do ram ścisłej kameralistyk1, 
do takich wlaán'e ,,Verbum Nobile“, czy do sta­
rych oper włoskich, w rodzaju Pergoleseigo, lub no­
wszych, w rodzaju Rossiniego. Jeśli jednak będze 
dawała wielkie „kobyły“ typu „Pajaców“ (oczywiś­
cie: wielkie dźwiękowo, czego1 małe wnętrze teatru 
n¡e jest w stanie pomieścić), czy w rodzaju „Ma­
dame Butterfly", a właśnie tak szalony pomysł ma 
dyrekcja teatru, wówczas nowa ta scena operowa— 
miast stać się cekawym eksperymentem — stanie 
się nieznośną szrnirą.

TEATR
&

Jakież są plany Państwowego Teatru Pol­
skiego w Warszawie, w swym założeniu — 
pierwszej polskiej sceny dramatycznej? — Za- 
cznijmy od nazwisk wybitniejszych artystów, 
którzy mają na niej występować: N. Andryczówna, 
E. Barszczewska, Z. Lindorfówna, K. Lubieńska, 
L. Pancewćzowa, W. Brydzińsk, Fr. Domin ak, J. 
Leszczyński, J. Osterwa, M. Wyrzykowski. Reżyse­
rować będą: J. Osterwa, K. Borowski i A. Szyfman. 
Dekorować: W. Borowsk1 i T. Roszkowska. Kiero­
wa kiem literackim teatru jest J. Iwaszkiewicz.

Premierą otwarć a była „Lilia Weneda“ Sło­
wackiego. Z klasycznego repertuaru przewidziane 
są na sezon 1945/46 i 46/47 m. in: „Dzieje Oreste- 
sa‘‘ Ajschylosa (przekład Kasprowicza), „Jak wam 
s'ę .podoba?“ Szekspira (przekład Gz. Miłosza), 
„Pan Jow¡alski” A. Fredry i „Daniel", „Warsza­
wianka" oraz „Klątwa“ Wyspiańskiego. Z reper­
tuaru współczesnego zobaczymy m. 'ii: „Stan sła­
wa i Bogumiła“ M. Dąbrowskiej, „Penelopę” L. 
H. Morstina, „Starą cegielnię“ J. Iwaszk ewcza, 
„Wielkanoc1' St. Otwinowskiego, komedę z życia 
emigracji londyńskiej A. Słoni msk ego, oraz nowo- 
napisaną w Ameryce komedię A. Cwojdzińsk ego.

Trudno coś prorokować Teatrowi Polskiemu. Na­
leży mu tylko życzyć, aby dopuszczał na swą sce­
nę jak najwięcej nowych sztuk polskich i młodych 
polskich artystów i aby nie skostniał — do czego 
reprezentacyjne teatry państwowe mają na ogół 
skłonność — w przybytek dostojnej nudy, rutyny 
i szablonu.

O ile dobrze zapowa-da się Państwowy Teatr Pol­
ski, o tyle grubo gorzej przedstawia się poziom 
miejsk ch teatrów dramatycznych w Warszaw e, 
kierowanych przez dyr. Poredę. Największym suk­
cesem tych teatrów jest grana od szeregu miesięcy, 
będąca debiutem komed op1 sarskim znanej aktorki, 
H. Buczyńsk-ej, sztuka pod tytułem „Obcym wstęp 
wzbroniony”. Niedawno obchodziła jubileusz se­
tnego przedstaw en a przy stałych kompletach' na 
sali, a -należy przypuszczać, iż lekko dobije do 
przedstawienia dwusetnego. N’e jest dobrą sztuką. 
Jest nawet konkretn e zła ú na jej plus można tyl­
ko to powiedzieć, iż sądząc po jej zgrabnie napisa­
nym pierwszym akd e, H. Buczyńska ma talent 
1 nerw komediop sarskt i następne sztuki tej autor­
ki _ aktorki będą prawdopodobnie lepsze. Już 
wszakże drugi akt reportażu „Obcym wstęp wzbro­
niony" dociąga Buczyńska z takim wysłkjem do 
końca, że po zapadnięć u kurtyny publiczność wsta. 
j-e z krzeseł, przękonajna iż sztuka jest skończona, 
i dopiero woźni zapędzają ową publiczność z po­
wrotem na miejsca. Trzeci akt jest właśc We nieu­
dolnym początkiem innej, tie mającej związku 
z poprzednią całością sztuk1-. Autorka nie wie 
w nim zupełnie, co roł/ć z aktorami. Zrezygnowa­
na, stawią ich wreszcie na scenie półkolem i każę 
im mówić różne dowc py, grać dirobne skecze i śpie­
wać piosenki. „Obcym wstęp wzbroniony" jest kla­
sycznym przykładem wzięcia s ę przez autora do 
problemu przerastającego jego siły, wymagającego 
spojrzenia z perspektywy i przemyślenia. W skut­
kach mamy konflikty trag' czine potraktowane me- 
lodramatyczn e i psychologię postaci scenicznych, 
zastąp:oną przez sztuczny patos słów i sztuczny 
gest.

Tyle ciekawym, ile niepokojącym objawem jest 
w tym wszystkim fakt, że zła sztuka Buczyńskiej 
cieszy się takim właśnie, nieprawdopodobnym po­
wodzeniem. Lecz o tym pomów my niżej.

PLASTYKA

Przejdźmy na teren plastyczny. Raczej w’nno by 
się rzec — zstąpmy, gdyż zstępujemy na poz om 
zamierzeń i rezultatów o wiele n ższy. W Warszawę 
na terenie plastyki', właśdwie n'c się nie dz eje. 
Od chwili oswobodzenia miasta do dziś, a w ęc na 
przestrzeni prawe roku, mieliśmy zaledwe dwie 
wystawy: „Ruiny Warszawy", zawerającą cykl do- 
kumentarnych rysunków, o bardzo nierównym po­
ziomie, zrobionych na zamów enie BOS‘u, i ostat­
nio — zorganizowaną w Muzeum Narodowym wy­
stawę, mającą dać przegląd pracy plastyków pod 
okupacją, w warunkach konspiracyjnych. Mającą 



dać, lecz nie dającą. Można by rzec, iż sama ta wy­
stawa siłą rozpędu, została zorganizowana konspi­
racyjnie. Mało kto wiedz'ał o tym, że ma być ot­
warta. N;e Widywało się w prasce wezwań, skiero­
wanych do posiadaczy prac plastycznych, stworzo­
nych pod okupacją, aby obesłali! nimi wystawę 
W skutkach wystawa daje bardzo niekompletny 
i jedynie fragmentaryczny obraz tego, co s‘ę przez 
ubiegłych sześć lat dz'alo w naszej plastyce. Wie­
my, że dużo malował zamordowany przez Niemców 
ś. p. Meczysław Kotarbiński', wiemy, że rówri'e 
dużo pracował równie tragicznie zmarły Leonard 
Pękalski. Ba! W‘emy, o czym Związek Plastyków 
zdaje s‘ę nie w’edz>eć, gdz’e znajdują się prace Pę­
kalskiego i skąd mogłyby być przewiezione na wy­
stawę. Wspaniale rzeźb'ł i część rzeźb ocalił naj­
zdolniejszy polski rzeźbiarz młodszego pokolen'a, 
twórca słynnego już dziś popiersa L. Solskiego — 
Alfons Karny. A gdzież prace wojenne FeFcjana 
Kowarskiego, Kulisiewicza, -Tytusa Czyżewskiego?! 
Ani jędrno z wyżej wspomnianych, w*1 elkich polskeh 
nazwisk plastycznych nie jest na wystawie repre­
zentowane.

Zarząd Związku Zawodowego Plastyków, który 
został opanowany przez Kap'stów, zdaje się bar­
dziej niż wystawami i organizacją ży-c!a zawodowe­
go interesować sporami estetycznym' z wszystkimi 
tymi plastykami, którzy nie są wyznawcami neo- 
'■mpresj.on’izmu. Ne słyszy się o tym, by Związek 
Plastyków zabierał żywszy głos ¡ wysuwał własne 
postulaty w sprawie reformy szkolnictwa plastycz­
nego. Nie słyszy się, aby plastycy współpracował' 
wydatniej w piano”*:.n'u odbudowy i ąszych miast 
* kraju w ogóle. Właśnie tenaz był!" moment, by 
plastyk? zbratała s’ę wreszc e na dob -e z architek­
turą i wzięła s'c do projektowanie no wielką skalę 
wnętrz, fresków itd. dla mających powstać xV'el- 
k ch gmachów publicznych.

LITERATURA

Mało można powiedz'eé o działalności literatów 
w Warszaw’e, jeśli podchodzć do n*'ej od strony 
Zw"'ą,zku Zawodowego Literatów, co mas najbar- 
dz*ej interesuje. Powstały nowe pisma Fteracko- 
społeczne, o skrajnJ'e różnych programach politycz­
nych, jak „Lewy Tor", „Tygodn'k Warszawski", 
..Dziś i Jutro", — lecz bez współudziału związku. 
U samego zarania swej działalność* związek zor­
ganizował jeden czy dwa popularne poranki lite­
racką, -ale nia tym wyczerpała się jego emergía w 
kerunku popularyzacji 1'teratury Wśród szerszych 
mas. Powrócił do organ'zowanych w swym lokalu 
,.Sród rterackich", przedwojennego tvpu. przezna­
czonych dla wyższej klasy miłośników literatury.

Najbardziej palącym obecnie problemem jest spra­
wa wydawnictw książek. Dużo się o tym pisze i 
dyskutuje na łamach literackiej i n'éliterackiej 
prasy, lecz Związek Zawodowy Literatów nie 
zdaje się zabieraj żywszego głosu i w tej sprawce, 
ani aby wydawano więcej'książek, ani żeby je wy­
da walno w jakiś planowy w ramach całego pań­
stwa sposób.

O UPOWSZECHNIENIE KULTURY

Ogólnie stwierdzić trzeba, że — mimo dużej, po­
cieszającej różnicy in plus, w porównaniu ze sta­
nem sprzed kilku miesięcy — życ e kulturalne 
Warszawy, poza odcinkiem muzycznym (i to n’e w 
całości i) cechuje jeszcze chaos poczynań, przypad­
kowych sukcesów, czy fiask. Mimo roku niepodle­
głego bytu, przychylnego ustosunkowania się Rząr 
du do spraw kultury, istnień'a osobnego Minister­
stwa Kultury i Sztuki i związków zawodowych 
artystów, niezmiernie ważnych i wpływowych w 
dz’s'ejszej strukturze społecznej, — spraw kultury 
nie udało s ę dotąd uchwycić w żadne planowe 
ramy, gdzie mogłyby być centralnie organizowane 
i kierowane.

Nasuwa się analogia, dotąd — dzięki Bogu — 
niekompletna, z¡e stanem kulturalnym Polski po> 
pierwszej wojnie światowej. Wówczas ludzie też 
byli wygłodniali kulturalnie i też, natychmiast po 
"wojnie, rzucili się na wszelkie imprezy kulturalne, 
bez względu na to, czy były dobre czy złe. Lecz 
Rząd ówczesny sprawami kultury ńę interesował 
się i nie było potężnych związków zawodowych 
artystów. Sztuka dostała s"ę z jednej strony w rę­
ce snobów i snobujących się intelektualistów, któ­
rzy poćwiartowali ją na „izmy" i pozamykali po 
salonowych kapliczkach, z drug'ej zaś — w ręce 
macherów, fabrykantów kulturalnej tandety. Kul­
turalna tandeta ma zaś to do siebie, że s ę prędko 
przejada, tak jak kartkowy chleb, na który czło­
wiek zgłodniały rzuci, się z łapczywością, lecz któ­
ry człowiek syty odrzuć'. — Toteż po tamtej woj­
nie ludzie wprędce odeszli od kultury do knajp, 
sportu 1 stolików brydżowych i już do ńej n'e po­
wrócili *

Dz'ś analogia jest dość dbleko posunięta: zgło­
dniali łudzić są w pełni łapczywego spozywan'la... 
przeważnie tandety kulturalnej (exemplum sztuka 
Buczyńskiej). Dalszy rozwój wypadków zależy 
tylko od związków zawodowych artystów. — N'e 
wolno im się oglądać na Rząd! Rząd, nawet najbar­
dziej przychylny .sprawom kultury, może być tylko 
realizatorem planów zaprojektowanych w tej dz e 
dżinie. Projektodawcami muszą być sami artyści.

Jerzy Waldorff
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Puścizna Ludwika Krzywickiego

Sp. Wyd. „Czytelnik'1 posiadając prawa autor­
skie do dz’el L. Krzywickiego, podjęła wydawnic­
two jego ¡puścizny rękopiśmiennej. Pragnąc uzys­
kać dla tego przedsięwzięcia opiekę grona uczo­
nych oraz osób bl ski¿h Zmarłemu, Zarząd Głó­
wny Sp. Wyd. „Czytelnik" powołał do życia Komi­
tet Redakcyjny, w którego skład weszli:

Prof. Józef Chałasiński, prof. Natalia Gąsiorow- 
ska-Grabowska, p. Andrzej Grodek, rektor Tadetisz 
Kotarbiński, prof. Jerzy Kreczmar, prof. Józef Ob- 
rębski, prof. Maria Ossowska, prof. Stanisław Os­
sowski, p. Stanisław Stempowski, v-prezydent War­
szawy Edward Strzelecki, p. Tadeusz Szturm de 
Sztrem oraz prof. Stefan Szulc.

Komitet odbył zebranie w Łodzi, na którym po­
stanowiono podjąć dalsze poszukiwania puścizny 
ręko!p śmietinej Ludwika Krzywickiego, oraz rękopi­
sów, 'które zostały uratowane w czasie powstania 
warszawskiego. W tym celu Kom‘tet Redakcyjny 
wyłoń ł spośród siebie Kom tet Wykonawczy w oso­
bach prof. Jerzego Kreczmara, prof. Józefa Obręb- 
skiego oraz p. Stanisława Stempowskiego. ,

Prof. Obrębski przygotowuje obecnie do druku 
dzieło L. Krzywickiego z ostatnich lat Jego życia 
p.t. „Horda pierwotna", a p. Stanisław Stempow- 
ski „Wspomnienia", sięgające roku 1936.

■ Z książek już drukowanych postanowiono wydać 
ponownie „Studia socjologiczne" (w opracowaniu 
prof. Stanisława Ossowskiego), oraz zbiór artyku­
łów, ujmujących stosunek literatury do ustroju ka­
pitalistycznego p.t. „W otchłani" (w opracowaniu 
p. St. Stempowskiego).

AUTORZY ARTYKUŁÓW 

zamieszczonych w numerze

STEFAN SZULC
profesor b. Wolnej Wszechnicy Polskiej, wykładow­
ca U, W. i S. G. H, dyrektor Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, autor licznych prac z zakresu .statystyki 

i demografii.
BOLESŁAWA TWAROWSKA
asystentka Zakładu Fizyki Doświadczalnej Uniwer­

sytetu Warszawskiego.
KAZIMIERZ ROMANIUK
statystyk - ekonomista, profesor S. G. H_, wicedy­
rektor naukowy Głównego Urzędu Statystycznego.
ARTUR BER
profesor endokrynologii U. Ł. (pierwsza katedra te­
go przedmiotu w Polsce), autor 1 cznych prac z dzie­
dziny bakteriologii, onkologii i endokrynologh, m. 
'*n. podstawowej pracy „Zarys endokrynologii 

w świetle współczesnych badań'1 (1939;.
WŁADYSŁAW TOMKIEWICZ
profesor U. W., kustosz Muzeum Narodowego 
w Warszawę, Naczelnik Wydziału ReW ndykacu

Odszkodowań w Min. Kultury i Sztuki, autor sze­
regu prac z zakresu historii' 'i historii sztuki w ję­

zyku polskim ' francuskim.
STEFAN BALEY
profesor U. W. i U. Ł., wybitny znawca psychoiana- 
l'zy, psycholog i1 dziecka i psycholog i rozwoju, au­
tor wielu prac, m. in, św"'eró wydanej iks' ążki pt.

ERRATA
W części nakładu mylnie wydrukowano zdanie za­
czynające się na str. 2 w w. 5 od dołu; powinno ono 
brzmieć: „Maszyna przeniknęła do najgłębszych za­
kamarków naszego bytu. Jest wszędzie: na stoliku 
(radio, telefon, maszyna do pisania, liczenia), na uli­
cy (samochód, tramwaj, polewaczka, automat)..." itd. 
Zdanie zaczynające się na str. 18 w w. 10 od dołu 
w prawej szpalcie powinno brzmieć: „Jest ona prze­
cież olbrzymim magnesem, którego bieguny znajdują 

„Dróg" sam »poznania“.
i 

się w% pobliżu biegunów geograficznych Jeżeli pro­
mienie kosmiczne..." itd.

*
OD REDAKCJI. Numer niniejszy ukazuje się z pew 
nym opóźnieniem, za które serdecznie przepraszamy 
naszych prenumeratorów i czytelników. Wynikło ono 
z trudności natury technicznej. Począwszy od nume­
ru następnego, będziemy się starali, żeby „Problemy" 

ukazywały się jak najregularniej.
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